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ANDRZEJ MAKOWIECKI

PORTRET DZIELNICY CZERWONE!
Czerwień jest symbolem. Czerwień to rogata dusza W idzew a: wspomnienie, które przetrwało tu łając się  

po zaułkach starych fabryk.
— Czerw ień? — Inżynier, z którym gawędzę na ław ce w parku „Zródliska", wzrusza ramionami. — Jasne, 

mam szacunek do czerwieni. Mój dziad byl czerwony i mój ojciec. C a ła  moja rodzina była i jest czerwona. 
Ale czerwień to kolor krwi. czcionka historii, rew olucja, która zdqżyła się już dokonać i wojna, której nigdy 
już nie będzie.

Z am y śla  się. C z te rd z ie s to p ię c io le t­
n i, ogorzały  m ężczyzna, o b v stry m  
W ejrzen iu , coś jak g d y b y  z le k k a  p o d ­
n iecony .

— Za to ram i p a n  b y l?  — A ta k u je  
m n ie  n ag le  z b ły sk iem  w oczach.

— Nie.
— No to n iech  p an  jed z ie  za to ry!
—  A co ta m  je s t?  — py tam . — 

No... za tym i to ram i.
— T am  je s t  inny  W idzew .

J a k i?
— Różnoraki...

R o zsn u w a  p rzed e  m n ą  p a n o ra m ę  w idzów - 
sk iego  p rzed m ie śc ia . M ówi o u licy  Ro- 
k le in  sk le j, k tó ra  b iegn ie  na  A ndrespo l 
w ^ród m ałych , u g o rn y ch  p o le tek  • W a­
to w ej k tó ra  w ije  sie RntH nle *ydlu0  k o ­
le jow ego  n a sy p u . P o ch y lo n e  .u d  je zd n ią  
la ta rn ie  św iad czą  o ty m , że iest« śm y  w 
Ł odzi J a tk a  w m u ro w a n y m  ftom ku , tlcp  
spożyw czy , k io sk  pę tla  a u to b u só w  Tak, 
to  ciągle  leszcze  ró d ź . Ale f.ód# ttoftvna, 
p a r te ro w a , d re w n ia n a  tu  I tam  i>okrvta 
s lo ina  Lód# bez gazu  i w ody. k tó ra  d o ­
nosi sie * o d leg ły ch  s tu d n i a lbo  dow ozi 
* m ia s ta  w s tu litro w y c h  beczkow ozach , 
Ł ódź bez k a n a liza c ji.  k tó ra  z a s tę p u ją  
s p ry s k a n e  w ap n em  rvn*»rlokł 1 »>e/ c h o d ­
n ik ó w , z am ias t k tó ry c h  c iąg n ą  sie p ia ­
szczy ste  d ró żk i, ró d ź  w y d aw a ło b y  się, 
b ie d n a , a p rzecież  po sw o jem u  s/.częńli- 
w a :  na łą k a ch  beczą ow ce. w /a u ro d a c h  
g d aczą  k u ry , do k a żd e j poezeru*a!eJ rh a -  
lu p ln y  p rzy leg a  o g ró d ek  — k w ia ty  d rz e ­
w a  ow ocow e, ław k i, gdz ien ieg d z ie  a lta n ­
k i. Na g a n k ac h  s ta rz y  ludz ie  p re łą  się 
z lubością  w s łońcu . D ziadek  pall s k rę ­
ta ,  b ab in a  rozw iesza  p ran ie . S p y ta j Ich, 
Jak  |m  sle ży je . a n a b io rą  w ody w u sta . 
A le pow iedz ty lk o , że od J u tra  m u szą  
Iść do  b loków !

«— N ie ch cą?
— P ew n ie , że n ie  chcą.
— W ięc po co mi pan  to w szy stk o  

o p o w iad a  — m ów ię  ze złością  oo in ­
ż y n ie ra  B iałk a . — M nie p o trzeb n y  
je s t  o b ra z  ja sn y , k o n se k w e n tn y . J a k  
d o b rz e  to dobrze , a le  lak  b ida. to 
ta k a ,  k tó re j lu d z ie  chcą  się pozbyć.

— No tak  — k iw a  g łow ą B ia łek  
1 u śm iech a  się  z p o b łażan iem , za 
k tó ry m  tak że  k ry je  się złość. — P an  
sz u k a  logik i. P a n u  p o trze b n a  je s t 
go tow a cen z u rk a . P a n a  n ie  obchodzą 
P o p lą tan e , n ie raz  sp rzeczn e  ze sobą 
m yśli i p ra g n ie n ia  człow ieka . P an  
chce  m ieć  po  p ro stu  p ra w d ę  s ta ty ­
styczn ą , a le  p o w in ien  pan  w iedzieć , 
że będ zie  to ty lk o  p o łow iczna  p ra w ­

da, że W idzew  p o sia d a  w ie le  różnych  
b a rw  i w ie le  ró żn y ch  tw arzy .

— P o d o b n ie  jak  k a żd a  dzie ln ica.
— P o d obn ie , a le  n ie  tak  sam o. 

W eźm y d la  p rz y k ła d u  K sięży  M łyn. 
Z n a  p an  te  stro n y ? ...

I znow u w p a d a  w m o n o to n n y , c ichy  
ton  opow ieśc i. K olon ia  k am ien iczek  z 
b o rd o w e j, p rz y s z a rz a le j cegły . U liczki 
w ąsk ie  i p uste , lśn iące  su ro w ą  c zy s to ś­
cią. P o d w ó rk a  w y b ru k o w a n e  kocim i 
łbam i, rzęd y  sp ię ty ch  k łó d k a m i k o m ó ­
re k , ł k tó ry c h  k ażd a  je s t c zy jąś  św ię tą  
w łasn o śc ią . K sięży M łyn to  żyw y  l p ię ­
k n y  sk an se n , u k ry ty  p rzed  oczam i p rze ­
chodn ia . K sięży M łyn, jeśli k to ś  m a t ro ­
chę w y o b raźn i, m oże być m ia s teczk iem  
z b a jk i A n d e rsen a . S z tuczne  kw iecie  w 
p ó ło tw a rty c h  o k n ach , ko ty  w y g rzew ające  
się na w yłożonych  d e rk a m i p a ra p e tac h , 
ludzie , k tó rzy  chodzą  pow oli l s p o k o j­
nie, i m a ją  d la  s ieb ie  tro ch ę  u śm iech u , 
św iadom i, n iby  o g ro m n a  ro d z in a  w łasne j 
o d ręb n o śc i I szcz e re j w sp ó ln o ty , gotow i 
s tan ą ć  z w ar ty m  fro n tem  w o b ro n ie  sw o­
jego  p rz y czó łk a .

— A co będzie, je ś li zaczną  ich
ro z b ie rać ?

— N ie zaczną! — u c in a  k ró tk o  in ­
ży n ie r B iałek .

— Sk ąd  pan  w ic?
— Bo w iem . Z resz tą , n iech  p an  

to  sp raw d z i w U rzędzie  Dzielnicy. 
Ci za to ram i, ow szem , p ó jd ą  z cza­
sem  do rozb ió rk i. Po p ra w e j s tro n ie  
R o k ic iń sk ie j p o w s ta n ie  p rzecież  w 
n a jb liższy ch  la ta c h  c z te rd z ie s to d w u - 
ty sięczn e  o sied le  W 1DZEW -W :SCHÓD 
a po lew ej, w  k ie ru n k u  pó lnocno- 
-w sch o d n im , d w u d u iesto ty s ięczn y  
„ H en ry k ó w ". Ci za to ram i, to z n a ­
czy: n iek tó rzy  z n ich , ju ż  m usieli 
u s tą p ić  na  rzecz n ow ej e le k tro w n i: 
EC-4. k tó ra  p o w s ta je  szybko  na s k r a ­
ju  dz ie ln icy  i będzie  je d n ą  z n a j ­
w ięk szy ch  m ie jsk ich  in w e sty c ji tego 
ty p u  w E urop ie . Ci za to ram i, ni to 
ro b o tn icy , ni ch łop i, k tó ry ch  do snu  
ko łysze  w ia tr ,  a ra n k ie m  b u d zą  k o ­
g u ty , z n a jd ą  się  n ied łu g o  w n iez łym  
k o tle : zobaczą  tro ch ę  życia  i te c h n i­
ki, p rz y jrz ą  się  z b lisk a  ko p ark o m  
i dźw igom , i o s ta te cz n ie  na pew n o  
n a  ty m  n ie  s tra c ą  — d o sta n a  w resz ­
cie gaz, k a n a liza c ję , b ieżącą  w odę i 
c iep ło  z n ow ej e le k tro w n i, d o s ta n ą  
m ie sz k an ia  w b lo k ach , i to  w ed le  
p reced en so w e j zasad y : jed ^ n  czło ­

w ie k  — je d n a  izb a , czy li: sześćdzie­
s ią t  d w a  ty siące  o b y w a te li — sześć­
d z ie s ią t d w a  ty siące  izb. Ci za  to r a ­
m i w y gra li zaoczn ie  w ie lk i los n a  
lo te rii, jeś li zaś chodzi o  tych  2 K s ię ­
żego M łyna...

— W łaśn ie! —  w p a d a m  B ia łk o ­
w i w słow o. — N ik t się  o n ich  n ie  
za tro szczy ?  T a k  zaoczn ie?!

— G łu p s tw a  p a n  g ad a! — krzy czy  
n a  m n ie  in ż y n ie r  B iałek , i w idzę, 
ja k  g ra  m u na  szyi w zb u rzo n e  ja b ł ­
ko A dam a. — B yłeś p a n  k iedy  w 
jed n y m  z ty ch  k siężo m ły ń sk ich  m ie ­
sz k a ń ?  U tak ie j n a  p rz y k ła d  C ze­
sław y  G a łek ?  Idź  p an , na  oew no  p a ­
na w puści i ugości! Z obaczysz pan  
przy  o k az ji, ja k  ona  to sw o je  o s ie ­
d le  kocha. A tac y  ja k  ona  są w szy­
scy!

— No d o b rze. W szyscy, czyli ró w ­
nież ci z d ru g ieg o  k ra ń c a  Ł odzi. zza 
to rów . G dzie tu  sp raw ied liw o ść , że ­
by jed n y c h  na s iłę  u szczęśliw iać , a 
in n y ch  po zo staw ić  w  sp o k o ju  sw o ­
im  n ieszczęśliw y m  p rz y zw y c z a je ­
n io m ?

— M atk o  k o ch an a , ja k i z p a n a  
n a m o ln y  d ra ń !  Z a to ram i m a pan  
ro zesch łe , ła tw o p a ln e , ś re d n io w iec z ­
ne c h a łu p y  w zd łu ż  z ie jący ch  ry n sz ­
to k ó w , a na  K siężym  M ły n ie  m u ry  
są  zd row e, i to  zd ro w e  jak  ja sn a  
ch o le ra !  Je ś li p a n u  d o rzucę , że w 
ty ch  m u ra c h  w ła d za  p rz ep ro w a d z a  
te ra z  p o rząd k i i rem o n ty , że w szę ­
dz ie  je s t  gaz  i k a n a liz a c ja  i b ieżąca  
w oda , że p o w s ta n ie  tam  z tak ie j s a ­
m ej, c iem n o b o rd o w ej cegły  s ty lo w a  
poczta  i k n a jp k a  żyw cem  1 u b ieg łe ­
go w iek u , a nad w szy s tk im i d a c h a ­
m i zap ło n ą  p ra w d z iw e  gazow e la ta r ­
nie, to  ch y b a  m a p an  oko arty s ty ... 
K a w a łe k  Lodzi tu ry s ty c z n s l z K się ­
żego M ły n a  się zrob i, ja  pan u  m ó ­
w ię!

— A co p a n  p o w ie  —  zm ien iam  
te m a t czu jąc , że zno w u  b iję  w s ła -  
b izn ę  — co p a n  p o w ie  o  d o m k ach  
K u n itz e ra ?

— N ic! — o d p a ro w u je  vykiam  in ­
ży n ie r B iałek . I z m ie jsca  w p a d a  w 
m onolog.

Dalszy ciqg na str. 4

BOGDAN KRAKOWIAN

KONKURENCJA 
DLA HOMO SAPIENS

„Papusa siedząc na ramieniu doktora kiwnęła ml * powagą Kłową 1 odezwała alf
k u  m em u  zdz iw ien iu  n a jc zy s ts zą  a n g ie lsz c zy z n ą :
— D zień d o b ry , ch ło p c ze ! P rz y p o m in am  sob ie  te  noc . k ied y  s le  u ro d z iłe ś . B y ła  s t r a s z ­

n ie  m ro źn a  zim a. A ty  b v |e ś  b a rd zo  b rz y d k im  n iem ow lęciem .
— S tu b b in s  ch c ia łb y  b a rd z o  n a u czy ć  s ie  Języ k a  zw ie rzą t — pow iedział d o k to r” .

IIUGH LOFTING : 
D ollttlc1’.

N iewiele jest osób, k tóre w  dzieciń­
stw ie nie zachwycały się uroczymi 
książkam i o doktorze Dolittle — czło­
wieku znającym  mowę zwierząt. Jed ­
nakże w m iarę w yrastania z okresu 
dziecięcego przybywało także sceptycy­
zmu i bardzo szybko okazało sie. że 
pobudzaiace w yobraźnie malców opo­
wieści trzeba było między bajki wło­
żyć.

Jest rzeczą dowiedzioną, iż zw ierzęta 
kom unikują sie między sobą. Użvvvają 
one iednak system u sygnałów, który 
w sposób zasadniczy różni sie od ludz­
kiego języka. Podstaw ow ą cechą każ-

„Podróże doktora dego ludzkiego języka jest tego złożo­
na stru k tu ra . która pozwala wyrażafi 
różnorakie treści przy pomocy pew nej, 
ograniczone! liczby elem entów, k tóre 
mogą być łączone (w zgodzie z okreś­
lonymi regułam i) w większe całości. 
Sygnały używane przez zwierzęta po­
zbawione są tak ie l w ew nętrznej s tru k ­
tu ry  i w związku z tym nie mogą być 
rozkładane na elem enty, z których 
m ożna by tworzyć nowe sygnały; sy­
gnały takie  funkcjonu ją  jak o  całościo­
we „wypowiedzi".

Dalszy ciqg na str. 5
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ANDRZEJ BLAJER 

TAJNA HISTORIA KONCERNU ( I I I )

BUSINESS PRZEDE WSZYSTKIM
Do 8 g ru d n ia  1941 ro k u , k ie d y  to  J a p o ń c z y c y  p o d s tęp n ie  z aa ta k o w a li g łów ne siły  

flo ty  a m e ry k a ń s k ie j  w  P e a jl  H a rb o r n a  H a w a ja c h , w ś lad  za ozym  n a s tą p ił s o lid a ry . 
żu ją cy  si« n im i k ro k  ze s tro n y  N iem iec, to Jest w y p o w ied zen ie  w o jn y  A m ery ce  —■ 

św ie tn ie  ro z w ija ją cy  sle in te re s  B eh n a  n ie  n a p o ty k a ł tru d n o ś c i, a n i też szczeg ó ln a  
z a in te re so w a n ie  rzą tlu  USA.

Z chwilą, gdy dłużej już n ie  można 
było pozostawać na uboczu konflik tu  
p rzekształcającego się coraz bardziej 
w konflik t św iatow y — rząd Stanów  
Zjednoczonych zaczął się in tensyw nie 
interesow ać powiązaniam i ITT z fir­
mami w państw ach należących do 
Osi. Sporządzony w styczniu 1H43 
roku przez Federal Com m unicalions 
Com misslon (Federalną Kom isję d/s 
Łączności) — tajny  raport, prezen tu je  
cały system  rozgałęzień w potężnej 
sieci ITT. U kazuje on zarazem , jak  
koncern ITT jeszcze przed w ojną po­
zwalał swoim niem ieckim  towarzyszom  
na coraz ściślejsze zespalanie się z 
odpowiednim i firm am i w państw ach

neutra lnych  oraz jak  „daleki — od za­
niechania prow adzenia tych interesów , 
J od ew entualności zerw ania  kon­
taktów  handlow ych z państw am i Osi 
przez akcjonariuszy w k ra jach  neu­
tralnych  — był ITT w USA, podej­
m ujący uporczywe wysiłki na rzecz 
o trzym ania zezwolenia na naw iązanie 
podobnych stosunków  handlow ych I 
wrogam i a lian tów ”.

Główne zain teresow anie  raportu  
FCC kierow ało się na A m erykę Ła­
cińską, gdzie ITT n adal — po przy-

Dalszy ciąg na str. 6

RYSZARD BINKOWSKI

WPROWADZENIE 
Z WIELKIM KWIKIEM

Na północny wschód od W ieruszowa, w płaskim krajobrazie piasz­
czystych pól przycupnęły skromnie G A LEW IC E , wieś schludna, ukwie­
cona, z hydrantami na u licach , stacjq benzynowq i sieciq sklepów  
branżowych w centrum. Kiedy dojeżdża się do wsi, po lewej stronie 
widać kompleks szarych budynków, niektóre długie, halowe, a nad 
nimi sterczqcy czerwony komin.

— J a k  ju ż  tan i b ęd z iem y  — m ó ­
w ił n asro żo n y  in sp e k to r  — to  się  
pan  p rzek o n a , że te  g aze to w e  d a n e  
s ta ty s ty c z n e  n ie  są  żad n ą  p ro p a g a n ­
d ą  an i c u d eń k a m i w y ssan y m i t  p a l­
ca.

W o la łem  się n ie  sp rzec iw iać , bo  
in sp e k to r  p o w ia to w y  do sp ra w  p ro ­
d u k c ji z w ierzęce j, S te fan  N aw ro ck i, 
m ia ł sw o ją  w ag ę ; d w u  tak ich  ja k  ja  
m u sia ło b y  s ta n ą ć  na  p rz ec iw n e j sza l­
ce, żeb y  b y ło  rów no .

— A Jak  się  Już zdecy d o w an o  n a  
ten  e k sp e ry m e n t, to w szyscy k ręc ili 
g ło w am i i g ad ali, że będ zie  w ie lk i 
b a jzel. P rz e d te m  był, to fak t. bo 
k ie ro w n ik  MBM też by ł „nie teg o ", 
te re n  n ie  o g rodzony , trak to rzy śc i j e ­
ździli, k ażd y  n a  sw ó j s tró j,  c iąg n ik i 
s ta ły  n ie ra z  bezczynn ie , a te ra z ,

Dalszy ciqg na str. 4



SZKOŁA JUTRA
Jaka będzie szkoła najbliższej przyszłości? Jakie będq 

metody kształcenia przyszłych specja listów ? Jak zmieni 
się system naszej oświaty? Sq to pytania, które nurtujq 
społeczeństwo od daw na i które nadal sq aktualne, bo­
wiem proces doskonalenia szkolnictwa trwa i będzie n a ­
dal postępował. Podjęta niedawno uchwała Sejmu PRL 
stwarza podstawę dla wprowadzenia powszechnej szkoły 
dziesięcioletniej, a tym samym — podstawę do upowsze­
chnienia w społeczeństwie średniego wykształcenia.

D zies ięc io le tn ia  szko ła  ś re d ­
n ia  s ta n ie  się  p o w szech n ą  w 
1985 roku . R ea lizac ję  tego  z a ­
m ie rze n ia  roz łożono  na e ta p y  i 
o b ecn ie  n a sz  sy s tem  o św ia to w y  
z n a jd u je  się  n a  e ta p ie  o p ra co ­
w y w a n ia  k o n cep c ji i założeń 
o rg a n iz ac y jn y ch . E ta p  ten  m a 
być zakończony  do  po łow y  1975 
ro k u . N ależy to  ro zu m ieć  w  
te n  sposób, że n ie  ty lk o  zo s ta ­
n ą  szczegółow o o p ra co w a n e  
k o n c ep c je  p rz eb u d o w y  sy s tem u  
o św ia to w eg o , a le  ró w n ież  po ­
w szech n a  — p rz y n a jm n ie j w 
ś ro d o w isk u  n au czy c ie lsk im  — 
s ta n ie  się  św iad o m o ść  ty ch  k o n ­
cepcji. z am ie rz eń  i szczegóło­
w y ch  p lan ó w .

P ie rw sz y m  k ro k iem  w  k sz ta ł­
to w a n iu  tak ie j św iadom ości b y ­
ła  n ie d a w n a  n a ra d a , zw o łan a  
w  K o m itec ie  Ł ódzkim  P Z P R . w 
k tó re j obok  d z ia łaczy  o św ia to ­
w y ch  i nauczy cie li w zięli u -  
d z ia ł: k ie ro w n ik  W ydziału  N a ­
uki i O św ia ty  KC P Z P R  — R. 
Je z ie rsk i, w ic em in is te r  o św ia ty  i 
w y c h o w a n ia  — M. G o d lew sk i, 
s e k re ta rz  K L  P Z P R  — Z. F a -  
Iiń sk i i w ic ep re zy d e n t m ia s ta  
Łodzi — Z. P o lit. W tra k c ie  te j 
n a ra d y  p ad ło  w ie le  in te r e s u ją ­
cych  u w ag  i pog lądów , k tó re  
p o k a zu ją  z ja k ą  tro sk ą  i z a in ­
te re so w a n ie m  p o d ch o d zą  n a u ­
czycie le  do  p rzeb u d o w y  sy s te ­
m u  k sz ta łcen ia  w  k ra ju . M ó­
w io n o  o w ie lu  ró żn y ch  s p ra ­
w ach . Ze sp ra w  tych  św ia d o ­
m ie  w y b ie ram  ty lk o  n iek tó re , 
w y m a g a jąc e  szczegółow ego o- 
m ó w ien ia , in te re s u ją c e  n ie  ty l­

k o  nauczy cie li, a le  całe  sp o łe ­
czeństw o.

P rz e b u d o w y  szk o ln ic tw a  d o ­
k o n y w ać  będ ą  nau czy cie le , a
w ięc  poziom  ich w iedzy , ich  u -  
m ie je tn o śc i, w y k sz ta łc en ie  i d o ­
św iad czen ie  decy d o w ać  b ę d ą  o 
sku tecznośc i w p ro w ad z an y c h  
zm ian . M ając  te  św iad o m o ść  
ju ż  dziś trze b a  w ła śc iw ie  p rz y ­
g o to w y w ać  n au czy cie li do  ich  
p rzy sz ły ch  zad ań . T y m  b a r ­
dz ie j że w  w y n ik u  zac h o d zą ­
cych p rz em ia n  s ta le  ro śn ie  sp o ­
łeczne  u z n an ie  tego  zaw odu . Z 
p ro w a d zo n y c h  b a d ań  w yn ik a , 
że za ró w n o  lu d zie  s ta rs i, jak  i 
m łodzi, o d p o w ia d a ją c  n a  a n k ie ­
ty  socjo logów , s ta w ia ją  n au czy ­
c ie li tu ż  po le k a rz a c h  w  h ie ­
ra rc h ii  sp o łeczn ej w a rto śc i za ­
w odów .

W Ł odzi p ra c u je  a k tu a ln ie
8 544 n au czy cie li, a  w śród  n ich
74 proc. s ta n o w ią  kob iety  o raz
32 proc. osoby, k tó re  n ie  p rz e ­
k ro czy ły  trzy d z iesteg o  roku  ży­
cia. N ie  są  to fa k ty  bez z n a ­
czen ia . Po p ie rw sze  — w y n ik a  
z n ich , że p roces fe m in izac ji 
z aw o d u  u trw a li ł  się  n a  do b re , 
a  to m a Sw oje spo łeczn e  k o n se ­
k w en cje . P rz e d e  w szy stk im  d la ­
tego. że n au czy c ie le  m u szą  n ie ­
u s ta n n ie  d o sk o n a lić  sw o ją  w ie ­
d zę  i to n ie  ty lk o  na  o fic ja ln ie  
o rg an izo w an y ch  k u rsa ch . A 
w iad o m o , że k o b ie to m  je s t z n a ­
czn ie  t ru d n ie j  znaleźć  czas na  
szczegółow e le k tu ry , n a  p rz e s ia ­
d y w a n ie  w  b ib lio tek ach , na 
w n ik liw e  śled zen ie  p u b lik a c ji 
z a ró w n o  w p ra s ie  sp e c ja lis ty c z ­

n e j, faft f fru tturatno-sp<ifi?m i#f.
Po d ru g ie  — z p o d an y ch  liczb  

w y n ik a , że zn aczn a  część łódz­
k ich  nauczy cie li n ie  o siąg n ęła  
s ta n u  s ta b iliza c ji życiow ej, a 
to ró w n ież  — choć je s t  z ja w is ­
k iem  n a tu ra ln y m  — n ie  na leży  
do n a jk o rz y stn ie jsz y ch .

P o d a n e  pow yżej fa k ty  n ie  są 
bez zn aczen ia  ró w n ież  i d latego , 

że n a  8 544 n au czy cie li w  Łodzi 
26.8 proc. p o siad a  w y k sz ta łcen ie  
w yższe i le g ity m u je  się  d y p lo ­
m em  m ag is te rsk im , 42,8 proc. — 
uk o ń czo n y m  stu d iu m  n au czy ­
c ie lsk im  i 17 p roc. — śred n im  
w y k sz ta łc en ie m  pedagogicznym  
lu b  sp e c ja lis ty czn y m , a  n a leżą  
tu  g łó w n ie  w y ch o w aw czy n ie  
p rzed szk o li i n au czy cie le  zaw o ­
du . Je ś li w ięc  n au czy cie le  łó d z­
k ich  szkó ł w szy s tk ich  szczebli, 
a  w  ty m  i p rzed szk o li, k tó re  
p rz y n a jm n ie j n a  ro k  p rzed  n a ­
u k ą  w  szkole  p o w in n y  ob jąć  
sw o ją  d z ia ła ln o śc ią  w szy stk ie  
dzieci, m a ją  ju ż  w  n ied łu g im  
czasie  rea lizo w ać  dz iesięc io le tn i 
p ro g ram  p o w szechnego  n a u c z a ­
n ia , to  p rz ed tem  sam i m uszą  
u zu p e łn ić  sw o je  w y k sz ta łcen ie . 
O b se rw u je  się  w p ra w d z ie  obec­
n ie  duże  z a in te re so w a n ie  d o k ­
sz ta łcan iem , p o zo sta ją  je d n a k  o - 
b aw y , czy p ro ces ten  n ie  je s t 
zby t p o w o ln y  i czy po stęp  
w p ro w a d z a n ia  d z ie s ięc io la tk i w 
życie  n ie  w y p rzed z i p ro cesu  
d o sk o n a len ia  w iedzy  i u m ie ję ­
tn o śc i zaw o d o w y ch  n au czy cie li?

D ru g ą  is to tn ą  sp ra w ą , k tó ra  
śc iśle  w iąże  się  z p ie rw szą , a 
n a  k tó rą  z w rac a n o  u w ag ę  n a  
w sp o m n ia n e j n a rad z ie , je s t  
s ta n  w y p o sażen ia  szkół. J a n  
S zczep ań sk i w  „ R eflek s jach  
nad  o św ia tą ” z w rac a ł u w agę, że 
„p o d staw o w ą  cech ą  n ow oczes­
nego sp o łeczeń s tw a  je s t  s y ­
stem  o św ia ty  z ap e w n ia ją cy  k a ­
żd em u  o b y w a te lo w i zdolność 
do tak ieg o  p o d e jm o w a n ia  d e cy ­
zji w k a ż d e j sy tu a c ji życiow ej, 
aby  te  d ecy z je  były o p ty m a ln e  z 
p u n k tu  w id zen ia  in te resó w  oso­
b isty ch  o raz  in te resó w  sp o łe ­
c z e ń s tw a ”. T ak ie  p rzy g o to w an ie  
g w a ra n to w a ło b y  k ażd em u  p e łn e  
u c ze s tn ic tw o  w e w szy stk ich  fo r ­
m ach  i d z ied z in ach  życia. A le,

a ł r  fo f ty fo  s z ło ta  m u ­
si n ie  ty lk o  d y sp o n o w ać  n o w o ­
czesnym i p ro g ram a m i, a le  też  i 
now oczesnym  w y p o sażen iem . 
M usi is tn ieć  śc isły  je j k o n ta k t 
z życiem , m u szą  d z ia łać  ró żn e  
fo rm y  p o w iązań  ze ś ro d o w is­
k am i, m u si fu n k c jo n o w ać  je d ­
n o lity  sy s tem  w y c h o w an ia .

S ta n  w yp o sażen ia  szkół je s t 
b a rd zo  różny , co n ie  s tan o w i

• żad n eg o  o d k ry c ia , ja k  rów n ież  
i to, że o św ia ta  n ie  d y sp o n u je  
s p ra w n ie  d z ia ła jąc y m  sy stem em  
z a o p a try w a n ia  szkó l w  n o w ocze­
sne  i n iezb ęd n e  pom oce  n a u k o ­
we. A przec ież  p o d staw o w y m  
za łożen iem  d o k o n y w a n e j re fo r­
m y o św ia ty  je s t  tw o rz en ie  w a ­
ru n k ó w  k sz ta łce n ia  n ie  d la  te ­
raźn ie jszo śc i, a le  d la  p rzy sz ło ­
ści. A bso lw enci z re fo rm o w a n e j 
szkoły, k tó rzy  ju ż  po  1985 ro k u  
b ęd ą  w chodzić  w  życie, będ ą  
m usieli d z ia łać  w  z u p e łn ie  róż 
nych  w a ru n k a c h , d ia m e tra ln ie  
in n y ch  n iż  dziś, co g w a ra n tu je ­
m y  im  z \y ięk szan y m  s ta le  w y ­
siłk iem  p ro d u k c y jn y m , ro zw o ­
jem  n a u k i i tech n ik i.

P ro b le m  je s t je d n a k  b a rd z ie j 
z łożony n iż  to  się  m oże w  p ie ­
rw sze j ch w ili w y d aw ać, gdyż 
b a r ie rą  do  p o k o n a n ia  je s t n ie  
ty lk o  poziom  i tem p o  p ro d u k c ii 
n o w o czesnych  pom ocy n a u k o ­
w ych, a le  tak ż e  zależności, j a ­
k ie  w y n ik a ją  z u k sz ta łto w a n y c h  
s to su n k ó w  m iędzy  szko łą  a  ty ­
m i ś ro d o w isk am i, k tó re  w  m yśl 
s łu szn y ch  założeń m a ją  w sp ó ł­
d z ia łać  w  p ro cesie  w y c h o w y w a ­
n ia  i zaw odow ego k sz ta łcen ia . 
N a w sp o m n ia n e j n a ra d z ie  p a d ł 
p rz y k ła d  szkoły  p rz y g o to w u ją ­
cej k a d ry  d la  g astro n o m ii, k tó ­
re j uczn io w ie  pó p ra k ty c zn y m  
k o n tak c ie  z życiem  nau czy li 
się  n ie  ty lk o  sp o ży tk o w y w an ia  
sw o ich  u m ie ję tn o śc i teo re ty c z ­
nych , a le  ró w n ież  p o zn ali spo ­
soby o b ch o d zen ia  — d e lik a tn ie  
m ó w iąc  — o b o w iązu jący ch  r e ­
c e p tu r  i p rzep isó w . A je s t to  — 
n ie s te ty  — p rz y k ła d  n ieodoso- 
b n iony .

M łody  czło w iek  ju ż  w  tra k c ie  
p ra k ty k i zaw o d o w ej, a tak że  
w  tra k c ie  in n y ch  k o n tak tó w  
s ty k a  się  za ró w n o  z lu d źm i, od 
k tó ry ch  m oże się  w ie le  n a u ­

czyć, KTflrycTi p o s ta w a  m o*e
być d la  n iego  p rzy k ład em , ja k  
też  z lu dźm i, k tó ry ch  poziom  
św iadom ości o d p o w iad a  pozio­
m ow i z p o czą tk u  X X  w iek u . 
J a k  w y k a zu ją  b a d a n ia  soc jo lo ­
gów  d la  sp o re j jeszcze g ru p y  
ludzi bez p o d staw o w eg o  w y ­
k sz ta łce n ia  lub  z pozornym  
p o d sta w o w y m  w y k sz ta łcen iem
75 p roc. p ro g ram ó w  te le w izy j­
nych , ty leż  sam o  n iem u zy cz- 
ny ch  p ro g ram ó w  rad io w y ch  i 
70 p roc. treśc i z aw a rty ch  w  g a ­
ze tach  i c zaso p ism ach  p o zo sta je  
poza m o żliw ośc iam i ich  ro zu ­
m ien ia . T en  spo łeczny  b a la s t  
o d g ry w a  i będ z ie  — n ie s te ty  — 
jeszcze p rzez  p ew ien  czas od ­
g ry w a ł h a m u ją c ą  ro lę. W pływ a 
to  bow iem  n ie  ty lk o  n a  poziom  
ogólnej k u ltu ry  sp o łeczeń s tw a, 
p rzy czy n ia  się  d o  o bn iżen ia  
poz iom u treśc i z a w a rty c h  w 
p ro g ram a ch  rad io w y ch , te le w i­
zy jn y ch  i czasop ism ach , a le  też  
s tan o w i is to tn ą  zap o rę  w  p ro ­
cesie  m o d ern izac ji gosp o d ark i, 
h a m u je  p o stęp  tech n iczn y  1 
u je m n ie  o d b ija  się  na  p ro cesie  
p rzeb u d o w y  sy stem u  o św ia to ­
w ego. Ju ż  ehoćby  ty lk o  d la tego , 
że  część w ysiłków , i śro d k ó w  
trz e b a  k ie ro w ać  n a  o św ia tę  d la  
d o ro sły ch , co n ie  je s t jed n o z ­
n aczn e  z d o k sz ta łca n iem  d o ro s­
łych. a le  z po d n o szen iem  ich  
poziom u w y k sz ta łcen ia .

P ra w id ło w e  fu n k c jo n o w an ie  
g o sp o d ark i w y m ag a  ró w n o m ie r­
nego d o p ły w u  k a d ry  do w szy st­
k ich  je j dz iedzin . O becn ie  w y s­
tę p u ją  tu ta j  dość z au w aża ln e

d y sp ro p o rc je . 'W  wynTW  sryTjTW
zach o d zący ch  p rz e m ia n  społecz-j 
n y ch  i g o spodaczych  d a je  siq 
zau w aży ć  z n ik a n ie  p ew n y ch  za i 
w odów  i sp ec ja ln o śc i o ra z  n a d ­
m ie rn e  z a in te re so w a n ie  innym i] 
P rz e b u d o w a  sy stem u  o św ia ty  W 
Po lsce  m a  m iędzy  in n y m i n a  
celu  zap o b ieżen ie  ty m  d y sp ro , 
p o rc jo m , m a  stw o rzy ć  tak ia  
m ożliw ości, a b y  każdy , w  z a ­
leżności od sw oich  p re d y sp o zy ­
c ji i zdo lności, m ógł obok  uzy­
sk a n ia  m ak s im u m  n iez b ęd n e j 
w ied zy  ogó lnej, zdobyć też  o- 
k re ś lo n e  k w a lif ik a c je  zaw o d o ­
w e. I to  je s t  ze w szech  m ia r  
s łu szn e  założen ie. A le  też  — 
ja k  to  p o d k re ś lan o  na  w sp o m ­
n ia n e j n a ra d z ie  — p rz eb u d o w a  
sy stem u  o św ia to w eg o  n ie  m oże 
b yć  ty lk o  p ro cesem  z am k n ię ­
tym , n ie  m oże d o k o n y w ać  się  
jed y n ie  w  m u ra c h  szko lnych . 
S fo rm u ło w a n y  na  V II P le n u m  
K C  P Z P R  je d n o lity  p ro g ram  
w y ch o w aw czy  s tw o rz y ł p o d s ta ­
w ę d la  jed n o czesn y ch  p rz em ia n  
za ró w n o  w  szkole, ja k  i w  ca ­
łym  spo łeczeń stw ie . I o tym  
p ro g ram ie  w  p rzy g o to w an iach  

do p rzeb u d o w y  ośw ia ty  n ie  w o l­
n o  zap o m in ać . D ążąc do  p o d ­
n o szen ia  sy s tem u  k sz ta łcen ia  i 
w y c h o w a n ia  n a  w yższy poziom , 
trze b a  jed n o cześn ie  dąży ć  do  
p rz y śp iesza n ia  p rzeo b rażeń  so ­
c ja lis ty c zn y c h  w  ca ły m  sp o łe ­
czeń stw ie .

BOGDA MADEJ
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RAZEM 
CZY W POJEDYNKĘ?

M ożna to  tak  śm ia ło  n a zw a ć : ju b ile u sz  obchodzo­
ny bez fa n fa r , a le  godn ie , zap isan y  je s t ju ż  p rzec ież  
s re b re m : tak  — to ju ż  25 lat d z ia ła ln o śc i RADY 
W Z A JE M N E J POM OCY G O SPO D A R C Z E J.

P o w ied zm y  sob ie  je d n a k  szcze rze : p rzec ię tn y  o b y ­
w a te l  naszego  k ra ju  c iąg le  jeszcze  n iezb y t ja sn o  p o j­
m u je  z n aczen ie  i rolę, ja k ą  sp e łn ia  dz iś ta  w sp ó ln a  
o rg a n iz a c ja  e k o n o m iczn a  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch , 
sk u p ia ją c a  B u łg arię . C zechosłow ację , K u bę . M ongolię, 
NRD , P o lskę . R u m u n ię . W ęgry , Z w iązek  R adzieck i, a 
w  p ew n y ch  d z ied z in ach  je j .  fu n k c jo n o w an ia  u c ze s tn i­
czą a k ty w n ie  in n e  jeszcze k ra je  — Ju g o s ła w ia , D e­
m o k ra ty c z n a  R e p u b lik a  W ie tn am u  i K o re ań sk a  R e p u ­
b lik a  L u d o w o -D em o k ra ty czn a .

N ie w ą tp liw ie  na leży  zacząć od  p ro b lem ó w  g e n e ra l­
nych, n a  k tó re  fu n k c jo n o w a n ie  R ady  W za je m n ej P o ­
m ocy G o sp o d arc ze j m ia ło  d e cy d u jący  w p ływ . M usim y 
też je d n a k  p rzy p o m n ieć  — bo i to  n a leży  do ow y ch  
g e n e ra lii  — „ tło ", k tó re  złożyło s ię  n a  p o w o łan ie  do  
życia  R W PG . A w ięc :

B yl ro k  19)7. Ó w czesn y  p re z y d en t S ian ó w  Z je d n o c z o n y c h  
H a rry  T ru n  nn s ta w ia  s ły n n ą  tezę  o ko n ieczn o śc i u d z ie len ia  
p o m o c y  p r - e z  USA p ań stw o m  ,,z ag ro żo n y m ” p rzez  k o m u ­
nizm , W k ilk a  m ie s ięcy  po  z łożeniu  tego o św iad czen ia  M ar­
sh a ll og łasza  sw ój p lan . o p a trz o n y  n a zw a  ..P ro g ram  O d b u ­
dow y  F .u ropy -‘. P ra k ty c z n ie  Jed n a k  d o s tęp  do s tru m ie n ia  
d o la ró w  p rz e zn aczo n y  by t w y łączn ie  d la  k ra jó w  nie rz ą ­
d zon y ch  p rzez k o m u n is tó w .

ro k  1918 — F ra n c ja ,  W ielka B ry ta n ia  i k ra je  na leżące  do  
t z w . BeneluM u s k ła d a ła  sw o je  p o d p isy  pod  P ak tem  B ru k se l­
sk im . co  1est M la sk ie m  p rzy sz łeg o  N ATO:

ten  l i m  rok  194*. S ta n y  Z jed n o czo n e  w strz y m u ją  d o staw ę  
do PoU kl u p rzed n io  zam ó w io n y ch  1 zap łaco n y c h  u rząd zeń  
h u tn ic z y ch , p rz y  czym  n ie b a w em  te n  sam  zak az  o b e jm u je  
Inne to w a ry  a m e ry k a ń s k ie  zam ó w io n e  przez  P o lskę . J e s t  
rzeczą  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że w ś lad  za k a p ita lis ty cz n y m  
m o c a rs tw em  ..n r 1" Ida Inne k r a ie  ta k ie  Jak  F ra n c ja ,  w io ­
chy  czy  W ielka B ry ta n ia , o a ra n lc z a la c  sw o je  s to su n k i g o ­
sp o d a rc ze  z p a ń s tw a m i socja lis tycznym i!, w  ty m  rów nleZ  z 
P o lsk a .

B yło to  w ięc e m b a rg o , d a le k o  Idące o g ra n ic z en ie  d ostaw  1 
w y m ia n y  m ię d z y n a ro d o w e j 7. k ra ja m i s o c |a lis lv c z n v m i r ik  
d a le k o siężn e , 1* o b e jm o w a ło  n ie lv lk o  ro z m a ite  ro d z a je  
u rz ąd zeń , s u ro w ce , nic n aw et ta k ie  p ro d u k ty  Jak gaza. 
O czyw iście  c h odziło  lu la j  o to by  p rzez o k re ś lo n e  m e c h a ­
n izm y  ek o n o m ic zn e  u d erzy ć  w n n 'i |y c z n a  s t ru k tu rę  sy ste m u  
p a ń s tw  so c ja lis ty c z n y c h , k tó re  p o w sta ły  w w y n ik u  II w o jn y  
św ia to w e j.

O d p o w ied z ią  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch  n a  tego ro ­
d z a ju  o b s tru k c y jn e  p o czy n an ia  p ań stw  k a p ita lis ty c z ­
nych  by ło  s tw o rz e n ie  w sp ó ln e j o rg an izac ji — w łaśn ie  
R W PG .

T tu ta j  z a ry z y k u je m y  m o i?  p a ra d o k sa ln ie  w y g ląd a jące  
s tw ie rd ze n ie , że  to  w Istocie  Z ach ó d , n ań stw a  k an lia lls ty cz n e  
chcą  zd ław ić, a p rz y n a jm n ie j  b a rd zo  o g ran iczy ć  ek sp a n s ję  
po lity czn a  i g o sp o d a rcz ą  z ro d zo n eg o  po  II  w o jn ie  ś w ia to ­

w e j »y»tem u so c ja lis ty c zn e g o  w  d u ż e j części E u ro p y , p rz y ­
czyn iły  się  b e z p o śred n io  do  p rz y śp ieszo n eg o  p ro ce su  in te g ra ­

c ji e k o n o m iczn e j k ra jó w  so c ja lis ty c zn y c h . Z ro b iły  to n a tu ­
ra ln ie  m im o  sw e j woli. Z d ru g ie j ied n a k  s tro n y  n ie w o l­
no  p rzecen iać  o d d z ia ły w an ia  z ew n ę trz n y c h  bodźców  p ro w a ­
d zący ch  do co .h z  ściś le jsze j in te g ra c ji g o sp o d arcze j sy s te m u  
so cja lis ty c zn eg o . O czyw iście  u ic j p o d s taw , c zy n n ik iem  n a j ­
w a żn ie jszy m  ? d e cy d u jąc y m  by ła  l Iest n ad a l w e w n ę t r z -  
n a log ika  ro zw o ju  sy stem u  so c ja lis ty czn eg o . W spó lno ta  c e ­
lów  g o sp o d arczy ch  so o łe rzn v c h  ja k  i p o lity c zn y ch . s a m a  
n a rzu ca ła  w d z ia łan iu  p o trzeb ę  po łączen ia  sił I ś ro d k ó w . 
B vła to  lo g ik a  — p o w ied zm y  sobie dz iś  o tw a rc ie  — nie 
p rzez  w szy s tk ie  w ted v  k ra je  so c ja lis ty c z n e  u św iad a m ia n a  l 
re s p e k to w a n a  w całe j ro zc iąg ło śc i.

T yle  w  c h a ra k te rz e  re fle k s ji, bow iem  n aszym  g łów * 
n vm  celem  je s t  u k a z a n ie  e fek ty w ó w  fu n k c jo n o w an ia  
R W PG , k tó ra  na  p rz es trz en i 25 la t sw o jego  d o ty ch ­
czasow ego is tn ie n ia  p rz esz ła  d łu g ą  d ro g ę  fo rm  
w z a je m n e j w sp ó łp ra cy  w d z ied z in ie  h a n d lu  » ig ra n ic z -  
nego — co by ło  b e zp o śre d n ią  o d p o w ied zią  na  e m b a r ­
go i re s try k c je  w obec sy s tem u  so c ja listycznego , s to ­
so w an e  p rzez  p a ń s tw a  k a p ita lis ty c z n e  w w y m ian ie  
m ię d zy n aro d o w e j, do  s to su n k o w o  p ro sty ch  jeszcze 
fo rm  k o o rd y n a c ji i k o o p e rac ji, by w reszc ie  d o jść  do 
do k o n cep c ji tw o rz en ia  i re a liz a c ji w sp ó ln y ch  d a le k o ­
siężnych  p lan ó w  kom p lek so w eg o  rozw oju , u w z g lęd n ia ­
jący ch  m ięd zy n aro d o w y  po d z ia ł p racy , sp ec ja lizac ję .

P a m ię ta ją c  o k lasy czn y ch  p rz y k ła d ac h  tego  w sp ó ł­
d z ia łan ia , ja k  choćby  rop o c iąg u  „ P rz y ja ź ń " , b u d o w ie  
H u ty  im. L en in a  pod K rak o w em , ow ą  lis tę  p rz y k ła ­
dów  w y p ad a  u zu p e łn ić  jeszcze in n y m i, n a jn o w szy m i, 
k tó re  ró w n ież  są  ju ż  d z iś  fak tam i z b o g a te j lis ty  
p rz e jaw ó w  w z a je m n e j w sp ó łp racy  k ra jó w  R W PG , 
ro z w ija ją c y ch  sw ój p o ten c ja ł ek onom iczny , a  przez 
to  sam o  z w ięk sza jąc  sw o ją  ro lę  w s to su n k u  do in n e ­
go sy s tem u  — do św ia ta  k a p ita lis ty czn eg o , w  w ie lu  
p rz y p ad k a ch  jeszcze dz iś — m im o  ery  o d p rężen ia  — 
często  k o n tro w e rsy jn ie  d z ia ła jąc eg o  w sto su n k u  do 
sy s te m u  soc jalis ty czn eg o . M yślę np. tu ta j  o pew n y ch  
p o czy n an iach  E u ro p e jsk ie j W sp ó ln o ty  G o sp odarcze j, 
n ie  zaw sze zb ieżn y ch  z n a tu ra ln y m i p ro cesam i t r a k ­
to w a n ia  ś<viata ja k o  całości w  sfe rze  ekonom ik i.

W y p ad a  p rzed e  w szy stk im  stw ie rd z ić , że lis ta  ta 
u leg a  n ieu s ta n n y m  zm ian o m . 1 tak  np. w B u łgarii 
do b ieg a  k o ńca  b u d o w a  p ie rw sze j e le k tro w n i a to m o ­
w ej o  m ocy 440 tys. kW , a to .pch n ięc ie  b u łg a rsk ie j 
e n e rg e ty k i na  z u p e łn ie  n ow e to ry  b y ło  m ożliw e w 
o p a rc iu  o w sp ó łp ra cę  w szy stk ich  k ra jó w  R W PG . Na 
te re n ie  C zechosłow acji zakończono  b u d o w ę  n itk i gazo ­
c iągu, k tó ry  po łączy  Z w iązek  R adzieck i z E u ro p ą  za ­
ch odn ią . W M ongolii, w sp ó ln y m  w y siłk iem  k ra jó w  za ­
in te reso w a n y ch  b o gatym i złożam i m ie d z io w o -m o lib - 
d en o w y m i p o w s ta je  w ie lk i k o m b in a t górn iczy . Z w ią ­
zek R adzieck i p o d p isa ł z w ie lo m a  k ra ja m i R W PG  j>o- 
ro zu m ien ia  o b u d o w ie  w sp ó ln y m  w y siłk iem  U s t- il lim - 
sk iego  k o m b in a tu  ce lu lo zo w o -p ap iern iczeg o , k tó reg o  
m oc p ro d u k c y jn a  o k re ś lan a  je s t  na  około 500 tys. ton .
I w reszc ie  P o lsk a : w  o p a rc iu  o p o ro zu m ien ie  w  r a ­
m ach  R W PG  b u d u je m y  w Z aw ie rc iu  w ie lk ą  now o­
czesn ą  p rzęd za ln ię  ..P rzy jaźń ', a w  pob liżu  k o m b in a t 
h u tn iczy  „ K a to w ic e"1, po  k tó reg o  u ru c h o m ien iu  po l­
sk a  g o sp o d a rk a  o trzy m a  co ro k u  d o d a tk o w o  b lisko
5 m in  to n  s ta li.

Warto też obok tych przykładów zaprezentować k il­
ka syntetycznych przynajmniej wskaźników, które 
najlepiej ukażą tendencję występujące w krajach so­
cjalistycznych. w których ważny udział ma działal­
ność R ady W za je m n ej Pom ocy G o sp o d arcze j. Do ta­

k ich  w sk aź n ik ó w  n ie w ą tp liw ie  na leży  w z ro s t d ocho­
d u  naro d o w eg o .

W P o lsce  w  ro k u  1973, w  p o ró w n a n iu  d o  ro k u  1972, 
k sz ta łto w a ł s ię  o n  na  poziom ie 110 p roc ., n a  W ęgrzech  1(17 
p roc ., ZSRR — 10H proc ., B u łg a rii — lto.7 p roc . w C zecho­
s ło w ac ji — 107.7 .p ro c ., a w NRt> — 103.5 p roc . T em p o  p rz y ­
ro s tu  doch o d u  n a ro d o w eg o  je s t  w ięc b a rd z o  In te re su ją ce , 
a le  o b o k  je k o  d y n a m ik i trz e b a  k o n ie czn ie  p o d k re ś lić  fak t,
i i  na p rze s trzen i la t 1919—1973 p ra w ie  we w szy s tk ich  k r a ­
ja c h  RW PG o d n o to w a n o  szy b szą  d y n a m ik ę  wz.rostu d o ch o ­
du  n a ro d o w » so  a rtlie li m ia ło  tn  m ie jsce  w ro z w in ię ty c h  k r a ­
ja c h  kan ltH lIs ty e rn y ch t T rze b a  też  do d ać . Ił. ró w n o m ie rn ie  
ro zw ija ły  s ię  p ro c e sy  d y tiam iz ac jl g o sp o d ark i, we w sz y s t­
k ich  dz ied z in ac h  m ie liśm y  'd o  czy n ien ia  7, k o m p lek so w y m  
rozw ojem , o p a r ty m  n a  s ta le  D ostępu jącym  u n o w o cześn ia ­
niu równych d z ^ lz t - i  g o sp o d a rk i p o szczegó lnych  k ra jó w  n a ­
leżących  do  RW PG.

P rzy n io s ło  to p o w ażn e  re z u lta ty ,  c h o ćb y  w  d z ied z in ie  w y ­
d a jn o śc i p racy , k tó ra  ta k ż e  w  znaczn e j m ie rze  z łoży ła  s ię  
na o« ln "n !c ty  Już orz .yrost p ro d u k c ji  p rzem y sło w e! w  k r a ­
jach  RW PG. Ola p rz y k ła d u  w  C zechosłow ac ji, dz ięk i z w ięk ­
szen iu  w y d a jn o śc i o rac y . u z y sk a n o  zw lekszen ie  p ro d u k c ji 
p rzem y sło w ej w RN proc ., w  NRD w 87 p roc ., w ZSRR w  82 
p roc ., a w y d a jn o ść  p rą c y  w e w szy stk ich  n rz"m v stn ch  k r a ­
jó w  c z ło n k o w sk ic h  RW PG w zrosła  w  ro k u  1973, w  p o ró w n a ­
n iu  do  ro k u  p o p rzed n ie g o , o  6 p roc .

D zięki w sp ó ln em u  d z ia ła n iu , co raz  sze rszem u  sto ­
so w an iu  zasad  m ięd zy n aro d o w eg o  n o d z ia łu  p racv , k o ­
o rd y n a c ji p lan o w an ia  w  w ie lu  d z ied z in ach  u d a ło  się 
zw iększyć e fek ty w n o ść  in w esty c ji, sk ró co n o  te rm in y  
b u d o w n ic tw a  i u ru c h a m ia n ia  now ych  m ocv p ro d u k ­
cy jn y ch . W y raźn e  p o stęp y  o d n o to w an o  ró w n ież  w 
d z ied z in ie  u n o w o cześn ian ia  i e fek ty w iza c ji g o sp o d a r­
ki ro ln e j. W re zu lta c ie  tvch  w szy stk ich  p rocesów  w 
ro k u  1973 jeszcze b a rd z ie j z ary so w ały  się  ten d e n c je  
do w y ró w n y w a n ia  poziom u ro zw o ju  gospodarczego  
k ra ió w  n a W a c y c h  do  R W PG , a o d b y w a ło  się to  p o ­
p rzez  m ożliw ie  n a jw ię k sz e  1 n a jle p sze  w y k o rz y s tan ie  
w łasn y ch  zasobów  j reze rw  każdego  z cz łonków  R ady 
W za je m n ej P om ocy  G o sp o d arcze j, a tak że  d ro g ą  s ię ­
g an ia  po m ożliw ości in n v ch  p a r tn e ró w , p o p rzez  po g łę ­
b ian ie  i d o sk o n a len ie  m ięd zy n aro d o w eg o  so c ja lis ty cz ­
nego p o d z ia łu  p racy .

N ie ch cie lib y śm y , by  C zy te ln ik  „ o d b ie ra ją cy "  te  
in fo rm a c je  o fu n k c jo n o w an iu  R ad y  W za jem n ej P o ­
m ocy G o sp o d arcze j t ra k to w a ł ten  o rg an izm  ja k o  k la ­
syczny n ie jak o  m ech an izm  dzia ła ln o śc i czysto  e k o n o ­
m icznej. U n o d sta w  g o sp odark i so c ja lis ty czn e j leży 
p rzec ież  o gó ln ie jszy  cel spo łeczny , a k ażd e  d z ia łan ie  
ek o n o m iczn e  b ezp o śred n io  zm ierza  do p o lep szen ia  
w a ru n k ó w  egzy sten c ji sp o łeczeń stw a. T o ogólne  
s tw ie rd ze n ie  z ilu s tru je m y  jed n y m , a le  b a rd zo  is to tn y m  
p rzy k ład em , a m ian o w ic ie  k sz ta łto w a n ie m  się  p łac  
re a ln y ch  w  k ra ja c h  n a leżący ch  do R W PG .

o tó ż  w  ro k u  1973 doch o d y  re a ln e , liczo n e  n a  le d n eg o  
m ie szk a ń c a , w zrosty  w B u łgarii o 7.0 n roę ., na  W ęgrzech o 
4,S proc., w ZSRR o  3 p roc  t w P o lsce  o  10 p roc . W ym ie­
n iliśm y  tu ta j ty lk o  w sk a źn ik i nam  d o s tęp n e , a le  b y ł to  
p ro ces  o g ó ln y  o b e jm u ją cy  sw oim  zasięg iem  w szy s tk ie  k r a ­
je. nie w y tacza jąc  n a w e t ta k  św ieżej d a ty  cz ło n k ó w  RW PG, 
ja k  n p . K uba .

I to  ch yba  je s t też w ażk i a rg u m e n t, w sk a z u ją c y  na 
słuszność decyzji o p o w o łan iu  ek o n o m iczn e j w sp ó l­
n o ty  k ra jó w  so c ja lis ty czn y ch . R W PG  m a ju ż  25 lat. 
Ten lite ro w y  sym bol w sp ó ln o ty  tłu m aczy  się  je d n o ­
znaczn ie : R azem , W ięcej, P o m y śln ie j, G o sp o d arn ie j.
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PO PLENUM KŁ PZPR NA TEMATY KULTURY

JAK CHLEB POWSZEDNI
K ażd e  p len u m  K o m ite tu  

Ł ó dzk iego  p a r t i i  jc3 t d o n io ­
sły m  w y d a rze n iem  w  życiu 
po lity czn y m  i spo łeczn o -g o sp o ­
d a rczy m  n aszego  m iasta . Z ro ­
zu m ia le  w ięc, że na jw y ższe  
g rem iu m  p a r ty jn e  Lodzi w z b u ­
d za  pow szech n e  z a in te re so w a ­
n ie  Ł odzian , p a r ty jn y c h  i b e z ­
p a r ty jn y c h , w szy stk ich  m iesz ­
kań có w , k tó ry m  n ieo b o ję tn y  
je s t  p rzyszły  k sz ta łt  m ia sta , 
jeg o  a sp ira c je  ja k o  su m a  in d y ­
w id u a ln y c h  d ążeń  i am b ic ji. 
K o n se k w e n tn ie  re a liz o w a n a  z a ­
sa d a  jaw n o śc i życia  p o lity cz ­
n eg o  p o w o d u je , żc spo łeczeń ­
s tw o  naszego  m ias ta , za  p o ś re ­
d n ic tw e m  g aze t codziennych , 
r a d ia  i te le w iz ji, je s t  d o k ład n ie  
in fo rm o w an e  o p rzeb ieg u  o b rad

I pod jętych  u c h w ałach . C h a ra k te r  
naszego  p ism a, ty g o d n ik a  sp o ­
łe c z n o -k u ltu ra ln e g o , o b lig u je  
n a s  do p o św ięcen ia  znaczn ie  
w ię ce j u w ag i o s ta tn ie m u  p le ­
n u m , k tó reg o  te m a te m  b y ły  
sp ra w y  k u ltu ry . O czyw iście  n ie 
chodzi ty lk o  o w zg lędy  fo rm a l­
ne, o „p rze n ie s ie n ie ’* p len u m , 
ja k  się  k ied y ś m aw ia ło . I n ie  
w  o b o w iązku  rzecz cała . S e ­
r i a  a r ty k u łó w , ja k ą  m am y  z a ­
m ia r  zap re ze n to w ać  c z y te ln i­
kom  w y n ik a  ró w n ież  z tych  
w zg lęd ó w , a le  o p a r ta  je s t  o 
m o ty w ac ję  sz e rszą : p len u m  nt. 
k u ltu ry  to  w a żn y  p u n k t o r ie n ­
ta c y jn y  w  o d n ies ien iu  do p rz y ­
szłości i do p e rsn ek ty w y . Z 
je d n e j  s tro n y  re a lis ty cz n y  b i­
lan s  tego  co z rob ione  i tego co 
n ie  d a ło  się  z różn y ch  w zg lę ­
d ów  o siągnąć; z d ru g ie j  zaś, 
ró w n ie  re a lis ty cz n e  lecz i b a r ­
dzo a m b itn e  p rzy m ierzen ie  się  
do przyszłości —  do ro k u  1980, 
d a ty  z pozoru  ty lk o  tak  o d le ­
g łe j. I po trzecie , a  tak  sam o  
w ażn e , jed n o zn aczn e  i zdecy d o ­
w a n e  o k re ś len ie  p o trzeb y  zd y ­
n a m iz o w an ia  dz ia ła ln o śc i k u l­
tu ra ln e j  w e w szy stk ich  je j  a s ­
p e k ta c h  w  d n iu  dzis ie jszym .

k i i ,k a  r e f l e k s j i
N IE Z U PE Ł N IE

H ISTO R Y C Z N Y C H

P o lity k ę  k u l tu ra ln ą  p a r ti i  w  
o k re s ie  30-lecla, w e ry fik o w a n ą  
w  różnych  o k resach  p rzez  a k ­
tu a ln y  s ta n  d o św iadczeń  i po ­
trz e b  spo łecznych , c ech o w ała  
w  za ło żen iach  g e n e ra ln y c h  d u ­
ża s tab iln o ść  i trw a ło ść  je j za­
sad n iczych  e lem en tó w  W ięcej 
n aw et: sp ra w d z iły  się  je j p o d ­
s taw o w e  za łożen ia  w y p ra co w a ­
n e  p rzez  P o lsk ą  P a r t ię  R o b o t­
n iczą  w la tach  o k u p acji. P o d ­
s ta w ą  now ego ustro.iu  s ta ł  się 
m . in. szeroki p ro g ram  u p o w ­
szech n ien ia  ośw ia ty , d e m o k ra ­
ty za c ja  n au k i, s tw o rz en ie  w sze l­
k ich  w a ru n k ó w  p ełnego  rozw o­
ju  jed n o s tk i. Ju ż  w tedy  za sa ­
d ą  s ta ła  się kon ieczn o ść  rz e ­
czyw istego , bo w ska li pow sze­
ch n ej, w  przeszłości n iem o ż li­
w e j do z rea lizo w an ia , u p ow sze­
c h n ie n ia  w szy stk ieg o  co n a j ­
w a rto śc io w sze  w  t,radvcjach  
p o lsk ie j k u ltu ry  n a ro d o w ej, a 
tak ż e  co n a jc e n n ie js z e  'v d o - 
ro b k u  k u ltu ry  św ia to w e j L a ta  
p o w o je n n e  rozpoczęły  p roces 
tw o rz en ia  w a ru n k ó w  m a te r ia l­
nych , m o ra ln o -p o llty cz n y c h  i 
o rg a n iz ac y jn y ch  d la  tw o ize n ia  
k u l tu ry  w treśc iach  now ej, k u l ­
tu ry  so c ja lis ty czn e j, k u ltu ry  e- 
d u k ac ji h u m an is ty c zn e j i id eo - 
w o -p o lity c zn e j now ego, so c ja li­
sty czn eg o  sp o łeczeń stw a.

C zas p o tw ie rd z ił i ro z s trzy ­
g n ą ł k w e s tie  so c ja lis ty czn eg o  
m o d e lu  k u ltu ry . U zyskał on 
p e łn ą  a k c e p ta c ję  sp o łeczeń s tw a
i n iem al p o w szech n ą  a p ro b a tę  
sam y ch  tw órców . T w ó rcy  k u l ­
t u r y  p o lsk ie j jeszcze raz  p o ­
tw ie rd z ili (a 1est to  Już ty s ią c ­
le tn ia  tra d y c ja ) , że !''h dzie ła, 
p o s ta w y  i losy  są  zespo lone  z 
życiem  n a ro d u , z k la sa  ro b o tn i­
czą i je j p a r tią . R*ecz o b ecn ie  
w  tym , na dz is ia j i ju tro , aby  
ten  m odel do sk o n a lić , w sposób 
c iąg ły  d o k o n y w ać  k o re k iu r  i 
z m ian  szczegółow ych, z m y ślą
o m a k s y rr r ln y c h  e fek tach  sp o ­
łecznych  całego  ru c h u  k u ltu ro ­
tw órczego . T em u d z ia łan iu  to ­
w arzy szy ć  m usi św iadom ość , że 
b ie rz em y  u d z ia ł w tw o rzen iu  
w arto śc i, k tó ry ch  n ie  sposób 
p rzecen ić , są  one bow iem  ja k  
fu n d a m e n t pod now y dom  są 
p rz e s ła n k ą  i w a ru n k ie m  p rz y ­
szłych  , sukcesów .

D L A C Z E G O  JA K  C H LEB
PO W SZ E D N I?

Ż ycie  to  n ie u s ta ją c e  p asm o  
w y b o ru , rezy g n acji, p re fe re n ­

cji, h ie ra rc h iz a c ji  p o trze b . Aż 
w s ty d  p rzy p o m in ać  p ra w d y  o - 
czyw iste , a le  czasam i coś n o w e­
go z n ich  w yn ik a . I tak  d o p ie ­
r o  w  o s ta tn ic h  k ilk u  la ta c h  p e ­
w n a  oczyw istość p rz e s ta ła  być  
ty lk o  hasłem  n a  o k a z jo n a ln y  u -  
ży tek , a  s ta ła  się rzeczy w is to ś­
c ią  spo łeczną. M am  tu  n a  m y ­
śli, to  co w  u m o w n y m  sk ró c ie  
n a zy w a m y  h a rm o n ią  m iędzy  
m a te ria ln y m  i d u ch o w y m  ro z ­
w o jem  spo łeczeń stw a. N a V I 
Z jeżdzie  i n a  X III  P le n u m  KC 
p a r t ia  za ry so w ała  w iz je  „ d ru ­
g iej P o lsk i” , now oczesnego , 
ro zw in ię teg o  sp o łeczeń stw a  so ­
cja lis tycznego , w sze ch s tro n n ie  
z asp o k a ja ją ce g o  p o trze b y  m a te ­
r ia ln e  i d u ch o w e P o laków . O - 
s iąg n ięc ie  tego  celu  zależy  
p rzed e  w szy s tk im  od ludzi, od  
p o staw y , jak o śc i p racy , tw ó r­
czej w y o b raźn i, w raż liw o śc i, 
spo łecznej i zaw odow e] a k ty w ­
ności każd eg o  cz ło n k a  sp o łe ­
czeństw a. J e s t  to  w a ru n e k  p o d ­
staw o w y . U k sz ta łto w a n ie  t a ­
k ich  cech osobow ości człow ie­
k a  je s t  z ad an iem  f ro n tu  id eo ­
logicznego, k tó reg o  in te g ra ln ą  
część s tan o w i k u ltu ra .

W y stęp u je  tu  k lasy czn e  sp rz ę ­
żen ie  zw ro tn e . R ozw ój gospo­
d arczy  k r a ju  w p ły w a  n a  życie 
u m y sło w e  1 k u l tu ra ln e  sp o łe ­
czeń stw a . B ez p o stęp u  gospo­
d arczeg o  ro zw ó j k u l tu ry  je s t  
n iem o ż liw y . I o d w ro tn ie : d y n a ­
m izo w an ie  g o sp o d a rk i z a le ­
ży od p oz iom u in te le k tu ­
a ln eg o  i s ta n u  k u l tu ry  sp o łe ­
czeń stw a . Id ą c  d a le j ty m  to rem  
ro z u m o w an ia  m o żn a  założyć, że 
o p ó ź n ie n ia  w  ro z w o ju  k u l tu ­
r y  m og łyby  s tać  się  h am u lcem  
ro zw o ju  sp o łeczn o -ek o n o m icz ­
nego. o d d a lić  m o m e n t w p rz ę ­
g n ięc ia  w  p ra k ty c e  zdobyczy 
re w o lu c ji n a u k o w o -tec h n ic z n e j, 
o słab ić  tem p o  w z ro stu  w v d a i-  
noścl p racy . W 1nnvm  *aś a s ­
p ek c ie  sp rz y jać  z la w h k o m  p a ­
tologii so o łecznei ta k im  ja k  np: 
a lk o h o lizm  1 p rzestępczość .

O sobnv  ro zd zia ł, lecz n te  
m n ie j w ażn y , je ś li p rzv i rżym y 
się  d o św iad czen io m  k ra jó w  roz* 
w in ię ty c h  z ach o d n ie j E u ro p y  i 
U SA. S iła  n a p ęd o w a  w sp ó łczes­
n ego  k a p ita liz m u  — k o n su m ­
p c ja  —  d o p ro w a d z iła  do  n a p ięć  
spo łecznych , z ac h w ian ia  t r a d y ­
cy jn y ch  s t r u k tu r  m o ra ln y ch , 
sw o is teg o  k ry z y su  w arto śc i i 
zasad . K u ltu ra  a śc iś le l m ó w iąc  
tzw . m a so w a  k u l tu r a  s ta ła  się 
jed n y m  z n a jb a rd z ie j  re n to w ­
n y c h  p ro d u k tó w  k a p ita lif ty c z *  
n eg o  ry n k u . A jed n o cześn ie  p o ­
p rzez  je j  u n ifo rm izm , s ta n d a ­
ry zac ję , in te le k tu a ln ą  ja łow ość, 
p rz y ję ła  k sz ta ł t  b u m e ra n g u 1, 
k tó ry  śc in a  g ło w y  rz u ca ją c y m i 
T o ty p o w y  p rz y k ła d  b ra k u  mv-» 
ś le n ia  p e rsp ek ty w ic zn e g o , a lb o  
cy n iczn e  u s tę p s tw o  n a  rzecz  
w sze ch w ła d n e j k o n iu n k tu ry , 
ry n k u . O czyw iście  n ie  nasze  
to  z m a rtw ie n ia , a ie  g roźba  zdo­
m in o w a n ia  sp o łeczeń s tw a  p rzez  
p o s ta w y  k o n su m p c y jn e  je s t  r e ­
a ln a , m a  c h a ra k te r  p o z a u s tro -  
.Iowy. Ś w iadom i tego  m u sim y  
ju ż  d z is ia j szu k ać  sposobów  
p rz e c iw d z ia ła n ia  m . in . poprzez  
ta k ie  s te ro w a n ie  k u ltu rą , aby. 
n ieco  try w ia liz u ją c , k a żd y  by ł 
p rz ek o n a n y , że n ie  sam y m  Chle­
b e m  czło w iek  żyje... N a w e t j e ­
śli to  b ę d z ie  ch leb  z o b y d w u  
s tro n  p o sm a ro w a n y  m as łem .

G D Z IE  JE S T E M ?

T uż po w o jn ie  Ł ódź s ta ła  f.!ę 
fa k ty c zn ie  s to licą  k u ltu ra ln ą  
P o lsk i. Normalizacja życia w  
k ra ju , o d b u d o w a  sto licy  sp o ­
w o d o w ała  p o w ażn y  odp ływ  w y ­
b itn y ch  ludzi sz tu k i w y w o łu jąc  
p o w szech n ie  o d c zu w a ln y  s ta n  
n iep o k o ju  o k u l tu ra ln ą  ra n g ę  
m iasta . M ożem y w ięc  s tw ie r ­
dzić, że w  try b ie  „n o rm a ln y m "  
życie a rty s ty c zn e  Łodzi zaczę­
ło  ro z ra s ta ć  się  do  ro z m iaró w  
obecnych  d o p iero  z oo czą tk iem  
la t  p ięćdziesią ty ch . Datri-ąc  n a  
d zień  dzis ie jszy  i sięgając p a ­
m ięc ią  w stecz, do o k resu  m ię ­
d zyw ojennego , by łoby  n ie s p ra ­
w ied liw o śc ią  p rzec iw staw ia ć  
rozw o ju  trzy d z ie s to lec ia  k u l tu ­
r a ln e j p u sty n i. T ak  n ie  było. 
Ś ro d o w isk a  te a tra ln e , p la s ty c z ­
ne, lite rac k ie , d z ie n n ik a rsk ie , 
m a ją  sw o je  tra d y c je  s ięg a jące  
n a w e t dość w czesnego  o k resu  II 
R zeczypospo lite j. W ystarczy  
p rzy p o m n ieć  d z ia ła ln o ść  g ru p y  
„ a .r .”. M uzeum  Sztuk i N ow o­
czesnej, S cenę R obotn icza  W i­
to ld a  W an d u rsk ieg o  czy T e a tr  
P o p u la rn y  Jó ze fa  P ila r s k ie ­
go.

S p ra w ie d liw e  będ zie  t e i  
p rz y p o m n ien ie  k a p ita lis ty c z ­
nego d z ied z ic tw a  w  sensie  m a ­
te r ia ln y m . Ł ódź w y s ta r to w a ła  
w  1945 ro k u  p ra k ty c z n ie  bez 
żad n e j in f r a s tru k tu ry  k u l tu r a l ­
n e j, z poziom u zerow ego . D o- 

.p ie ro  w  P o lsce  L u d o w e j ro z ­
p o czą ł się  rzeczy w is ty  p roces 
s tw a rz a n ia  w a ru n k ó w  m a le r ia l-  
nych . b u d o w a n ia  b azy  d la  d z ia ­
łalnośc i k u ltu ra ln e j  m a ią ce j 
c h a ra k te r  pow szech n y . I w  
tym  sen sie  Ł ódź z a w ­
dzięcza sw o ją  ra n g ę  — ty l­
k o  i w y łączn ie  p rz em ia n o m  j a ­
k ie  zaszły  w  trzy d z ie sto lec iu . 
P ow iem  w ię c e j : Ł ódź m o żn a  
p o sta w ić  ja k o  p rz y k ła d  p e w n e ­
go fen o m en u , m ia s ta  k tó re  do ­
k o n a ło  n ie  sp o ty k a n eg o  w  dz ie ­
jac h  m ia s t e u ro p e jsk ich  sk o ­
k u  jakościow ego . Z p ro w in c ji, 
w  n a jg o tśz y m  teg o  sło w a  z n a ­
czen iu , s ta ło  się  c e n tru m  m a ­
k ro re g io n u  i o śro d k iem  p ro m ie ­
n iu ją c y m  i liczący m  się n a  
m ap ie  k u l tu ra ln e j  k ra ju .  Z m ia ­
s ta  z nazW y ty lk o , sk azan eg o  
n a  b e z lito sn ą  e k sp lo a ta c ję  i e -  
g zy sten c ję  n a jp ro s ts z ą , w  k r ó t ­
k im  p rzed z ia le  czasu  —■ bo cóż 
to  je s t  ty ch  k ilk a d z ie s ią t  la t  — 
s ta ło  się  m ia s te m  sied m iu  w y ż ­
szych  ucze ln i, licznych  in s ty tu -  
c ii k u ltu ra ln y c h , p rężn y ch  ś ro ­
dow isk  a r ty s ty c zn y c h  w n o szą  
cych n ieb a g a te ln y  w k ła d  w  ro z ­
w ój k u ltu ry  po lsk ie j.

I żeby ca łk iem  z o b iek ty w i­
zow ać ów  p o s tę p  d o d a jm y  je ­
szcze: do  ro k u  1970 m ias to  n ie  
m ia ło  s tw o rzo n y ch  o p ty m a l­
ny ch  w a ru n k ó w  ro zw o ju . O ty m  
zad ecy d o w ała  h ie ra rc h ia  n o -  
trz e b  o d b u d o w y  1 szy b k ie  
tem p o  u p rz em y sław ia n ia  k ra iu .  
D la tego  też  d u m a  * o d n ies io ­
n y c h  su kcesów  n ie  zw aln ia  nas 
od su m o w a n ia  b ra k ó w . n o d ’i- 
c zan ia  re je s tru  pozycji, k tó rv c h  
n ie  u d a ło  się  z rea lizow ać. D la­
tego  też  na  p y ta n ie :  gdzie  je ­
s te śm y ?  gdybym  m u sia ł o d p o ­
w ied zieć  k ró tk o - i w p ro s t, p o ­
w ied z ia łb y m : w  po łow ie  d ro ­
gi. I ch y b a  zgodzim y się  w szy ­
scy, że je s t  to  s tw ie rd ze n ie  o -

że c zw a rty  fo k  w sp ó łu czestn iczy ­
m y  w  re a liz a c ji „p ro g ra m u  m o ­
d e rn iz ac ji i re k o n s tru k c ji  Ł o­
dzi". I p u ła p  n aszych  a m b ic ji, 
p o tw ie rd z o n e j m o żliw o śc iam i, 
p o dskoczy ł zn aczn ie  pow vżej 
tego, co nas k ied y ś  w  pe łn i 
sa ty sfa k c jo n o w a ło .

PR Z Y G O T O W A N IA  I 
K O N SU L T A C JE

T o w arzy sz  J e rz y  Ł u k asze ­
w icz, se k re ta rz  KC, z a b ie ra ja c  
głos na  p len u m  w ysoko  o cen ił 
d y sk u s je  (do czego p rz y s tą p i­
m y  późn iej) i p rzy g o to w an ie  
m a te ria łó w  z aw a rty ch  w  ob ­
sze rn y m  o p ra co w a n iu  p t. „A - 
n a liza  s ta n u  o b ecnego  oraz  
k ie ru n k i  ro zw o ju  k u ltu ry  w  
Ł odzi". K o lek ty w n y m  a u to re m  
te j an a lizy  je s t  zespól ds. k u l­
tu ry  K om isji Ideo log icznej K Ł  
P Z P R . To p ra w d a , a le  tak ie  
s tw ie rd z e n ie  b y ło b y  g ru b rm  u -  
p ro szczen iem  sp raw y . S ta lą  
ju ż  bo w iem  p ra k ty k ą  p a r ty jn e ­
go d z ia łan ia  je s t  z ap -a sz an ie  
do k o n su lta c ji i w sp ó łd z ia łan ia  
sze ro k ich  k ręg ó w  z a in te re so ­
w a n y ch  w .ro z w ią za n iu  p ro b le ­
m u, w  tym  w y p ad k u  tw ó rcó w
1 d z ia łaczy  k u ltu ry . (Ta zasad a  
n ie  ty lk o  św iad czy  o d e m o k ra ­
ty zac ji s ty lu  d z ia łan ia  in s ta n ­
c ji p a r ty jn e j,  a le  o jeg o  s k u ­
teczności w p ra k ty c e ). P rz e d ło ­
żony b ila n s  je s t  w ięc  w y n ik iem  
p rzem y śleń  i d y sk u s ji, ja k ie  
o d b y w a ły  się  na  p rz es trz en i o -  
s ta tn ic h  dw u  la t  w  śro d o w is­
k a c h  tw órców  i dz ia łaczy  k u l­
tu ry . D y skusji, k tó re  m ia ły  
ro z m a ite  fo rm y : sp o tk a n ia  z 
k ie ro w n ik a m i życia  p o lity czn e­
g o  m iasta , w ypow iedzi 1 p o le ­
m ik  p ra so w y ch , o tw a rty c h  ze- 
,brań p a r ty jn y c h , sesji rad  n a ­
ro d o w y c h  itp . P o d su m o w an ie  
,,s ta n u  o b ecnego" by ło  w ięc e -  
fe k te m  zb io ro w ej św iadom ości 
j  w iedzy  o  p rzed m io c ie  zarów no  
isam ych tw ó rców , ja k  i o d b io r­
c ó w  d ó b r  k u ltu ra ln y c h .

W n a jb liż sze j p rzeszłości 
ró w n ież  E g zek u ty w a  i S e k re ­
t a r i a t  K Ł  P Z P R  w ie le  czasu  
,1 u w ag i p o św ięc iły  sp raw o m  
k u l tu ry .  P rz y p o m n ę  k ilk a  te ­
m a tó w  z ro k u  1972 i 1973: 
p ro b le m y  p ra c y  p a r ty jn e j  w  
ś ro d o w isk u  k u ltu ry , an a liza  
.sy tuacji łódzk iego  śro d o w isk a  
p lastycznego , u p o w szech n ien ie  
k u ltu ry  ze szczególnym  uw zg lę­
d n ien ie m  śro d o w isk a  ro b o tn i­
czego, z ag a d n ie n ia  lo zw o ju

m a te r ia ln e j  b azy  k u ltu ry ,  
p rz y ję c ie  p ro g ra m u  ro zw o ju  
łó d zk ieg o  o śro d k a  film ow ego . 
P rz y k ła d y  te  św iad czą  o tym , 
i e  p o d ję te  o s ta tn io  u ch w ały  
.nie w y ro sły  z p o trzeb y  c h w ili ,’ 
.ale są  k o n se k w e n c ją  p lan o w e ­
go , sy s tem aty czn eg o  d z ia łan ia , 
w y n ik a ją c ą  szczegółow o z ogól­
n e g o  p ro g ram u  ro zw o ju  Łodzi. 
T o  cieszy i w zb u d za  zau fan ie ,
,zach ęca  do  ak ty w n eg o  uczest­
n ic tw a , je s t  rę k o jm ią , że żaden  
s łu sz n y  p o s tu la t  n ie  zginie 
.gdzieś po  drodze.

F a k ty  są  n a jlep szy m i a rg u ­
m e n ta m i, a le  d o k o n a n ia  w in n y  
-też uczyć c ie rp liw o śc i l re a liz ­
m u : na  to n as dziś stać. na  
ttam to  za rok, lu b  za  la t p ięć, 
D laczeg o  n u d zę  oczyw istoś­
c ia m i?  Bo oprócz k o n s tru k ty w ­
n e g o  to n u  w iększości toczo ­
ny ch  o s ta tn io  d y sk u s ji, od czu ­
w a ło  się  n iek ied y  n u tk i ow ego 
.zn iec ierp liw ien ia , su g estie  
s k rę p o w a n ia  dz ia ła ln o śc i na  
sz e rsz ą  sk a lę  p rzez  n ied o s ta tk i 
b a z y  m a te r ia ln e j.  Z n ie c ie rp li­
w ie n ie  rzecz lu d zk a , ale b ra -  
tkło m i p rzed e  w szy stk im  w  
,tak ich  m o m en tach  p y tan ia , w ą ­
tp liw o śc i choćby: czy m y (m y 
r— to  znaczy  d z ia łacze  i tw ó r ­
c y  k u ltu ry )  is tn ie ją c e  j u ż m o ­
żliw ości w  pe łn i, w  sposób  o- 
iP tym alny, p o tra f im y  w y k o rz y ­
s ta ć ?  O sobiście  na  to  p y tan ie  
•nie o d p o w ied z ia łb y m  tw ie r ­
dząco . A n a  pew no , n ieza leżn ie  
.od ro d za ju  odpow iedzi, trz e b a  
so b ie  to p y ta n ie  w  w ielu  ś ro ­
d o w isk a c h  i w  w ie lu  in s ty tu ­
c jach  k u ltu ra ln y c h  zadać.

DW A K IE R U N K I, JE D N A  
D R O G A .

P rz e k o rn o ść  teg o  ś ró d ty tu łu  
je s t  p o zorna. Chodzi m i o d w a  
izagadn ien ia , k tó re  są  częśc iam i 
•całości. A racze j p o w in n y  być, 
b o  w  p ra k ty c e , n iesto ty , b y w a  
•różnie. T w órczość  a  u p o w szech ­
n ien ie . W iele a tra m e n tu  w y lan o  
ma ten  tem a t, w ie le  łez szcze­
r y c h  i k ro k o d y lich . W ieie p rz y ­
k ła d ó w  d o b re j ro b o ty  m o żn a  
t o  p rzy toczyć, i tak  sa m a  w i e - r 
3e zm a rn o w a n y ch  szans. N im  
k o le jn o , w ed łu g  o b o w ią zu jąc e ­
g o  sc h e m a tu  om ów ię  te  zag ad ­
n ie n ia  u w ag a  ogó ln ie jsze j n a tu ­
ry .

J e s te śm y  k ra je m , w  k tó ry m  
(dzięki p rzem ian o m  u s tro jo w y m  
w sp ó łu c z es tn ic tw o  w  k u ltu rz e , 
k o rz y s ta n ie  z d ó b r  k u l tu ra l ­
n y c h  o siągnęło  ro z m iary  rz a d ­
k o  w  św iec ie  sp o ty k an e . K iedy  
sięg n ie  się  do  s ta ty s ty k i, to  m a ­
imy do czy n ien ia  z le k tu rą  p o ­
k rz e p ia ją c ą .  O p tym izm  je d n a k  
b led n ie  w obec rea lió w  d n ia  
co d zien n eg o , k ied y  n a  sp o tk a n ia  
tau to rsk ie  z p isa rza m i p rz y ch o ­
d z i d w ad zieśc ia  osób, k ied y  na 
w y s ta w a c h  p las ty czn y ch  je s t  
w ięce j a u to ró w  n iż  w idzów , 
.kiedy te a t ry  b o ry k a ją  się  z f r e ­
k w e n c ją .

O sobiście  n ie  w id zę  w  ty m  
w ie lk ie j sp rzeczności. 'S ta ty s ty ­
k a  m ów i p ra w d ę  i d o św iad ­
c z e n ia  z a u to p s ji n ie  w p ro w a ­
d z a ją  w b łąd . W y p rse lz il iśm y  
ijnne k ra je , je s te śm y  • lepsi od 
in n y c h , a le  nie dość d obrzy  
w o b e c  sieb ie , w obec n a ro sły ch  
w  m iędzyczasie  a sp irac ji. To 
n iezad o w o len ie  n ie  je s t  m a l-  
k o n te n c tw e m , ono  ?m usza do 
•szukania  d rog i szersze j e k s­
p a n s j i  k u ltu ra ln e j ,  podn o szen ia  
p o p rzeczk i co raz  w yżej.

I w  pow yższym  asp ek cie  p r o ­
w ad zi do p y tań  szczegółow ych, 
po  je d n e j i po d ru g ie j s tro n ie  
e m u sza  do re fle k s ji na  te m a t 
n ie  w y k o rz y stan y c h  m ożliw ości. 
T o  je s t  jed y n y  sposób. W za je ­
m n e  o b w in ian ie  się  nic n ie da, 
c h o c iaż  gw oli p ra w d y  tak ie  
o d czu c ia  w ynosi się  z różnych  
n ie u d a n y c h  im p rez, k tó re  są 
a k u r a t  p rz ec iw ie ń stw e m  tego, 
c zy m  po w in n y  być.

A le  o śro d o w isk ach  tw ó r­
czych  i u p o w szech n ian ia  k u l ­
tu ry  pom ów im y w  n astęp n y ch  
o d c in k a ch  b a rd z ie j szczegółow o. 
O ddzieln ie, a le  ty lk o  z fo rm a l-  
rnego p u n k tu  w id zen ia . O d d z ie ­
lan ie  bow iem  p ro b lem ó w  tw ó r­
czości od u p o w szech n ien ia  
p rz y n o s i n ie w ą tp liw ą  szkodę 
n a jm n ie j w in n y m  — odb io rcom  
d ó b r  k u ltu ra ln y c h .
(c.n.d.)

JERZY WAWRZAK

SPÓŹNIONE,
ALE CENNE

P o  o w o cach  p o zn ac ie  Je : po rz e k a  JM  
tra w e rs u je  pon o ć  P ism o  Ś w ię te , n a  pe*|-f 
n o  zaś głosi p ra w d ę  o czy  w iatą , że skuj* 
teczność  p o d e jm o w a n y ch  d z ia łań  m ier/^p 
s ię  n ie  w ed le  in te n c ji,  a le  s k u tk ó w , d i  
Jak ic h  o n e  d o p ro w ad z iły . K iedy  Joszcz# 
o b ch o d y  ro c zn icy  K om isji E d u k ac ji N a­
ro d o w e j b y ły  w p e łn y m  to k u , u ty s k iw a ć  
lem  n a  ty m  m ie jscu  n a  to , t e  b ra k  b y l i  
p o w ażn y ch  p u b lik a c ji okolicznościom  
w ych , bow iem  te , z k tó ry m i p o s p ie s z y li  
n a sze  in s ty tu c je  w y d aw n icz e  zb y t czę«t«  
o k a zy w a ły  się być  d z ie łk am i m ie r n y m i  
w  n iczym  n ie  p o sze rz a ją cy m i n a s z l i  
w iedzy , p o w ie la jący m i d aw n o  z n an e  u« 
s ta le n ia  i p o g lądy . W ów czas — p rzed  ro ­
k ie m  — s ta n  ten  o d p o w iad a ł p ra w d z ie f  
czy  Jed n a k  n ic  n ie  zm ien iło  s ię  dzisiaj^ 
k ie d y  roczn icę  m a m y  Już za so b ą  i b y ło  
w iele  czasu  po tem u , ab y  u k a za ło  sie  
w d ru k u  to  w sz y s tk o , co n a sz a  n a u k ą  
m ia ła  n o w eg o  d o  p o w ied zen ia  o dz ie ­
ja c h  K EN ?

O tóż w łaśc iw ie  d o p ie ro  w  ty m  r o ta |  
(chociaż  często  z d a tą  1973) p o jaw iło  s ia  
n a  p ó lk ac h  k s ię g a rs k ic h  szereg  p o z y c ją  
o p ra c o w an y c h  w zw iązk u  z m in io n ą  
ro c z n ic ą , a d re so w a n y c h  do ró żn v ch  k rę*  
gów  czv te ln lk ó w . O w y d a w n ic tw a c h  
ty ch  m ożna  pow iedzieć , że s tan o w ią  
w y n ik  p o w ażn ie jszy ch  p o szu k iw ań  b a ­
daw czy ch , p rzv n o szą  też  no części n o w #  
s p o jrz e n ie  na  d o ro b ek  K om isji. D laczego  
u k a z u ją  się ta k  późno? O doow ledź  n ś  
to  p v ta n ie  n ie  Jest tru d n a . Po  p ie rw szo
— n ik o m u  n ie  trz eb a  tłu m a c zy ć  m e ch ać  
n ik i tzw . poślizgów  i o rz e su n lęć . k tó re  I 
ty m  raz em  d a łv  o so b ie  znać . Po  d ru g if  
—i to  c h v b a  zasad n icze  — n asze  oficyn*^ 
w y d a w n icz e  lu b ią  czcić Ju b ile u sz y  
a le  p rz rp o m in a lą  sob ie  o n ic h  d o p ie ro  
w ów czas, k ie d y  z a p a d n ie  jak a *  w aźn ii 

. u c h w ała , a w ięc d o p ie ro  n a  pięć  p rzed  
d w u n a s tą . S tąd  p o śp iech , k tó ry  p re fe ru ­
je  d z ie łk a  n isan e  p o sp ieszn ie , s ta d  o n ó ż- 
n ie n la , z  k tó ry m i mosra sie  u k a zy w a ć  
p ra c e  p o w ażn ie isze , s tan o w ią c e  w y n tti 
po g łęb io n y ch  b a d ań .

D zieła p o w ażn ie jsze  — n ie  m a c z y  <0  
k o n ieczn ie  w  p e łn i n a u k o w e , o p a trz o n a  
m ro w ie m  p rz y p isk ó w , p rz ezn aczo n e  s ^  
d la  p ro fe s jo n a ln e g o  h is to ry k a . N a jtru d ­
n ie j ro d z ą  s ię  b ow iem  ta k ie  p race , k tó n e  
chociaż  s ta n o w ią  w y n ik  p o w ażn y ch  b a ­
d a ń , z o s ta ły  u ję te  w  fo rm ie  p o p u la r n e j  
o g ó ln o d o s tę p n e j d la  w sz y s tk ic h  zain tereJ. 
so w a n y c h . P od  ty m  w zg lędem  su k ce#  
o d n io sła  „K sią ż k a  1 W ied za" , o g ła sz a ją c  
w  ra m a c h  p o p u la rn e j se r ii ..Ś w ia to w id a ’* 
(n ak ład  b lisk o  30 000 e g zem p la rzy !) k s ią .  
ż eczkę  A. W o ltan o w sk leg o  i R.W . W oło* 
szy ń sk le g o  ..K om isja  E d u k a c ji N a ro d o ­
w e j 1773—1794** (1973). P o ró w n u jąc  Ją * 
in n y m i p u b lik a c jam i tego  ro d z a ju , w y .  
d a n y m i p rzez  „O sso lin e u m ” , „N aszą  
K s ięg a rn ię ”  I in n e  w y d aw n ic tw a  ła tw o  
zau w a ży ć , że w  o d ró żn ien iu  od tam tych*  
je s t  ona  d z ie łk iem  w a rto śc io w y m , nko 
ty lk o  p o d su m o w u ją c y m  s ta n  n a sz e j w ie ­
dzy  o K om isji, lecz tak że  ro z sze rz a ją c y m  
go o zag a d n ie n ia , b y n a jm n ie j  n ie b a g a ­
te ln e . O ile bow iem  liczni a u to rz y  z a d o ­
w a la li się o p isy w an ie m  ra z  je szcze  p rz e ­
d e  w sz y s tk im  d z ie jów  o rg a n iz a c y jn y c h  
KEN, k o le jn y c h  p ro je k tó w , d ecy z ji i td ^  
to  a u to rz y  p u b lik a c ji KiW  p o s ta ra li s ią
0 p rz e d sta w ie n ie  s p ra w  b o d a j n a jm n ie j 
zm anych, m ian o w ic ie  czy i o ile , i w  j a ­
k ie j m ie rze  w ie lk ie  z am ie rze n ia  p e d ag o - 
g icze, w sp an ia le , g odne  n a jw y ższ eg o  
s z a c u n k u  J r ^ c j a i ^ ^ y ,  z do ła ły  p rz e k sz ta ł­
c ić  tiw iysfy PoTakÓw z k o ń ca  x v m  w *  
u c zy n ić  ich  św ia to p o g ląd  b a rd z ie j now o­
czesn y m , a  co za  ty m  idz ie , p rz y g o to ­
w ać  do  w y p e łn ie n ia  w ie lk ich  zad a ń , Ja­
k ie  p rz y p a d ły  w u d z ia le  p o k o len iu  S e j­
m u  W ielk iego  i  p o w stan ia  po d  w o d zą  
K o śc iuszk i,

U ty sk iw a łem  ta k ż e  i  n a  to , że b ra k  
by ło , leszcze ro k  te m u . n o w y ch  p u b lik a ,  
cji o c h a ra k te rz e  n a u k o w y m , k tó re  
p rz y n o s iły b y  w y n ik i św ieży ch  b a d a ń  
n a d  KEN.

J u b ile u sz  KEN n ie  z ro d z ił — pow iedz­
m y  to w y ra ź n ie  — no w ej n a u k o w e j 
sy n te z y  dz ie jów  K om isji, a le n ie  o z n a ­
cza to , by  n ie  zaow ocow ał w p o s tac i 
w a żn y ch  p ra c  n a u k o w y c h , k tó re  z ą jm a  
trw a łe  m ie jsce  w d o ro b k u  n asze j h is to ­
r io g ra f ii .  Na czoło n iezb y t licznych  p u ­
b lik a c ji tego  ro d z a ju  w y su w a  się p ię k n y  
tom , og ło szo n y  w ..O sso lin eu m ” p rze z  
Z ak ład  H is to rii N auk i ł T ech n ik i PA N , 
z a ty tu ło w a n y : „N o w o ż y tn a  m yśl n a u k o ­
w a w szk o ła ch  K om isfl E d u k ac ji N a ro ­
d o w e j” , o p ra c o w an y  p rzez  g ro n o  a u to ­
ró w  pod re d a k c ja  I. S ta s iew lcz  — J a s lu -  
k o w e j (1.973). To p a r  ex e llen ce  n au k o w e  
dzieło , w y d an e  w p ię k n e j fo rm ie  (ponad
40 d o sk o n a ły c h  i lu s tra c ji) ,  p o s taw iło  so ­
bie n iezm ie rn ie  a m b itn y  cel, m ia n o w i­
cie k o n fro n ta c ję  z am ie rze ń  KEN z re z u l­
ta tam i foi d z ia łań , z c o d zien n a  p ra k ty k ą  
e d u k a c y jn ą  w X V III-w ieczn e j Po lsce, 
lic zo n y m  c h o d /llo  w ięc o to , Jak  n o w o ­
ży tn a  m yśl n a u k o w a  ze w szy s tk ic h  d z ie ­
dzin w iedzy , z a w a r ta  w p ro g ra m a c h  I 
p o d rę czn ik ac h  KEN fu n k c lo n o w a la  w 
p ra k ty c e  n a u cz a n ia , Jak ie  by ło  je j  o d ­
zw ie rc ied len ie  w u m y słach  m łodego  po ­
ko len ia . z as ia d a jac e g o  na sz k o ln e j ław ie .
1 trz e b a  u zn ać , że z am ie rze n ie  to  się  w  
pełn i p o w io d ło : u zy sk a liśm y  o b ra z  zn a -  
c/.nie p e łn ie jszy  n iż  ten , k tó ry  p rz e d s ta ­
w iono  d o ty ch czas .

B o d aj n a jw ię k sz y m  n o v u m  teg o  d z ie ła  
je s t o p ra c o w an ie  poo isów  u czn io w sk ich , 
m ian o w ic ie  ponad  90 p ro e ra m ó w  eg za ­
m inów  p u b lic z n y ch  ze szkó ł z całego  
ob sza ru  R zeczvnospo lIte j. Na ich to  p od ­
s taw ie  R.W. W oło szy ń sk lem u  u d a ło  się  
w ykazać , Jak a  by ła  m e c h a n ik a  d o c ie ­
ra n ia  n ow ych  n a u k o w y ch  tre śc i na  n a j ­
da lszą  p ro w in c ję , do  szkó ł n ie ty lk o  w  
L ub lin ie  czv K rz em ie ń cu , a le  w S z a ro - 
g rodzle , W iszn iew le  i B erezw eczu , Jak  
w ięc w p ra k ty c e  p rz e d sfaw ia ła  sie r e a ­
lizac ja  dz ie ła  p rz e k sz ta łc an ia  u m y sło - 
wości m łodz ieży  za in ic jo w an eg o  prze* 
tw ó rcó w  KEN. A w ięc : m a m y  i n o w y  
m a te ria ł ź ró d ło w y  l now e w n io sk i, p e ł­
n ie jszy  n iż  d a w n ie j nog ląd  o g ó ln y  — 
a  to Już w iele , chociaż ... w ciąż  b ra k  n a m  
p e łn e j, n a u k o w e j sy n tez y .

K o n fro n ta c ja  z am ie rze ń  re fo rm a to r ­
sk ich  z p ra k ty k ą  w u z y sk a n ia  u d o ­
k u m e n to w a n e j o dpow iedzi n* p y tan ie , 
eo  w y n ik ło  z p o d e jm o w a n y ch  in ic ja ty w
— oto  p e rs p e k ty w a , z k tó re j  s ta r a n o  się  
s p o jrz eć  n a  dz ie ło  KEN w ro k u  Ju b ileu ­
szo w y m . T ru d n o  o d m ó w ić  ta k ie m u  u ję ­
ciu  p o w ażnego  u z a s a d n ie n ia :  Jest on o  
zn aczn ie  n o w o cześn ie jsze  n iż  ow a h is to ­
r ia  In s ty tu c Jo n a ln o -a d m in ls tra c y J n a , k tó ­
r e j  h o łd u ją  7vcłąż liczni h is to ry c y , alo 
i zn aczn ie  tru d n ie js z e  w rea liz ac ji. J e d ­
nak że  now oczesna  h is to rio g ra f ia  tru d n o ś ­
ci b ać  się  n ie  m oże.

LEKTOR
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WPROWADZENIE
i W IELKIM  KWIKIEM

(Dalszy ciqg ze str. 1)

n iech  p an  p a trz y , n a w e t m y m u sim y  
s ta n ą ć  p rzed  tym  łań cu ch em  w b r a ­
m ie, żeby nas d o zorca  w puści).

W jech a liśm y  n a  te re n  Spółdz ie ln i 
K ółek  R o ln iczych  i z a raz  rozpoczęło  
się  p rz e s łu c h an ie  p rezesa . In ż y n ie r 
K az im ie rz  M o rk a , sm ag ły , o b y s­
try m  sp o jrz en iu  cza rn y ch  oczu m ęż ­
czyzna, bezcze ln ie  m łody , jak. na  
p rezesa ...

— Czy n ie  b a lem  się  p o d jąć  p o ­
p ro w a d ze n ia  i ro z k rę c en ia  te j  e k sp e ­
ry m e n ta ln e j  S K R ? P a n ie , jak  się  n ie 
u k ra d n ie , to n ie m a się  czego bać! 
P rz e z  pleć la t  za p a ń s tw o w e  p ie n ią ­
dze ro b iłem  s tu d ia  ro ln ic /e , w iec 
te ra z  trz e b a  się w y p łacać . T ylko , że 
p rezesem  m ia l zostać  fa ce t z w y ­
k sz ta łcen iem  ek o n o m iczn y m , a ja  
ro ln ik , w ięc n ie  w ied zia łem , czy 
d am  ra d ę . A le p o jec h a łe m  do P o ­
z n a n ia  na  k u rs  p rezesó w  Spółdz ie ln i 
K ółek  R oln iczych . T y lk o  ja  i ko lega 
z W ro cław sk ieg o  m ie liśm y  w yższe 
s tu d ia  za  sobą.

— A po k u rs ie  p ro s to  do ro b o ty ?
— T ak  je s t!  T u ta j  b y ły : S p ó łd z ie l­

n ia  U s łu g o w o -W y tw ó rcza , f 'l la  P a ń ­
stw o w eg o  O śro d k a  M aszynow ego 1 
M ięd zy k ó lk o w a  B aza M aszynow a. 
P o w sta ła  z nich  1 k w ie tn ia  1973 r. 
p ie rw sza  w w o jew ó d z tw ie  S p ó łd z ie l­
n ia  K ółek  R oln iczych . E k sn e ry m e n - 
ta ln a , bo 12 p rze ję ty ch  z b y łe j S llW  
kó łek  ro ln iczych , k tó re  by ły  d o ty ch ­
czas u d z ia ło w cam i, te ra z  s ta ło  się  
czło n k am i.

— No, a te  w y n ik i, o k tó ry ch  ju ż  
g ło śn o ?  J a k  p ąn  to  z ro b ił?

— N ie będę  się  ro zw o d ził nad  m o ­
ją  o rg a n iz a c ją  p racy . P rzed e  w szy ­
s tk im  — d y scy p lin a . O. m am  tu ta j  
a k u ra t  cz te rech  gości, k tó rzy  m l p o d ­
pad li. S trze lili po szk lan ce , już po 
rob o c ie , a le  w id ać  bali s ię  b ab , w lec 
przyszli d a le j  tan k o w ać  n a  te re n ie  
Spółdz ie ln i...

A je ś li idzie  o w y n ik i, to tam te  
trzy  p rz ed s ię b io rs tw a  m ia ły  w p lan ie  
ro czn y m  do w y k o n a n ia  11,5 w in  zł. 
M yśm y w c iągu  trzech  k w a r ta łó w  
o siąg n ęli 15 m in , w  p la n ie  na br. 
m am y  29, z czego w p ierw szy m  
k w a r ta le  z ro b iliśm y  ju ż  1,2 tn ln  zl.

— Z czego b io rą  się  te  m iliony .?
— P ro w ad z im y  cz te ry  zak ład y . W 

zak ład z ie  ch em izac ji, m ech an izac ji I 
tr a n s p o r tu  w y k o n u je m y  ta<znie z 
d e zy n fe k c ją  w szy s tk ie  u sług i w tym  
z ak re s ie  d la  lu dnośc i i p lacó w ek  
p a ń stw o w y c h . M am y zak ład  p ro d u k ­
c ji m a te ria łó w  b u d o w la n y ch  (cegły 
z w ła sn e j ceg ie ln i. p u s ta k i, be lk i 
s tro p o w e) o raz  zak ład  re m o n lo w o - 
-m e rh a n ic z n y , gdzie d o k o n u jem y  r e ­
m o n tó w  i n a p ra w  m aszyn  1 n a rzędzi 
ro ln iczy ch . P an  w ie , ja k  w ażn a  dziś 
je s t  sp ra w a  b u d o w n ic tw a  w iejskiego. 
N ie  zap o m in am y  o tym . Nasz zak ład  
re m o n to w o  b u d o w la n y  w znosi d o ­
m y i b u d y n k i g o sp o d arcze  oraz  r e ­
m o n tu je  je  za ró w n o  u gospodarzy  
in d y w id u a ln y c h  ja k  i w in s ty tu c jac h  
p ań stw o w y ch . N ic ty lk o  na  te re n ie

gm iny , a le  1 w  pow iecie, a  tak że  p o ­
za  jego  g ran icam i.

— W szystko by g ra ło  — w trą c a  
w icep rezes — a le  ludzi nam  b ra k u je . 
To b rzm i p a rad o k sa ln ie , bo p rz e ­
cież p o w ia t bez p rzem y słu , a le  fa k ­
tem  je s t, że w  te j ch w ili m o g lib y ś­
m y z a tru d n ić  40 ludzi, g łów tiic  p rzy  
p ro d u k c ji  m a te ria łó w  bud o w lan y ch . 
A le pan  w ic. Jak  to je s t:  ludzie  m ają  
m ałe  g o sp o d a rs tw a , w ięc  pu szcza ją  
s ię  n a  c y g ań sk ie  życie do m elio rac ji. 
C z te ry  dn i w ty g o d n iu  p rzero b i, d w a  
p rzesied zi w dom u, a  zaro b ek  n iez ły ; 
z im ą w a lą  do nas, a le  w ted y  i u n as  
m n ie j robo ty .

— A ty m czasem  — k o n ty n u u je  
M o rk a  — ro ln icy  jeżd żą  po d w a d z ie ­
śc ia  k ilo m e tró w  do ta r ta k u . W z w ią ­
zku z tym  jeszcze  w  tym  ro k u  (In ­
dzie m uszą  się  znaleźć) u ru ch o m im y  
tra k  i s to la rn ię . G o spodarze  ju ż  się  
d o p y tu ją  o d rzw i i okna . B ędzie też 
zak ład  w u lk a n iz ac y jn y . P ro szę  p a n a
— z ap a la  się  M o rk a  — ja  będę  t u ­
ła j  m ieć  za k ilk a  la t duże  p rz ed s ię ­
b io rstw o , w k tó ry m  z a tru d n ię  około 
4(10 osób. W te j  ch w ili p ra c u je  180 
ludzi. Do 1990 ro k u  p o w s ta n ą  in w e ­
s ty c je  za  7 m in  zł. P rzy c iąg n ę  ludzi, 
je ś li  s tw o rz ę  im o d p o w ied n ie  w a r u n ­
ki, a  o to n iech  n ikogo  g ło w a  n ie  b o ­
li. Ju ż  te raz , po ra z  p ie rw szy  z re ­
sz tą , ro zd z ie liliśm y  m iędzy ro b o tn i­
ków  700 tys. zl ub ieg ło rocznego  zys­
ku.

M am  te ra z  ja k ie  ta k ie  b iu ro ?  
M am . A zaczy n a łem  u rz ęd o w a n ie  w 
liczn e j k a ju c ie  s to ją c e j n ap rzec iw  
a g ro n o m ó w k i. Są u nas św ie tn e  b ry ­
gad y  b u d o w lan e , d w ie  n a w e t p rz ez ­
n aczo n e  do odznaczeń , w ięc  o ro b o ­
tę  b u d o w la n ą  n ie m a r tw ię  się. L u ­
dzie  będ ą  b u d o w ać  d la  sieb ie . Ju ż  
n ied łu g o  s ta n ą  tu  m ie sz k an ia  d la  
ro b o tn ik ó w , k u c h n ia , s to łó w k a , n a ­
try sk i, św ie tlic a , p ra ln ia , a  n ieco  
pó źn ie j zn a jd z ie  się  m ie jsce  i n a  
p rz y za k ła d o w e  dom y k u ltu ry . Chcę, 
ż -b v  >o b\-| z ak ład  p racy  z p ra w ­
dziw ego  z d arzen ia , a n ic  ja k iś  tam  
p ro w in c jo n a ln y  k u rn ik !

— No d o b rze , skończcie  ju ż , do 
ch o le ry , z tym , co będzie  — zniecier­
pliwił się inspektor — I m ów cie  o 
le j h o d o w li! P rzec ież  po to p rz y je ­
ch a łem  tu  z re d a k to re m , n ie?

— W p o rz ąd k u , p a n ie  N aw rock i
— u sp o k a ja  go M o rk a  — będzie  I
0 hodow li. A w ięc  w  Z dzierczyźn ie  
w ciągu  2,5 m ies iąca  zbu d o w aliśm y  
ch lew n ię  n a  850 sz tu k  św iń  To by ł 
sw ego  ro d z a ju  re k o rd , jeśli idzie o 
szybkość b u d o w a n ia . A le te ra z  ten  
re k o rd  p o b ijem y , bo ju ż  za trzy  dn i, 
w sobotę, czyli po dw óch  m ie s ią ­
cach budow y, do  trw a ls z e j i ła d n ie j­
sze j ch lew n i, też n a  850 sz tu k , 
w p ro w ad z im y  p ie rw szą  p a /t ię  św i­
n iak ó w . M yśm y h o d o w lę  30 sz tuk  
rozpoczęli ju ż  w ub. r., a le  te raz , 
k iedy  p o w s ta je  ten  ośrodek  ro lny , 
zw iększym y p ro d u k c ję  do lGOit tu cz ­
n ików  roczn ie. C h lew n ia  k o sz tu je  2 
m in  zł, w a rto  ją  obejrzeć ...

Id z iem y  p rzez  g o sp o d a rs tw o ' M or­
k i, n iek tó re  o b iek ty  m a lu je  się  p rzed
1 M a ja , a le  p rezes m ów i, Ż3 ty ty l­

k o  w s tę p  do  z a g o s p o d a ro w a n i  te re ­
nu, b o  on m yśli te ra z  o za lan iu  p la ­
ców asfa ltem  i zało żen iu  w łaśc iw ego  
o św ie tlen ia .

C h lew n ia , to  dw ie  d łu g ie  b a rak o w e  
b u d o w le , b ieg n ące  ró w n o leg le  do  
sieb ie , sp o jo n e  p o śro d k u  czym ś w  
ro d z a ju  łączn ik a , k tó ry  dzieli ca ły  
o b iek t na  c z te ry  części. W m ie jscu , 
gdzie  łączą się  dw ie  ch lew n ie , z n a j­
d u je  się  u ro b o w n ia  pasz, pokój s a n i­
ta rn y  i m agazyn , ta lt że ro b o tn icy  
n ie  p o trz e b u ją  w y ch o d zić  z o b iek tu , 
ab y  w y k o n a ć  w szy stk ie  czynności.

— G dyby  n ie  k ło p o t ze zdobyciem  
m a te ria łó w  — m ów i M orka , w sk az u ­
ją c  n a  u w ija ją c y c h  się  ro b o tn ik ó w
— g łó w n ie  z ta rc ic ą , s ta lą  1 c em en ­
tem , o d d a lib y śm y  ten  o b iek t jeszcze 
w cześn ie j.

W n ętrze  jed n e j z 4 ch lew ni. P o d ­
łoga c z te ro w a rs tw o w a : p iasek , żużel, 
b e to n , n a  w ie rzc h u  p ły tk i o c ie p la ją ­
ce. Pod e te rn ito w y m  d achem  w a ta  
m in e ra ln a , d la  o c ie p len ia ; sto p  z f a ­
lis teg o  sz tucznego  tw o rzy w a , k tó re  
ła tw o  m y je  się  szczo tką. W zdłuż 
g ró d e k  ciąg  k o ry t. G ró d k i są  ty p u  
du ń sk ieg o , k ied y  o tw ie ra  się  d rzw i, 
k tó re  w te d y  d o chodzą  do śc ian y , 
g ró d k a  p o w ięk sza  się, a św in k a  m o ­
że w y jść  na k a n a ł śc iekow y  i. ja k  
m ów i N aw ro ck i, z rob ić  sob ie  tam  
k u p k ę . I to je s t d o b re , bo ch lew n ia  
je s t  b ezśció łkow a, u ży w a  się  ty lko  
troc in .

P o n a d to  g ęsto  rozm ieszczone  okna , 
pod  o k n am i b la sza n e  u rz ąd z en ia  do 
c v rk u ls c ji  p o w ie trz a : n a w iew  św ie ­
żego I w y c iąg  w yziew ów . M orka 
m ów i, że w zn ió sł te  ch lew n ie  w ed łu g  
w ła sn eg o  p ro je k tu , dzięki czem u 
k o n s tru k c ja  je s t  le k k a : p o łączen ie  
b e to n u  z d re w n em . To je d n a  z p ie r ­
w szych w  Polsce , a ju ż  na  pew n o  
p ie rw sza  w  w o je w ó d z tw ie  te?o  ty p u  
ch lew n ia .

— Aż żal w p ro w ad z ać  św in ie  do 
tak ieg o  ład n eg o  b u d y n k u  — śm ie je  
s ię  N aw ro ck i.

— T o b ęd zie  u ro czy ste  w p ro w a .-  
dzen ie, ta k ie  z p rzec ięc iem  w stęg i?
—  py tam .

— Bez p rz ec in a n ia , a le  za tn  z 
k w ik iem ! A tu ta j ,  w idz i p an , m ię ­
dzy ch le w n iam i i m ag azy n em  p o w ­
sta ł duży . o sło n ię ty  od w ia tru  czw o­
ro k ą t. W ystarczy  go ogrodzić i  j e d ­
n e j s tro p y  1 będzie  m ie jsce  na  le tn i 
tucz. A tam  znów  p o sadziłem  to p o ­
le. ab y  zabezp ieczyć  zak ład  p ra cy  
p rzed  „ d z ia ła n ie m '' ch lew n i.

— Eee tam , sm ro d u  żad n eg o  n ie  
będzie, bo te  w y w ie trz n ik i z n ak o m i­
cie d z ia ła ja  — w y ro k u je  N aw rocki.
— T a k a  SK R  — zm ien ia  te m a t — 
m oże zrob ić  w ie le  d la  c a łe j gm iny. 
B ędzie np. p rzy jm o w ać, po u p rz ed ­
n im  sk o m aso w an iu , aby m aszyny  
m og ły  w jech ać  bez p rzeszkód , g ru n ty  
g o sp o d a rs tw  o d sta jący ch , ś re d n ich  i 
od ro ln ik ó w  z d a jący ch  z iem ię  za 
re n tę . D obry  p rz y k ła d  SK R  p ro m ie ­
n iu je , to  m o żn a  sp raw dzić ...

U rząd  G m in n y  m ieści się  w  b u ­
d y n k u  jeszcze  p rz ed w o je n n y m , ale 
o d p o w ied n io  zm o d ern izo w an y m , ies t 
n a w e t p o d św ie tlo n a  ta b lic a  in fo r ­
m acy jn a . K ie ro w n ik  służby  ro ln e j, 
S ta n is ła w  G o n e ra , robi w p ro w ad z e ­
n ie  z d an y ch  liczbow ych : an iH n  G a ­
lew ice  to 14 so łectw , z iem ie  V i VI 
k lasy , a  nawe.t VI „Z '‘.

— K iedy  z iem ie  są  n ic  n a jlep sze , 
po w in n o  się  m yśleć  o hodow li I tak  
się  d z ie je , o czym  z resz tą  d ecy d u je  
czy n n ik  ek onom iczny . R oln ik  zaczy­
n a  się  p rzy m ierzać  do g o spodark i 
z o łó w k iem  w ręk u . Id z ie  n a  sp e c ja ­
lizację . G dzie  w ięce j łąk  — tam  b y ­
dło, p rzy  n iez łych  p lo n ach  zbóż

f oTcwpowyrh — trzo d a  ch lew n a . I  są
ju ż  w ynik i...

— P o w ied zcie  o ty m  d o d a tk o w y m  
zo b o w iązan iu  — w trą c a  in sp e k to r  
N aw ro ck i.

— P rz y ję liśm y  w e zw an ie  g m in y
I .u tu tó w , p rz o d u je m y  w  w y m ian ie  
o k ry ć  dach o w y ch , w  ro zb ió rce  w a ­
lących  się  ru d e r...

— Nie to, m n ie  idzie  o hodow lę!
— p rz e ry w a  N aw rock i.

— A ha, ro zu m iem . K ażda  gm ina  
m a  o k re ś lo n y  p lan  w zro stu  hodow li 
n a  ro k  b ieżący. M yśm y m ieli dać  
1400 sz tu k  b y d ła  i trzo d y  d o d a tk o ­
wo, a le  po ro zezn an iu  sy tu a c ji, d o ­
sz liśm y  do w n io sk u , że m ożem y dać 
w ięcej. Z In ic ja ty w y  KG  PZ PR  1 s a ­
m o rząd u  g m in y  p o stan o w iliśm y  dać 
p a ń s tw u  o 10 proc. w ięce j byd ła  I 
trzo d y , czyli n ie  1400, a  1540 sztuk . 
N asz apel p o d ję ły  w szy stk ie  (6) g m i­
ny  w  pow iecie. C zerw cow y sp is p o ­
tw ie rd z i, czy zo b o w iązan ie  je s t  w 
p e łn i re a lizo w an e . U n as  spędy  o d ­
b y w a ją  się  d w a  ra zy  w  ty g o d n iu : 
w  p o n ied z iałek  w  O sieku  i w c z w a r­
tek  w  G alew icach . Je ś li Idzie o sk u p , 
to je s te śm y  n a jle p s i w pow iecie. 
Dziś je s t  24 k w ie tn ia , do końca m ie ­
s ią ca  zosta ło  n am  jeszcze  12 proc. do 
w y k o n a n ia  p lan u , a le  m am y  jeszcze 
d w a  spędy , a  je d e n  spęd  d a je  w ięce j 
n iż  12 proc...

— Z czym  ro ln icy  p rzy ch o d zą  do  
k ie ro w n ik a  służby  ro ln e j?

— Z ró żn y m i sp ra w a m i. Je d e n  
chce k u p ić  p rz e trz ą sa c z  do s ia n a , 
z k tó reg o  n ab y ciem  są  tru d n o śc i, in ­
ny prosi o pom oc w p rzy d z ia le  m a ­
te r ia łó w  b u d o w lan y ch . Co t r z y  l a t a  
n a s tę p u je  w y m ian a  m a te ria łu  s ie w ­
nego I sad zen iak ó w , udzie lam  w lec 
p o rad  w dob o rze  m a te ria łu , bo to 
je s t u za leżn io n e  od g leby  o raz  w d o ­
borze  o d p o w ied n ich  ro d za jó w  n a w o ­
zów.

L udziom  sta rsz y m  u d z ie lam y  p o ­
przez SK R  pom ocy w u p ra w ia n iu  
z iem i, s ta ra m y  ł lę  też  pom óc w  z d a ­
w an iu  g o sp o d a rs tw  i zab ezp ieczen iu  
w a ru n k ó w  życiow ych  ro ln ik ó w  w 
p odesz łym  w ieku .

— N ow e form y g o sp o d a ro w an ia?
— P rzed e  w szy stk im  m ech an izac ja . 

W g m in ie  je s t  12 p ry w a tn y ch  c ią g ­
n ików , w ty m  5 c iąg n ik ó w  g ru p o ­
w ych , p rzezn aczo n y ch  do w spólnego  
u ż y tk o w an ia  p rzez  k ilk u n a s tu  ro ln i­
ków , k tó ry m  do spó łk i ła tw ie j  je s t 
tak i c iąg n ik  nabyć. P ro w ad z i się  też 
tzw . u p ra w y  zb lokow ane . Po lega  to  
n a  tym . że k ilk u  ro ln ik ó w  k o m asu - 
je  sw o je  g ru n ty  w  a re a ł o d u że j p o ­
w ie rzch n i. d z ięk i czem u u p ra w a , np. 
ln u  czy ży ta , o d b y w a się  m ech an icz ­
n ie :  o rka , n aw ożen ie , p ie lę g n ac ja , aż 
do k o m b ajn o w eg o  zb io ru , l ip ra w a  
z b lo k o w an a  je s t b a rd zo  w ażna , gdyż 
u nas p rz e w a ż a ją  g o sp o d a rs tw a  2 - 3 -  
-h o k ta ro w e , a  b y w a ją  w lękitze. np.
6 ha , a le  sk ła d a ją c e  się  z 18 d ro b ­
nych  dzia łek ...

— P an  m ów i o te j now oczesności, 
a ja  chc ia łb y m  to sp ra w d z ić  n a  k o n ­
k re tn y m  p rzy k ład zie .

— P ro szę  b a rd zo . J a n  G a j, m łody , 
2 4 -le tn i ro ln ik . 5,8 ha g ru n tó w  o r ­
nych , 1 h a  łąk i. Z b ió r 4 p o d staw o ­
w ych  zbóż — 32 k w in ta le  z ha , z ie ­
m n iak ó w  310, a  s ia n ą  88 k w in ta li  
z h e k ta ra . Syp ie  280 kg  naw ozów  na 
h e k ta rze , m a  5 k ró w , d a jący ch  po 
3000 1 m le k a  roczn ie , h o d u je  30 
św iń .

P o jech a łem  do J a n a  G a ja . a le  ju ż  
d ru g i raz  w ty m  d n iu  m ia łem  p e ­
cha. M łodego  ro ln ik a  n ie  z a s ta ­
łem , gdyż  u d a ł się  do lasu  po d rz e ­
wo. Był n a to m ias t jego  ojciec. A n ­
ton i G a j, k tó ry  a k u ra t  d o g ląd a ł p ro ­
siak i w. ch lew ie.

— J a  m am , p an ie , 64 la ta . n ie w ie ­
le  ju ż  m ogę, a le  J a n k o w i p om agam .

•  Ile m l im  to  z d ro w ie  1 słly  poz­
w a la ją . O n p o d o b n y  do m n ie , ta k , 
też  ta k i d ro b n y , c za rn ia w y , a le  do  
ro ln ic tw a  zapa lczy w y  ja k  n ie  w iem . 
C h c ia łem  n a w e t, żeby się  uczył 
gdzieś w yżej, a le  on p o w ied ział, że 
n a  g o sp o d a rce  c zu je  się  n a jle p ie j  I 
skończy ł SPR . K ied y  ja  p rzy szed łem  
n a  g o sp o d ark ę , to  by ło  jed n o  lich e  
k ró w sk o  i d re w n ia n a  ch a łu p a . J a n e k  
ju ż  ta k  od 15 ro k u  życia  zaczą ł m l 
n a  d o b re  pom agać w  g o sp odarce . 
P o b u d o w aliśm y  m u ro w a n ą  stodo łę , 
oborę , now y  dom . T era z  trze b a  p o ­
m yśleć  o  c e n tra ln y m  o g rz ew a n iu  i 
c iep łe j w odzie, bo  ja k  człow iek  
p rzy jd z ie  u k u rz o n y  z pola, to t rz e ­
b a  się  jak o ś  p o rz ąd n ie  um yć.

G a j p o p ro w ad z ił m n ie  do ch lew n i, 
w szed ł do  stodoły .

— T ę śc ian ę  się  ro z w ali I ta m , 
gdzie je s t  k lep isk o , b ęd ą  też  ch lew y .

Nie szk o d a  b u rzy ć  tak ie j so lid n ej 
śc ian y  z p u s ta k ó w ?

— A czego ża ło w ać?  B ędzie  za to 
gdzie  pom ieścić  80 św in iak ó w  I sześć 
m ac io r, bo J a n e k  p ro w ad zi h o dow lę  
w  k o o p e rac ji z SK R . N asze loszki 
p ó jd ą  n a  ro z m n a ża n ie  do całego p o ­
w ia tu . T ak . p o m ieśc im y  w szystko , bo 
tu , za sto d o łą , s to ją  ju ż  go low e k o j­
ce, a le  szk o d a  n a  raz ie  p rzez ięb iać  
p ro s ia k i, nocą t r a f ia ją  się  jeszcze 
p rzy m ro zk i.

— S ta rs i i m łodzi n ie  zaw sze je d ­
n ak o w o  p a trz ą  na  sp ra w y  g o sp o d a r­
skie.

— M y się  zg ad zam y . D o rad zam y  
sob ie  w z a jem n ie . Ja . m uszę  p rz y ­
znać. m n ie j m am  w iadom ości. Z a 
m oich  czasów  in acze j było . J a n e k  
zaw sze zau w aży  coś now ego, n a p a ­
trzy  się  w  te lew izo r, m a  to te c h n i­
k u m  ro ln icze , sk o m b in u je  to i ow o 
n a  w ła sn ą  ręk ę . O t, choćby  ten  p iec. 
J e d n a  r u r a  o d p ro w a d za  d ym , a  
c z te ry  p o zosta łe  ro z p ro w ad z a ją  c ie ­
p ło  po m ieszk an iu . A lbo ta  p o m p a  
do gn o jó w k i. Pom ógł m u  szw ag ier
i je s t  p o m p a, b a rd zo  p rz y d a tn a . W 
sp rzed aży  tak ic h  n ie  m a!

Ja n e k , p ro szę  p an a , s tw o rzy ł g ru p ę  
tra k to ro w ą  i p ra c u je  ty m  zespo ło­
w y m  c iąg n ik iem . K o n ia  w y m ien ił n a  
m ałego , ta k . żeby  ty lk o  m óc obred lić , 
zw lóczyć czy p rzew ieźć  m ieszan k ę  
d la  b yd ła . K u p ił p ług . p rz y g ra b ia r -  
kę, ro z d ra b n iac z , zb u d o w ał z b io rn ik  
na  g no jów kę. Z ro b o tą  n ie  je s t tak  
źle. L żej. L udzie  się  odżeg n y w ali od 
nowe&o, a  m y od p o czą tk u  o sp rzę t 
św in ia k ó w  ro b im y  d w a  ra zy  d z ie n ­
n ie, P ro s ię ta  z w y p ro szo n ą  m ac io rą  
m o żn a  k a rm ić  trzy  razy  n a  dzień... 
S y n o w a  m a  10 k las  sk o ńczone, a le  
też  p o m ag a  w  gosp o d arce , tak , że 
Ja n e k  d z ia ła  jeszcze  w  k lu b ie , w  
LZS i w  P Z K R . W czoraj i,le  ch c ia ł 
je c h a ć  n a  n a ra d ę , a Ja  m ów ię  „ jedź" , 
z sad zen iem  jak o ś  sob ie  p o rad zę  
ł zasadziłem  te  80 a ró w  żtemnTaRow. 
B ędzie  tro ch ę  w ięce j ro b o ty , bo z a ­
m ie rza m y  d o k u p ić  ziem i. K on iczy n ę  
trz e b a  siać, m ożna  j ą  ty m  ro z d ra b -  
n iaczem  p rz e ro b ić  n a  p lew y , z ie lo n ­
ki to  n a jw aż n ie jsz y  czy n n ik  b io lo g i­
czny... No, a le  ja k  się  k u p i d o ja rk ę , 
to też będ zie  tro ch ę  ulg i »v robocie .

G a j p o ch y lił się  n ad  śp iący m  w 
łóżeczku p ó łrocznym  w n u k ie m . P o ­
p ra w ia ją c  k o łd e rk ę  kończy ł szep tem :

— J a  tam  Ja n k o w i się  n ic  sp rz e ­
c iw iam  w  n iczym . C ieszę się, że on 
ta k i p rz y w iąz an y  do ziem i i życzę 
m u  ja k  n a jle p ie j. W iem , p roszę  p an a , 
żc m łodzi u c ie k a ją , z o s ta w ia ją  s ta ­
ry ch  n a  gospodarce . A le czy cl u c ie ­
k a ją c y  n ic  w ró c ą?  W rócą, za  dw a, 
trzy  la ta , w rócą...

RYSZARD BINKOWSKI

PORTRET DZIELNICY
— A no, Jest k ilk a  p o  n iep a rzy s te j 

s t r o n i e '— zgadza się Białe:*.
— Z o stan ą  w c h a ra k te rz e  sk a n se ­

n u ?
—  Nie. L ad a  c h w ila  zn ik n ą . ,
— T y m czasem  je d n a k  m ieszk ają  

ta m  lu d zie?
— N ajw y że j dw ie , trz y  rodziny.

I też ju ż  s ied zą  na  w a lizk ach . G d y ­
by pan  złożył w izy tę  tak im  R y b iń ­
sk im , k tó rzy  g n io tą  się  w p ią tk ę  po ­
śró d  tych  sk rzy p iący ch , c ien k ich  
śc ian , to by p an  zobaczył, ja k  b a r ­
dzo...

— W iem , w iem ! — p rze ry w am  
b ru ta ln ie  B iałkow i. — Z obaczyłbym  
ja k  b a rd zo  k o c h a ją  tę sw o ją  „ k u n i-  
ta e rk ę"  i ja k  tru d n o  będzie  im  s ta m ­
tąd  odejść.

— P u d ło ! — śm ie je  się  S ia tek .
— J a k  to : p u d ło ?
— N o rm ąln ie . O to  do  czego p ro ­

w adzi p a ń sk a  k o n se k w e n c ja  i log i­
ka ! R y b ińscy  n ien aw id zą  sw o ie j „k u - 
n itz e rk i" . ro zu m ie  pan ?  N ien aw id zą!

— A inn i, k tó rzy  tam  k ied y ś żyli?
— Inn i też n ien aw id zą . P ry sk a li 

s ta m tą d  ja k  szczury  z ton ąceg o  o k rę ­
tu. W szyscy się  ra d o w ali, n ik t n ie 
p łak a ł, no... z w y ją tk ie m  tych  c w a ­
n iaków  z m ia s ta  i tych. k tó rzy  do ­
sta li m ie szk an ia  w Innych  d z ie ln i­
cach. — Tu B iałek  b ierze  g łęboki o d ­
dech i p rzechodzi do sp ra w  n a tu ry  
m iłosne j. — W idzew iacy  k o ch ają  
sw o ią  dzie ln icę . B a łu c ia rz  bez żalu  
pó jd z ie  m ieszk ać  na C h o jn ach , a gość 
ze Ś ró d m ieśc ia  zgodzi się od b idy  
na R e tk in ię . Z w id z e w ia k im i rzecz 
się  m a inacze j. Pan pow ie — b zd u ra , 
p rz esa d a ! P a n u  p o trze b n e  są  d o w o ­
dy! No w ięc dam  p a n u  dow ody. U ­

rząd  D zie ln icy  zaw a lo n y  je s t  
p ro śb a m i i rozp acz liw y m i p o d a n ia ­
m i ty ch , co po w y b u rz en ia ch  i in ­
nych p e ry p e tia c h  m ieszk an io w y ch  
dosta li lokum  w  obcych re jo n ach . 
In ty m n e  słóWo „k o ch am " o d m ie n ia ­
n e  je s t  tu ta j  w e  w szy s tk ich  p rz y ­
p a d k ac h  i b rzm i ta k  su g esty w n ie , 
że w ład ze  W idzew a zm us.tone b y ły  
ppwziĄć w tej k w estii sp e c ja ln ą  u -  
ch w ałę , zo b o w iązu jącą  k w a te ru n e k  
do  p o w ażnego  i życzliw ego t r a k to w a ­
nia  rzew n y ch  m o n itó w , k tó ry ch  ty l ­
k o  w  ty m  fo k u , p rzyszło  p onad  d w a  
tysiące . C zegoś tak ie g o  n ie  by ło  w 
żad n e j łódzk ie j dz ie ln icy . A w ie  pan  
d laczego?

— W iem ! — s trz e lam  z pozycji 
o trza sk a n eg o  re p o rte ra  — D latego, 
że w p rz ec iw ie ń s tw ie  do czterech  
po zo sta ły ch  łó dzk ich  dzie ln ic , W i­
dzew  nie m a tra d y c ji  m ig ra cy jn y c h . 
W idzew  je s t  ż as ta ły ! W la tach , k ie ­
dy Inne  d z ie ln ice  szły w górę, m ie ­
sza jąc  się, p o ra s ta ją c  w  now e osie ­
d la , W idzew  k isił się  w  sw oim  so ­
sie. w sw oich  k o m p lek sach , p rz y ­
zw y cza jen iach  i tra d y c ja c h , w  
sw o je j b iedzie. W idzew  n ie  m iał n ic 
do w y m ian y , k tó ra  t rw a ła  oom tędzy 
in nym i, ro zw ija jący m i się  d z ie ln ic a ­
mi. W idzew  był ubogim  k re w n y m  o 
c iasn y m  m ieszk an iu , po stn y m  sto le
i sk ą p e j p en sy jce . T ak ieg o  k rew n eg o  
n ie c h ę tn ie  się  od w ied za  i n iech ę tn ie  
p o d e jm u je . O t, i ca ła  ta je m n ic a  w i­
d zew sk ie j au to m iło śc i!

— No, no  — k iw a  g łow ą B iałek .
— T ym  razem  m a pan  tro ch ę  r a ­
cji. W idzew , po B a łu ta ch  n a jw ię k sz a  
te ry to r ia ln ie  d z ie ln ica  m ia s ta , pod 
w zg lęd em  liczby  m ieszk ań có w  z a j-

CZERWONE!
Dalszy ciqg ze str. t

— K iedyś, Jak  się  w ra c a ło  *>ośDlesznym 
z W arszaw y , to  na  o d c in k u : H ala S p o r­
tow a  — N lc la rn ian a  k u n itz e ro w sk le  b u ­
d y  k łu ły  w oczy ja k  w y rzu t su m ien ia . 
Ze c z te ry sta  Ich było  w k w a d ra c ie  p o ­
m iędzy  T u n e lo w ą , S zp ita ln ą , <Wrm»l C zer­
w onej I to ra m i, a w deszcz p rzyw odziły  
na m yśl p rz e jrz a łe , ro b aczy w e  ą rzy b y . 
N ie k tó rz y  cw an iacy  z m iasta  to rfo w a li 
pogląd  żc są  to w sp an ia le  naby tk i I 
na leży  Je zachow ać  dla n o i ^ n y c h .  Nl*eh 
szlag n a jśw ię tszy  tra fi ty ch  cw an  laków , 
n iechby  tu  sobie  tro c h ę  p o m ieszk a li!... 
W k ażde) budzie  osiem  ro d z in , każd a  ro ­
dzina w |e d n v m  p rz eo łe rz o n y m  p o k o łu  
z w iad rem  w ody . m ied n ica  i o d ra p a n y m  
n o cn ik iem . N ie m a |u ż  ty c h  bud . na 
szczepcie. Do b loków  noszll k u n iłz c ro w - 
scy  lo k a to rzy . D użo Ich m ieszk a  w o- 
s ied lu  M ichaliny  k tó ra  p rzecież  pochodzi 
z W idzew a l m iała  d la sw oich  se rce  N a­
w iasem  m ó w iąc  w osied lu  M ich a lin y  toż 
w y tw o rzy ł się sw o isty  m ik ro k lim a t:  n iby  
bloki, a  na  dole  k lo m b y  k w ia tó w  m łode 
św ie rk i, p rz y s trz y żo n e  ż y w o p ło ty ; Jak 
gdzie k aw ałek  w olnego po la . to g rząd k i 
z k a p u s tą ,  pom id o ram f I o le tn m /k ą  w 
ok n ach , m usow o, goździk i a lbo  m a jo w y  
bez, a na  b a lk o n ie  p ra n ie  I w ie trzące  alC 
p ie rz y n y . T ak , n a w iase m  m ów iąc ...

Ty m l tu  n ie  m ów  za b ird z o  n a ­
w ia sem  — zżym am  się w  d u c h u  na 
in ży n ie ra  B ia łk a  i śc iąg am  go w 
k o ry to  p ro b lem u .

— S w o ją  d ro g ą ...-p rz y  N i.clarnianej 
s to ją  jeszcze k u n itz e ro w sk ie  s tra sz y ­
dła.
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KONKURENCJA 
DLA HOMO SAPIENS

Dalszy ciqg ze str. 1

Od daw na Iest rzeczą znaną, i e  m ał­
py, zwłaszcza człekokształtne, odzna­
czają się stosunkow o wysokim pozio­
m em  inteligencji. N iejednokrotnie ra ­
dzą sobie one lepiej niż trzyletn ie lub 
cztero le tn ie  dzieci przy rozwiązywaniu 
pewnych prostych zadań eksperym en­
talnych. Skoro trzyletn ie  dzieci potrafią  
m ńwić — m osło sie wydawać, że orzy 
sporej dozie cierpliwości I wytrwałości 
m ożna nauczyć mńwić rńwnież małpy. 
Spraw a tą zajm ują się od dość dawna 
bardzo szanowani i poważni naukowcy. 
Ich zainteresow anie tvm problem em  nie 
jest czysto akadem ickie. edvż rezultaty  
badań mogą rzucić dodatkow e św iatło 
na  Ęeneze jeżyka oraz na jego wpływ 
nn rozwój gatunku.

N iestetv. w szystkie eksperym en!v 
podiete  w tym k ierunku  zakończyły się 
fiaskiem . W jednvm  przypadku, po kil­
k u  latach nauki, m ałpa nauczyła się wy­
m aw iać cztery słowa, ktńre z biedą 
m ożna było uznać za podobne do słńw 
angielskich. Przvczynv nienow ndzenia 
stały  sie iasne. gdv okazało się. że m ał­
py nie posiadała narzndńw mowy.

W związku z tym jeden z psycholi- 
gńw zauważył, że gdvbv. na przykład, 
szym pansy wyposażyć w takie narządy 
m owy jak ie  m aia papugi, to bez w ąt­
p ienia mogłyby one mńwić. Tak więc 
uczeni nie mieli w ątpliwości, że poro­
zum iew anie się ze zw ierzętam i znajdu ­
jącym i sie na wysokim  szczeblu roz­
w oju byłoby możliwe, gdyby nie ich 
niezdolność do wokalizacii.

W czerw ru 1968 roku G. G ardner 1 
B. G ardner — uczeni am erykańscy — 
rozpoczęli eksperym ent z szym panslcą 
W ashoe m ający na celu nauczenie tej 
o sta tn ie l porozum iew ania sle z ludźm i 
przy pomocy iezvka gestów używanych 
przez głuchych. G ardnerow ie wyszli z 
założenia, że zdolność szym pansa do 
naśladow nictw a („m ałpow anie”) Jest 
tak  samo dla niego na tu ra lna  jak  n a ­
tu ra ln ą  rzeczą dla dziecka jest gawo­
rzenie i zdolność te postanowili wyko­
rzystać. W ybńr szym pansa do ekspery­
m entu  byl uw arunkow any tym, że są 
to  zwierzęta w yjątkow o in te ligentne, a 
ponadto m ają bardzo rozw inięty in ­
sty n k t tow arzyski i łatw o przyw iązują 
się  do człowieka.

E ksperym ent rozpoczęto, gdy Washoe 
m iała m niei więcej około roku. M ałpka 
umieszczona była w specjalnym  labora­
torium , gdzie miała stosunkow o dużą 
swobodę. Opiekowało się nią kilka osób, 
k tń re  m iedzy sobą porozum iew ały sie 
w yłącznie przy pomocy lęzyka gestów. 
Jedynym i dopuszczalnym i dźwiękami 
byt śmiech, k laskanie w dłonie I inne 
podobne odgłosy. P rz v 'ę tą  zasadą było, 
że Washoe musi mieó sta le  tow arzyst­
wo nrzynaim niei jednej osoby, w yją­
wszy godziny snu.

Uczenie znaków następow ało zarówno 
p rjez  w ykorzystyw anie i m odyfikow a­
nie naturalnych, zam ierzonych, względ­
nie przypadkowych gestów m ałpki, jak 
też orzez pobudzanie do naśladow nict­
wa. C iekawa ilustracja  pierw szej tech­
niki uczenia iest sposób, w jaki W as­
hoe nauczyła się oojęcia „o tw arte”. 
Chcąc czasem wydostać się do ogrodu 
m ałpka staw ała przed drzwiam i i w a­
liła w nie dłońmi. W ykorzystując ten 
gest eksperym entato r opierał na mo­
m ent jej dłonie o drzwi, a następnie 
wykonywa! nimi ruchy obrotowe w 
praw o i w lewo. co w używanym  w 
eksperym encie system ie gestów ozna­
czało „otw órz”. Oczywiście, trzeba było 
potem  dr^wi otworzyć.

W ashoe szybko poięła znaczenie tego 
gestu i notrafiła je uogólnić nie tylko 
na inne drzwi (przez które się wcho­
dzi), lecz również na drzwi lodówki czy

kredensu. Ponadto m ałpka w ykonuje 
gest „otw órz” także wtedy, gdy jej 
chodzi o otw arcie butelki z napojem  
czy też puszczenie wody z k ran u  do 
wanny, w której się kąpie.

C iekawym  przykładem  jes t także 
opanow anie przez W ashoe pojęcia 
„pies” . P rzeglądając ilustrow ane cza­
sopism a m ałpka spontanicznie sygnali­
zuje „pies” , jeśli widzi zwierze na ob­
razku. Poznawszy to pojęcie Washoe 
przeniosła je na szczekanie psa i czę­
sto słysząc niewidocznego psa również 
sygnalizuje — „pies” .

W ielokrotnie zaobserwowano, źe 
W ashoe uczy się języka podobnie jak  
m ałe dzieci. Przez pewien czas. na 
przykład, m ałpka sygnalizowała „kw iat” 
podczas wąchania nie tylko kwiatów , 
lecz także tytoniu. W yciągnięto wnio­
sek. że dla W ashoe pojęcia w ąchania i 
kw iatu  są tpżsam a i w toku  dalszej 
nauki nauczono ją odrębnych gestów 
dla oznaczenia obu pojęć.

Cytow ane przykłady dowodzą, że 
zw ierzę potrafi abstrakcy jn ie  myśleć i 
p rzysw ajać sobie pojęcia. G ardnerow ie 
podają, że w wieku czterech lat W as­
hoe znała już około 80 pojęć.

Profesor n . Prcm ack z K alifornii 
przeprow adzał eksperym enty  z szym - 
pansica Sara i zdolni nauczyć ją około 
200 słów. Słowo dla Sary to kaw ałek 
plastyku o określonym  kształcie, kplo- 
rze i strukturze . Dla przykładu —
— kw adratow y kaw ałek p lastyku to dla 
Sary banan, a tró jką tny  — jabłko. Jej 
w łasne im ię wygląda lak m aia rękaw ica 
bokserska. Porozum iew ając s ię  Sara 
przylepia kaw ałki plastyku, które są 
pokryte m etalem  od spodu, na specja l­
nej tablicy m agnetycznej.

Sara w ykopuje bardzo skom plikow ane 
polecenia. Przykładem  tego może być 
rozum ienie zdań posiadających tzw. 
„dorozum iane” orzeczenie, a więc zdań 
typu : „Saro w yjm ij łyżkę z miseczki, 
a kredkę z filiżanki". W zdaniu tvm 
polecenie „w yjm ij" odnosi się zarów ­
no do łyżki jak  i do kredki.

IMM9-D
Sarah takcout spoon basln craym cup

Zdanie^ „Sara w yjm ij k redkę  z m isecz­
ki", „Sara w yjm ij kredkę z filiżanki" (3), 

Tych czterech zdań Sara uczyła się 
pojedynczo i we w szystkich kom bina­
cjach nar. Końcowym krokiem  było 
doprow adzenie do rozum ienia p ierw ­
szego zdania poprzez redukcję  n iektó­
rych elem entów. I tak :

„Sara w yjm ij łyżkę z miseczki, Sara 
w yjm ij kredkę z filiżanki" (4).

„Sara w yjm ij łyżkę z miseczki, w yj­
m ij kredkę z filiżank i” (5).

„Sara  w yjm ij łyżkę z miseczki, k red ­
kę z filiżanki" (6).

S ara  używa języka w sposób tw ór­
czy, tzn. spontanicznie „produku je” 
rzeczy, których je j nie uczono. Takim  
przejaw em  twórczego użycia języka by­
ła gra. którą sam a w ym yśliła: podczas 
zabawy Sara tw orzyła niekom pletne 
zdania jak  na przykład: „X (nazwa 
przedm iotu) jest na...”.

Zadaniem  człowieka było odszukanie 
przedm iotu, o który  chodziło, s tw ier­
dzenie na czym on leży i dokończenie 
zdania (np. „But jest na podłodze"). 
W arto zaznaczyć, że według jednej z 
osób biorących udział w grze tłum acze­
nie zdań Sary na język znaku było 
„piekieln ie tru d n e”.

N ajnow szym  eksperym entem  z tego 
cyklu byto uczenie szym pansicy im ie­
niem  i Lana „czytania” przy pomocy 
specjaln ie zaprogram ow anego kom pute­
ra. K om puter ten byl sprzężony z u- 
rządzeniem  posiadającym  klaw isze z 
sym bolam i. K ażdy symbol oznaczał 
jedno stowo, przy czym symbole byty 
co jakiś czas przenoszone na inne k la­
wisze, aby zwierzę nie u trw aliło  sobie 
ich lokalizacji zam iast znaczenia.

N ajp ierw  nauczono I.anę tw orzenia 
zdań według następującego w zoru: (ry­
sunek :)

P r o n s f
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Aby nauczyć Sarę rozum ienia tego 
zdania w je j języku konieczne było 
rozbicie tego zdania na proste e lem en­
ty składowe, i tak zdanie: „Sara, w yj­
m ij łyżkę z miseczki i kredkę z fili­
żanki” znaczy: (i).

Zdanie: „Sara w yjm ij kredkę z misecz­
k i", „Sara  w yjm ij łyżkę z filiżanki" (2).

Zdania popraw ne to te, których w y­
razy są bezpośrednio połączone kreska­
mi. (W celu m ożliwie dokładnego od­
tw orzenia zam ysłu eksperym entu  św ia­
dom ie przetłum aczono n iektóre  ze zdań 
na język polski dosłownie, a nie w 
pełni popraw nie). Naciśnięcie klawisza 
„koniec" byto dla kom piitera sygnałem  
do oceny ..w yprodukow anego” zdania, 
ieśli było ono popraw ne — kom puter 
spełniał prośbę ieśli zaś było błędne
— klasow ał w ciśnięte klaw isze i nagro­
dy nie dawał.

Lana bardzo szybko pojęła jak  tworzy 
sie popraw ne zdania. Jeśli iej się zda­
rzyło w cisnąć niew łaściw y klawisz, to 
potrafiła  od razu. bez kończenia zdania, 
decydować, że zdanie jest złe, w ciska­
jąc klaw isz „koniec” 1 kasując cały 
zaois.

N astępny e tap  pracy z Lana stano­
wiło testow anie rozum ienia zdań. Te=;t 
polegał na tym, że daw ano zwierzęciu 
uUipelłift idilma , do 'dolvoÓcz0nią, na

k I n d :
X. Proszę, maszyno, daj...
2. Proszę. Tim, zrób...
3. Proszę, maszyno, zrób Jcawalek...
Lana osiagała dobre w yniki: jej ro ­

zum ienie zdań w nielicznych tylko wy­
padkach hvlo niższe niż 100 proc.

W przew ażającej liczbie przypadków 
zdania źle zaczęte (np. zdanie 2 i 3) 
były od razu kasowane.

Przedstaw iłem  iedvnie trzy przykłady 
eksperym entów . Sam tem at jest pasjo­
nujący i badania nad nim nab ierają  
coraz szerszego rozmachu. Uczeni przy­
puszczają. że rozwój in teligencii małp 
mógł zostać zatrzym any z powodu b ra ­
ku języka. gdvż. jak wiadomo. iezvk 
liomoga w rozw olu m yślenia ab strak ­
cyjnego. Kto wie? Jeśli m ałoy zdołaią 
nauczyć sie iezyka. to może w kró tre  
bed^iem y mieli ^rożnego konkuren ta  
do ty tu łu  „sapiens"?

BOGDAN 
KRAKOWIAN

POLSKIE BALETY WSPÓŁCZESNE
Jest rzeczą charakterystyczną, ta  

w spółczesna m uzyka sym foniczna, k tóra 
w salach koncertowych ma ciągle jesz­
cze stosunkow o niew ielką liczbę zw olen­
ników, nader chętn ie bywa w ykorzysty­
w ana przez choreografów  i w połącze­
niu z kom pozycjam i tanecznym i zyskuje 
n iepom iernie większe audytorium . W 
znacznej m ierze jes t ono złożone z 
publiczności, k tóra nigdy nie bywa w 
filharm onii, w teatrze  baletu natom iast 
trudne  naw et w odbiorze utw ory m u­
zyczne chłonie bez żadnych oporów i 
p rzy jm uje  z aprobatą.

W ciągu k ilkunastu  la t działalności 
stałego zespołu baletowego, stworzonego 
przez Feliksa P arnella  w Operze Łódz­
kiej, wyrosły w Lodzi nowe pokolenia, 
dla których uczestnictwo w spektaklach 
choreograficznych stało się potrzebą i 
przyzw yczajeniem . Do współczesnego 
rep ertu aru  sięgano jednak  w Lodzi n ie­
zm iernie rzadko. Ale i pod tym wzglę­
dem wiele się zmieniło. W ystarczy 
przypom nieć, że jedna z najbardzie j 
am bitnych kom pozycji choreograficz­
nych P arne lla  — balet „K om edianci” z 
m uzyką II sym fonii A rtu ra  M alaw skie­
go (wystawiony razem  ze „Św itezian­
ką" Eugeniusza M orawskiego w r. 1'JHD) 
zeszła z afisza po 10 przedstaw ieniach. 
Ale już  w roku ubiegłym  na I Ogólno- 
poiskim  K onkursie Choreograficznym  
w Lodzi najw iększą furorę zrobiła in­
scenizacja baletow a Adagia i Allegra na 
sm yczki współczesnego kom pozytora 
Tadeusza Paciorkiew icza zrealizow ana 
przez debiutującego choreografa Tom a­
sza Gołębiowskiego. W ybitne insceni­
zacje baletow e W itolda Borkowskiego 
w T eatrze W ielkim. Łódzkie Spotkania 
B aletowe i gościnne występy zespołów 
zagranicznych poszerzyły horyzonty 
łódzkiej publiczności, coraz bardziej wy­
robionej i uw rażliw ionej na piękno nie 
tylko baletu tradycyjnego, lecz i no­
woczesnego.

Tak więc bez większego ryzyka T eatr 
W ielki mógł w prow adzić do planu re ­
pertuarow ego pełnospektaklow y wieczór 
polskich baletów współczesnych, który 
p rem ierą  w dniu 25 m aia otworzył te ­
goroczne IV już z kolei Łódzkie Spo­
tkanie Baletowe, a  zarazem  VI Łódz­
ką Wiosnę A rtystyczną.

Było to „mocne uderzenie” — potężna 
daw ka silnych wrażeń wzrokowych i 
słuchowych. Złożyły się na nią cztery 
utw ory kom pozytorów polskich, tw orzą­
ce całość tym bardziej urozm aiconą, że 
także główni realizatorzy spek tak tu  to 
zupełnie różne indyw idualności a rty s ty ­
czne.

Program  rozpoczyna „Solenne” — Im­
presja choreograficzna W ojciecha K ila­
ra. Muzyka znakom ita. zw arta, k larow ­
na. um iarkow anie aw angardow a. Kom ­
pozytor zastosował tu efekty dobrze już 
w ypróbow ane, jak  nakładające się zbit­
ki fanfar blachy, płaszczyzny klasterów  
w sm yczkach i drzewie, zakłócone en er­
gicznymi in terw encjam i perkusji, 
w reszcie ciekaw ie w ykorzystany, długo 
nabrzm iew ający i elektrycznie wzmoc­
niony solowy sopran. InScenizticja b a ­
letowa Jerzego M akarowskiego jest 
dość w ierną paralelą  m uzyki, równie 
jak  ona abstrakcyjną, zrealizow aną sta ­
rann ie  przez ośmioro tancerzy na tle 
oryginalnej, bardzo „prześw ietlonej” 
scenografii Iwo Oobieckiego. W sum ie 
jednak u tw ór nie pozostawił większego 
w rażenia, jakkolw iek zarówno w swej 
w arstw ie w izualnej, jak  i dźwiękowej 
(dzięki św ietnej g r/e  orkiestry  pod dyr. 
Bogusława Madeya) sporo było mo­
m entów interesujących.

Jerzy  M akarow ski I Iwo Pobieckl 
realizowali również balet „Ad hom i- 
ncin” z m uzyką Zbigniewa W iszniew­
skiego. Ścisła w snólpraca choreografa
i scenografa w yraziła śię m.in. we 
w orow adzeniu m onstrualnej wielkości 
piłek gumowych. Przeznaczenie ich nic 
była jednak jasne -  poza dość ba­
nalnym  stw ierdzeniem , źe ułatw iały one 
choreografowi realizację swych idei. 
W orawdzie poszukiw anie znaczenia w 
sztuce uchodzi dziś za bardzo niem od­
ne, spróbujm y jednak  je  określić. My­
ślę, że najbliższe nraw dy byłoby tu po­
jecie walki przeciw ieństw . W planie 
pięknie rozegranych scen solowych wy-

ra la la  się ona w realizacji dwóch
bi«t o względy mężczyzny. Duży sukce 
odniosły — pełna wdzięku I m uzykalną 
Ewa W ycichowska oraz utalentow ana 
aktorsko L iliana Kow alska (postać 
blety w ładczej i zaborczej). Ich pa rtn e^  
rem  byl bardzo spraw ny K azim ier* 
W rzosek. Estetyczne kolory kostium ów  
zestawione na zasadzie harm onii i kon­
tras tu  były mocną stroną scenografii 
Dobieckiego, w ykorzystującego też róż­
norodne efekty św ietlne, z których n ia 
w szystkie jednak  znalazły uznanie w 
oczach publiczności, k ilkakro tn ie  do« 
słownie oślepianej silnymi reflektoram i! 
M uzyka Zbigniewa W iszniewskiego łą ­
cząca środki aw angardow e z typem  
tradycy jne j n a rrac ji m uzycznej nie wy­
w arła najlepszego w rażenia, chociał 
były w niej m om enty ciekaw e i kolo­
rystycznie in teresujące. N ierów na była 
też w arstw a choreograficzna, w k tó re j 
sceny pełne napięcia i ekspresji prze­
platały  się z fragm entam i jałow ym i, nia 
w yrażającym i niczego, co mogłoby za* 
frapow ać widza. 1

Drugą część wieczoru o tw orzy ły  
„Cztery ese je” Tadeusza B airda — u'-, 
tw ór o ustalonej już renom ie, wypo-j 
w iedź kom pozytora bardzo osobista, ii-, 
ryczna. Bogusław Madey wydobył < 
party tu ry  wszystkie subtelne odcienia 
te j pięknej m uzyki. Także na sceni»l 
działo się wiele rzeczy ciekawych. B.vV 
^  m om enty, w których zespołowi u-ł 
iTVi) się wyczarować ów cudowny na-] 
stró j rom antycznej zadum y em anując# 
z m uzyki B airda. W' znacznej mierzej 
zawdzięczamy to znakom icie tańczącym  
parom  solistów : Ewie W ycichowskiej r 
Bogdanowi' Jankow skiem u, Iwonie* 
Blaszczyk i Stanisław ow i W ojtowi oraz 
G rażynie Popław skiej i Zbigniew ow i 
Sobisowi. Nie udało się natom iast T a­
deuszowi Gołębiow skiem u (choreogra­
fia) uzyskać pełnej zgodności muzyki I 
ruchu. Duże sceny zbiorowe zbyt czę­
sto bowiem „kłóciły się” z kam eralnym  
charak terem  muzyki.

Pełny sukces odniósł Gołębiowski (i 
wszyscy zresztą wykonawcy) w balecie 
Kazim ierza Serockiego, zatytułow anym  
„D ram atic story". M istrzowska m uzyka, 
bardzo skondensow ana w wyrazie, jed ­
nolita  w form ie, zm ienna i kapryśna w 
nastrojach, pełna nieoczekiwanych, 
ostrych spięć dram atycznych i m om en­
tów lirycznego zam yślenia, uskrzydliła  
w yobraźnię choreografa, który stw o­
rzył niezwykle sugestyw ną w izję niepo­
kojów, tęsknot i konfliktów , targających 
duszę współczesnego człowieka. Gołę­
biowski w ykracza tu  poza sam ą tylko 
funkcję w yrażania. Jego sztuka jest 
czymś w ięcej niż adekw atne „odbicie”  
pew nej rzeczywistości. A rtysta angażuje 
się w walkę przeciw duchow ej inercji, 
przeciw bardzo zresztą ogólnie po jęte j 
znieczulicy. Służy tem u m. in. w prow a­
dzenie symboli m asek i elementów' fa­
buły, dających zresztą pole do najróż­
niejszych in te rpretacji. Innym i środka­
mi tę sam ą treść wyraża urzekająca, 
n iepokojąca scenografia Antoniego B y- 
stronia. k tó rej elem entem  głównym Jest 
uogólniona stylizacja k rat. symbol u - 
w ikłania  człowieka w system  determ l- 
nizmów ograniczających jego osobową 
wolność. Efektow ne operow anie św ia­
tłem i cieniem  (wielkie cienie tancerzy 
„rzucane" na jasne tlo), skontrastow a- 
nie m ocnych i drapieżnych scen zbio­
rowych z przepięknym  adagiem  Liliany 
K ow alskiej i Kazim ierza W rzoska, kon­
trapunktow anym  przez pełne ekspresji 
pas de deux Iwony Błaszczyk i S tan i­
sława W ójta — wszystko to składa się 
na całość niezapom nianą, w k tórej m u­
zyka. ruch i scenografia tworzą syntezę 
niem al doskonałą.

„D ram atyczna opowieść” Serockiego 
była więc efektownym  zakończeniem  
tego dość nierów nego, w sum ie jednak  
bardzo interesującego, wieczoru. Sko­
rzystam  chętnie z okazji, żeby go zo­
baczyć po raz drugi. A spośród w ielu 
kryteriów  oceny — ta w łaśnie chęć o- 
bejrzenia dzieła ponownie — czyż nie 
jest d la każdego odbiorcy na jbardzie j 
przekonyw ająca?

ZYGMUNT GZELLA

m u je  o s ta tn ie  m ie jsce . Z a led w ie  
d z ie w ięć d z ie s ią t d w a  tysiące! D rob­
n o stk a , d la  k tó re j n ie w z n o jw n o  b lo ­
k ów , pod p re te k s te m , że... b ra k  s ie ­
ci c iep ln e j, że t ru ją c e  w yziew y z f a ­
b ry k , że g ru n t  zly i lo k a liza c ja  s ła ­
ba . N ie trze b a  ch y b a  d o daw ać , że 
b y ły  to u n ik i p o d y k to w a n e  o rz esa d ą
— n azw ijm y  to  — ostro żn o śc ią , no 
i, z d ru g ie j s tro n y , n aszym  ogólno- 
łó d zk im  ubóstw em .

— T era z  ję s t  tro ch ę  lep ie j, p a n ie  
in ży n ie rz e ?

— T ak  — p rz y ta k u je  B iałek . — 
T era z  je s t lep ie j.

— 1 W idzew  zaczą ł się  zm ien iać?
— Z aw sze się  ta k  p isze  w gaze­

ta c h :  zaczą ł się  zm ien iać! P o k aż  
p a n , do  ch o le ry ! te  zm iany . P okaż  
p a n  bez k la js tro w a n ia , bez p rz e sa d ­
n y ch  zach w y tó w  i oślizłe j p o u fa ło ś­
ci.

— L u d z ie  n ie  lu b ią  fa łszy w y ch  r e ­
p o rta ż y , p an ie  in ży n ie rze?

— Ó tóż to! N ie lu b ią  tych  o k a z jo ­
n a ln y c h  po k lep y w ali w p rasie , że 
u czc iw i, p raco w ic i, h is to ry czn i i 
cze rw o n i. L udzie  chcą  rz e te ln e j p r a ­
w d y , k tó re j d o tąd  w ięce j by to  w 
■wierszach n iż  w  g aze tach .

W ID ZE W  — p isa ł k ilk a n a śc ie  la t 
te m u  Je rz y  W aieńczyk .

M otto  m ia s ta .
U liczk i z am k n ię te  c iszą pól, 
U liczki śc iśn ię te  do  ko le in  
C h łopsk iego  w ozu.
D zieln ica  te ra ją c a  w ia trem . 
Ż a rz ą  się o k n a

W sław ione  w  c iem ność .
M okną.
B ezsenne  p oc iąg i
W loką za soba p rze s trzen ie .
O gródk i tu . tam  
N a szp ad lu  w y c iąg n ię ty m .
Na dach u
O b raca  się  k o g u t b laszan y .
Leci,
F u rk o cze ,
S z laban  dzw on i,
S p ad a ,
E lek try cz n y  z W arszaw y  
Z W ARSZAW Y.
Dym
Owiną? ży w o p ło ty ,
W zdłuż to rów  
Z rzed l.
D eszcz I śn ieg  
M ark o tn y  
Na b ile ty  p o d a rte  
P ada ,
L ufcik  n ie  dom kn ię ty  
Na s try c h u  
P rze ry w a  ciszę.
N ie sp o k o jn e  lam p y  
K ołyszą u liczk ą  
Od drzw i 
Do drzw i.

Z rze d ł n ieco  a u te n ty z m  ty c h  słów . ro z ­
w ia ła  s ię  n o sta lg ia . Nie m a tuż b la sz a ­
n y ch  ku rk ó w ’ na  d a ch a ch  1 n ie sp o k o j­
n ych  lam p. U lice tu  te ra z  g ładsze. bez 
ko le in  i do łów , n ie ra z  n a w et p o k ry te  a s ­
fa ltem . d w u s tru m ie n n e ...

ARM II CZERW ONEJ -  m a tk a  w idzew ­
sk ich  a r te r i i  u tk a n a  ze s ta reg o  I n o w e­
go, k tó re  je s t  w o s try m  n a ta rc iu :  obok 
p rz y sad z is ty c h  d o m k ó w  p ie rw sze  w ie lo ­
p ię trow e. obok w iek o w y ch  zak ładów  
lśn ią ce  szk łem  zw ia s tu n y  p rzyszło śc i, t a ­
k ie  lak  DRUKARNIA PRASOW A, k tó ra  
ten  re p o r ta ż  bcdzlc  sk ład a ć  I nad  k tó rą  
b ra k u je  leszcze do p e łnego  szezvjścla tra- 
z etk l św ie tln e j, ja k  ro z leg ły  k o m p le k s  
w id zew sk ich  szk ó ł Im ienia  T ek li B oro- 
w iak . ja k  c e n tra ln y  gm ach  I zes tro jo n e  
t  nim  o b ie k ty  b u d o w n ic tw a  k o m u n a ln e ­
g o : obok d y m u  1 sad zy  z ie leń  całk iem  
d użo  z ie le n i: dw a p a rk i (w o le rw szy m  
siedzę  7 B ia łk iem  nie o p o d a l P \lm la rn l,  
w  drucrlm  W IDZEW SKIM , t ry s k a  w oda 1 
m a rm u ro w e j fo n ta n n y , a po sz tu czn y m  
s taw ie  p ły w a ją  p a ra m i n ad ęte  łab ęd zie ),

k ló re  n ie  z a m y k a ją  p rzecież  sp ra w y , Jako 
że w- głębi d z ie ln icy  są  Jeszcze trz y  In­
ne, c zw arty , DĄBROWA — ZA RZEW , z a ­
czął się w łaśn ie  bu d o w ać, DRUGA A N I- 
LANA, p o łączony  będzie  z d u ży m  o ś ro d ­
k iem  re k re a c y jn y m : k i lk a  b a sen ó w  1 
n ow a h a la  sp o rto w a .

K o p c iń sk ieg o  — P ro m lń sk ieg o , to  n a j ­
sze rsza , b ezk o lizy jn a  (n ie Ucząc sk rz y żo ­
w an ia  z A rm ii C zerw onej) i... Jakoś 
d z iw n ie  n ie łó d zk a  u lica  w m le ś-ie . K ie­
ro w cy  k o tłu fa  tu  bezcze ln ie  netką I pe ­
w nie  n ie o p ła k u ją  d rzew , k ló re  ro s ły  
k ied y ś  na c h o d n ik a ch , co zaś się tyczy  
m ieszk ań có w , w ie lu  z n ich  p s io c z y  n a ­
pisz pan , że to  g ra n d a  n iszczyć z ie leń  \ 
że, w ogóle, d a w n ie j by ło  le p ie j!  A ja 
śm ie je  się na to w d u c h u , n odobn le  ja k  
g łośno śm ie je  s ię  In ży n ie r B ia łek . B om ­
b a ! Pół Lodzi w idać  z te j ulicy , pe łn e j 
p o w ie trza , b la sk u  i n ieb y w ałeg o  ro z m a ­
chu , z le k k a  p o fa łd o w an e j, b ieg n ące j ła ­
g o dnym  zak o sem  p rzez  stloczo .ie , o n ie ­
m ia łe  m ia s to !,.. N aru to w icza , T k a c k a , od 
k tó re j  z ac z y n a ją  się w ille . W iad u k t k tó ­
ry  ro z ła d o w ał w zn aczn y m  s to p n iu  k o ­
m u n ik a c y jn e  n a tężen ie ... J e szcz e  ty lk o  
siedz iba  .,P o lm o su “ , s ta r a  a  d o s to jn a  jak  
b u d a p esz te ń sk i P a r la m e n t,  z dtl*»ka za ­
t ra c a ją c y  tym , co re n to w n e , choć d la 
zd ro w ia  szkod liw e , 1 o to  K o p cińsk iego  
zd erza  się b ru ta ln ie  z A rm ii C zerw onej. 
Ś w iatło . C zerw one  św ia tło ! Z le d n e l s t ro ­
ny  d e n e rw u ją  się k ie ro w cy , z d ru g ie j, 
k ln ą  tra m w a ja rz e .  B ia łek  d ra p ie  się w 
głow ę i p o w ia d a :

— B łąd ! P rzec ież  Już od d a w n a  
w szyscy w iedzą , że w tym  punkcie  
p rz e tn ie  K o p c iń sk ieg o  w id zew sk o - 
ś ró d m ie jsk o -p o le sk a  tr a s a  WZ. P o ­
trze b n a  ta  tra sa , a jak że! P rz y śp ie ­
szy łączność  m ięd zy  d z ie ln icam i, 
p rzeo rze  czynszow ą zabudow ę...

— C ześć p a rk u  P o n ia to w sk ieg o  
p rzy  o k az ji zniszczy — w trą c a m  n ie ­
śm ia ło  t  boku.

— D laczego p an  m i zak łóca  m y śle ­
n ie! — sa rk a  B iałek , — Polesie... n ie

m ój k ło p o t! J a  m ów ię  w  Im ien iu  
W idzew a.

— P rzep ra szam .
— P rz e p ra sz a m , p rz ep ra sz am ! 

W szyscy ty lko  p rz e p ra sz a ją , z am iast 
w  p o rę  p a ln ą ć  się  w czoło. S koro  
w iad o m o  było, że K o p c ińsk iego  p rz e ­
tn ie  tra s a  W Z, to  z m ie jsc a  na leża ło  
p rzew idzieć , że p o trze b n e  będzie  
dw u p o z io m o w e sk rzy żo w an ie . A le 
n ie! Położyli a sfa lt, p o staw ili sy g n a ­
ły. T era z  trze b a  to będ zie  z ry w ać  i 
b u d o w ać  od now a. M am  ra c ję ?

— C h y b a  tak , p a n ie  in ży n ie rze  — 
m ów ię  p o k o rn ie , a  o strożn ie . — Ja

się  na  ty m  za b a rd zo  n ie  znam , ale,*
— J a k ie  znow u ale!
—  C hodzi m i o p a ń sk ie  cen n e  

z d an ie  w sp ra w ie  in n e j a r te r ii ,  k tó ­
r a  zahaczy  o W idzew  w re jo n ie  R a ­
d io stac ji. O tóż ta  o bw odn ica, n iby  
pod p a tro n a te m  ONZ, n ap ęd za  lu ­
dziom  n ielich eg o  s trach a ...

—  D ziwi się  p a n ?
— T rochę . C hcem y przec ież  m ie sz ­

k ać  w  now oczesnej Lodzi, a k ażd a  
ta k a  w ie lk a  d ro g a  zb liża  nas do  ce ­
lu .

Dalsiy ciqg na str, 6
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do redakcji
„W ENEROFOBIA FILM OW A"

W tygodniku „Odgłosy” ukazał si»! 
a rly k u l .lana Gontala zalytułow anv 
„W enerofobia film owa". który jest 
dość sppcyfir/nvm  reportażom  7 rea- 
liynoji rilniu „Ziem ia ob iecana”.

Z treści a rtykułu  trudno  zoriento­
w ać sie. o co w łaściw ie Gontalowi 
chodzi, przeciw ko ’ -mu i w takim  
celu pisze. Pom ijam y tu niew ybredny 
styl i sko jarzen ia  au tora . Dziwi nas 
tylko stanow isko rodakcii tygodnika 
kulturalnego wychodzącego w Lodzi, 
w k tó rv n  sie d ru k u je  a rtyku ł nełen 
k łam stw  i oszczerstw . bez nróby 
skonfron tow ania  faktów  podanych 
przez G ontala zc stanem  faktycznym .

•łest to tvm bardzie) dziw ne. że 
w ytw arza sic atm osferę skandalu wo­
kół film u, który lest nośwl*conv f-o- 
dzi. In tcnc la  realizatorów  film u icsl 
pokazanie X IX -w iecznego m iasta ?-o- 
dzi. k tó rej resztki przetrw ały do dnia 
dzisiejszego tw orząc Jej specyficzny 
s M  i charak ter.

Film  snotyka sic z pełnym  popar­
ciem władz m iejskich, zakładów' p ra- 
rv  1 sam ej ludności Lodzi, która w 
różnej form ie uczestniczy w realizarti 
naszego filmu. Jed n a  z f° r '"  I* 0 
uczestnictw a jest udział w sta ty s to ­
w aniu. Przychodzą do nas powodow a­
ni ciekaw ością zobaczenia jak  pow­
sta je  film o ich m ieście. okazując 
iv w e  zain teresow anie na każdym  eta- 
pic* zdjęć. Są wśród nich l emeryci* 
byli pracownicy m an u fak tu r Poznań­
skiego. Kolina. Tak. są starzy, ale 
to nie upow ażnia Gonlnla do nazyw a­
n ia  ich .....starociam i z pogranicza
sypiącego sie próchna". Poza em ery­
tam i opisanym i przez Gontala. wszy­
scy inni lo .... młodociana żulia m ar­
ginesowa, obiboki w wieku do irza- 
lym , n rostv tu tk i w sile w ieku, lum - 
penpro lc ta ria t..."  To jeszcze jedno 
oszczerstwo. Ludzie, którzy biorą u- 
dział w statystow aniu  w naszym fil­
m ie przychodzą do w ytw órni o go­
dzinie G rano i kończą pracę w póź­
nych godzinach popołudniow ych. T ru d ­
no byłoby namówić kogokolwiek z 
ludzi wym ieniony przez G ontala do 
takiego wysiłku. Artykuł iest stekiem  
kłam stw , obrażaniem  ludzi, którzy z 
nam i w spółnracuią.

W enerofobia G ontala jest jedyną 
praw dą w iego artykule. Przez je j 
pryzm at widzi w szystkich.

Uważamy, że J. G ontal swoim a r­
tykułem  naruszył chronione przez prawo 
przy ję te  norm y współżycia społeczne­
go. narażając  dobre im ię wszystkich 
łudzi uczestniczących w naszym  fil­
m ie oraz całej eklov film owej.

Sądzimy, że należy sie nam w szyst­
kim , a przede wszystkim  opinii pub­
licznej kilka słów kom entarza ze s tro ­
ny au to ra  i Redakcji Tygodnika K ul­
tu ra ln e g o .....................
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OD R ED A K C JI:

, .W en ero fo b ia  film o w a ” n ie  Jest , .sp e ­
cy ficz n y m  re p o r ta ż e m " , Jest lo fe lie to n  
k tó ry  -  la k  w iad o m o  — rząd z , s ie  szc ze ­
g ó ln y m i o raw am l. a m iedzy  Innym i p ra ­
w em  do k a ry k a tu ra ln e g o  w y o lb rz y m ie ­
n ia  le s t te  w y d aw a ło b y  się  tuk 
znana p ra w d a , te  trz eb a  |ą  leszcze  p rz y ­
p o m n ieć

■Teśll w ięc s p o jrz e ć  n a  fe lie to n  Ja n a  
G o n ta la  z p rz y m ru ż e n ie m  ok a , to  n ie 
m a pow odu  do  o b ra z y  Z całym  s p o k o ­
jem  m ożem y  s tw ie rd z ić , że tn te n c ją  fe ­
lie to n is ty  n ie b y ło  o b ra ż a n ie  ludz s ta ty ­
s tu ją c y c h  1 p ra c u ją c y c h  w film ie.
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stąpień’,u USA do w ojny — kontynuo­
wał u trzym yw anie ścisłych więzi z 
k rajam i należącymi do Osi. Koncern 
stał się przy tym poważnie podejrza­
ny o użyczanie założonych tam  przez 
siebie kabli do przekazyw ania in for­
m acji dla niem ieckich okrętów  pod­
wodnych. Państw em  stanow iącym  
główne ogniwo interesów  Boh na na 
kontynencie latyno-am erykańskim  była 
A rgentyna, znana ze swoich iiln y ch  
pronazistow skich sym patii.

Z czasem wpływy koncernu w A r­
gentynie uległy rozszerzeniu i objęły 
swym zasięgiem  cały kontynent, po­
dobnie jak  filie ITT w Niemczech 
rozszerzyły sw oją działalność na Eu­
ropę. Pom imo że ITT znała z.) się na 
„czarnej liście” przedsiębiorstw , któ­
rych działalność na teren ie  Am eryki 
Ł acińskiej została zakazana, bynaj­
m niej nie m iał on wcale zam iaru  pod­
porządkow ać się tem u, unikając kon­
troli eksportu  i licencji przez fabry­
kow anie n iepraw dziw ych inform acji 
oraz przez szmugiel. Z Chile. Kolumbi'!, 
Kuby i Ekw adoru płynęły via ITT — 
m eldunki i depesze do państw  w ro­
gich aliantom .

D epartam ent S tanu. oiberwulący 
pułkow nika Behna i jego sieć ITT, z 
zadziw iającą starannością przechw y­
tyw ał listy i kablogram y m tędiy  
wyższymii urzędnikam i ITT i ich przy­
jaciółm i, ukazujące rozszerzający się 
w pływ Osi.

We w szystkich negocjacjach płk 
Behn byl wspomagany przez sw oją 
p ryw atną służbę wywiadowczą. Csęsć 
z nich zaś, na przykład w form ie 
kom pletnych zapisów jego rozmów te ­
lefonicznych prowadzonych w okresie 
w ojny, została zare jestrow ana  na taśm ach 
m agnetofonow ych i jest obecnie prze­
chowywana w archiw ach D epartam en­
tu S tanu. W ynika z nich, że Behn 
uw zględniał ew entualność podsłuchu 
swoich rozmów telefonicznych tak  w 
USA, jak  i za granicą, bowiem  w 
czasde rozmów posługiwał się prym i­
tyw nym  kodem i mówiąc na przykład 
u  miSaatacłł. gd«il* znajdow ały  srtj' fliin 
'jego koncernu, 'op^rtiw ał ndzWrekami 
lokalnych m anagerów  ITT.

W Europie naw et po Pearl Harbor, 
Behn nadal utrzym yw ał ścisłe kon­
takty  ze swoimi tow arzystw am i w 
Szw ajcarii, Hiszpanii i Portugalii, a  
za ich pośrednictw em  z m ocarstw am i 
należącymi do Osi bądź z ich firm a­
mi w krajach  okupow anych, jak  we 
F rancji, Belgii 4 Holandii.

W Szw ajcarii istniały dwa wielkie 
zakłady elektryczne, należące do ITT, 
które w pełni w spółpracow ały i  nazi­
stam i. U rządzenia techniczne d ostar­
czała Niemcom głównie szw ajcarska 
ITT, Której dy rek tor — Edouard Hofer, 
będąc jednocześnie pośrednikiem  dra 
W estricka i ITT w Niemczech, mógł 
zaw ierać umowy nie opuszczając 
Szw ajcarii. W spółpraca ta n ie zaw­

sze u k ład a ła . się : idyllicznie i wcale n ie 
m iała charak teru  dobrowolności. Ilofer 
pisząc bowiem o niej w liście do H en­
ry  Pease z centrali ITT w Nowym 
Jorku , w yraźn it wskazał na te ele­
m enty — ośw iadczając, że szw ajcarska 
filia ITT jest zmuszona do dokonyw a­
nia zakupów w zakładach ITT w 
Niemczech, we Włoszech oraz w k ra ­
jach okupow anych — Belgii, Danii, 
Norwegii i na W ęgrzech. Zarazem  jego 
firm a musi realizow ać zam ówienia za­
kładów Lorenza z B erlina, gdyż w 
przeciw nym  razie Niemcy w strzym a­
łyby mu dostaw y ze w szystkiołf krajów  
okupow anych.

T ow arzystw a f lT ,  działające w 
Hiszpanii, dostarczały Niemcom szere­
gu cennych surowców, jak  siarczan 
cynku oraz rtęć, a także urządzenia o 
niew ątpliw ym  znaczeniu dla h itlerow ­
skiego W ehrm achtu. H iszpania była w 
okresie wojny głównym punktem  kon­
taktow ym  z. Niemcami i w M adrycie 
odbywały się regularne spotkania  sze­
fów ITT z now ojorskiej centrali z ich 
niem ieckim i homologami.

W W aszyngtonie, gdzie grom adzono 
dossier lojalności pułkow nika Behna, 
D epartam ent S tanu m iał co do niego 
coraz większe wątpliwości i bacznie 
obserw ow ał jego posunięcia. Również 
FCC zaczęła z podejrzeniem  traktow ać 
jego zagraniczne powiązania i akcjona­
riuszy, zaś D epartam ent S p raw ied li­
wości przygotow ywał specjalną akcję  
an ty trustow ą, która uniem ożliw iałaby 
na przyszłość takim  koncernom  jak  
ITT staw anie  się gigantam i.

Mimo to płk. Bębnowi nie skąpiono 
dowodów uznania dla jego zasług wo­
bec aliantów , Sosthenesowi Behnowi 
przyznano bowiem po zakończeniu woj­
ny Medal of Merit (medal zasługi), 
najw yższe odznaczenie wręczane cy­
wilom w uznaniu zasług dla arm ii. 
Należy dodać, że w laboratoriach  ITT 
w Ameryce opracow ano projekty  wie­
lu nowoczesnych urządzeń technicz­
nych, które oddały a liantom  nieoce­
nione usługi. „Hi®h Frequencv r » e c -  
tion F in d er” określany  żartobliw ie 
jako  „H uff-D uff". m iało za cel tro ­
pić niem ieckie okręty  podwodne, a ta ­
kujące alianckie konw oje na A tlan­
tyku. Nie przeszkadzało to wcale, że 
na drugiej półkuli po  kablach ITT 
płynęły inform acje dla załóg h itlerow ­
skich łodzi podwodnych o dyslokacji 
w spom nianych konwojów. Tak, jak  
nie przeszkadzało szotom ITT. że w 
tym $amvm czasie, gdy sam oloty 

'IT T-Foćko-W ńlfa ’ HMrtteKfttWAty tfMfkl 
f i  nM U sw i' < trm d /tm iu  -  n a «*SWO-
row e 1 radiolokalizacyjne, p rodukow a­
ne przez koncern, ostrzegały  ich kon­
woje 1 • bazy przed niem ieckim i to r­
pedam i lub bom bam i.

Ale oto nadszedł ów pam iętny daień,
6 czerwca 1944 roku, dzień inwazji 
sojuszników  w Europie. Na froncie 
wschodnim  arm ie  radzieckie w kro­
czyły już na tery torium  Prus Wschod­
nich. Zbliżał się nieuchronnie koniec
III Rzeszy. Błędem byłoby jednak  są­
dzić. że bvlbv to również Koniec d'a 
filii ITT w Niemczech t k ra jach  oku­
powanych. Oto bowiem jeszcze raz 
zatrium fow ał ów kam eleon w ludz­
kiej skórze — pułkow nik Sosthenes 
Behn. Nie tracąc czasu zabrał się le- 
raz do odzyskiw ania swego eu ro p ej­
skiego grun tu  — lecz tym razem  po 
stron ie  aliantów . Nie będąc jeszcze

za sta ry  do służby w ojskow ej (miał 
62 lata) i posiadając stopień pułkow ­
nika rezerw y — Behn przybył do 
Europy jako doradca arm ii am ery k ań ­
skiej od spraw  łączności. W rzeczy­
wistości jego głównym  celem bvło za­
poznanie się na m iejscu ze stanem  za­
kładów . należ»"veh do ITT w Europie 
zaehędniej i działanie w k ierunku  jak  
n ijszybszego ponownego ich urucho­
m ienia. K rążył więc m iedzy Paryż^-rt, 
A a iw srp ią  i Bru'.{??lą, fcr.oir.lc o b se r­
w ując poślemy w  pracach odbudowy. 
Behn dobrze w iedział, że w nowel sy­
tu ac ji m usi mieć po  sw oje j stron ie  
w pływ ow e osobistości tak  w  arm ii 
jak  i w kręgach politycznych. Z.aci?ś- 
mU)> wiec te stosunki, n ie  unikaiac  
źadnei okazji. Posiada? zaś w tej 
tn-ze potężnego sojusznika — pieniądze. 
Toteż z chwilą. gdv w ojska an a lo - 
am eryikańskie do tarły  do Renu, o k a­
zało sie. jak  ścisłe stosunki naw iązał 
pułkow nik Behn z a rm ią  am erykańską. 
P raw idłow o „w yczul” koniunkturę . 
Oto bowiem  wobec sojuszu m iędzy 
a rm ią  a  w ielk im  businessem , a  zara­
zem  w obliczu rosnącej nieufności 
wobec ZSRR n iedaw na, mało c h w a l e b ­
na, nazistow ska przeszłość ITT, sta ła  
się w yraźnie spraiwą bez zinaozenia. 
Przed koncernem  zaś otw ierały  
s ię  nowe, szerokie perspek tyw y  rozw o­
ju  1 ekspansji.

Początkowo pr7.vbvcle Behna ora* 
Innych am erykańsk ich  potenta tów  h an ­
dlowych do Franci! wywołało silne n ie­
zadow olenie w  Londynie, gdzie rząd 
odm ów ił przyznania Im. jako cywilom, 
p raw a do poruszania się  po dopiero 
eo odizyska.nym tery torium . Anglicy 
mieli zresztą na uw adze sw oje w łasne 
In teresy , zazdrośnie obaw ia i ac się. że 
zostaną zdystansow ani przez swych 
ryw ali zza Oceanu.

20 w rześnia 1944 roku dziennik „D ai­
ly  M ail” opublikow ał inform ację, że 
w e F rancji w ylądow ał sam olot, na  po­
kładzie którego przyleciało w ielu am e­
rykańsk ich  businessm anów . W b ry ­
ty jsk ich  kolach rządowych I handlo­
wych zawrzało jak  w ulu. W prawdzie 
am erykańsk i sekretarz  stanu  Cordell 
H ull gw ałtow nie tem u zaprzeczał. 
Behn jed n ak  w m iędzyczasie dokonał 
już  inspekcji w s?'rstkich swoich fran ­
cuskich fabryk. Aby u łatw ić  sw oim  
ludziom  prace na  zdobywanym  tere­
n ie  Niemiec. Behn spraw ił, że trze j dy­
rek torzy  ITT zostali w ciągu jednej 
nocy m ianow ani generałam i brygady 
arm ii USA i w ten sposób znaleźli sie 
w śród tych. k tórzy jako pierw si moeli 
wkroczyć na ziem ię niem iecką. Ci 
o sta tn i zaś nie próżnowali i pierw szym  
łch k-r«kirnv było -nnwią«anie kon tak tu
z doktorem  W estrickiehi. M tóranu wy­
robili specjalny  dokum ent, po tw ierdza­
jący, że w  czasie w ojny po tajem nie 
oddaw ał urzędowi U.S. Strategie 
Bom blng Survey  poważne usługi. Na 
efekty  ich dzia łan ia  n ie  trzeba było 
długo czekać.

Jedno  z radzieckich  spraw ozdań z 
październ ika  1945 roku podaje, że trzej 
am erykańscy  generałow ie uczestniczyli 
w  dem ontażu dwóch zakładów  lo tn i­
czych Focke-W ulfa w M uhlhausen, w 
radzieck iej s tre fie  okupacyjnej i 
zdem ontow ane u rządzen ia  fabryczne 
przewieźli do Norym berg!, k tó ra  znaj­
dowała się w  strefie  am erykańsk iej. 
W edług dziennika „P raw da” człowie­
kiem , który  im przy tym  pom agał, był 
doktor W estdok.

W estrick, protegow any przez ITT, 
p rzejaw ia ł wówczas dużą aktyw ność,

pom agając koncernow i w ponow nym  
uruchom ieniu  jego interesów  na tere-* 
nie okupow anych Niemiec. B ezpośred­
nio po zakończeniu działań w ojennych 
W estrick został aresztow any jako p rze­
stępca w ojenny. Jednakże w ykorzystu­
jąc  swoje niedaw ne zażyle stosunki « 
am erykańsk im i przyjaciółm i, powołaj 
na św iadka obrony jednego z nich — 
A lexandra  Sandersa. który przed w ojną 
pracow ał w berlińskim  p rzedstaw icie l­
stw ie ITT. Wówczas, tj. w październiku 
1945 roku, A lexander Sanders był pu ł­
kow nikiem  arm ii am erykańsk ie j i p ias­
tował odpow iedzialną funkcję w u rzę­
dzie U. S. S tra teg ie  Bombing Survey 
(Urząd do Badania Sz!-Ad W ywołanych 
przez A m erykańskie B om bardow ania). 
Sanders zeznał więc, że W estrick n a ­
kłonił go do opuszczenia Niemiec na 
dzień przed wybuchem  w oiny, czym go 
uratow ał, później zaś oddał a liantom  
szereg „nieocenionych" usług.

Dziś jes t już spraw ą jasną, że w  pew ­
nym  okresie w ojny pułkow nik Behn, 
dzięki swoim interesom  w Niemczech, 
sia l .się niezw ykle cenny dla am ery k ań ­
skich agencji wyw iadowczych, zaś czło­
w iekiem , który odegrał kluczową rolę 
w  rehab ilitac ji ITT, Behna i W estric­
ka, był Allen Dułles. Dulles, przebyw a­
jąc  w czasie w ojny w Szw ajcarii, k ie­
row ał stam tąd  pracą am erykańskiego 
w yw iadu na III  Rzeszę. Miał on m, in. 
n a  oku także am erykańsk ie  in teresy  
handlow e.

Dr W estrick przyjeżdżając dość 
często w okresie  lat 1941—194^ do 
Szw ajcarii, zajm ował się pilnym i 
p roblem am i tam tejszych filii ITT. W 
tym  czasie nawiązał kontakt z Dalle- 
sem . do którego zwrócił się z pisem ną 
prośbą, czy nie zechciałby poinform o­
w ać szefa now ojorskiej centrali ITT o 
jego działalności w Rzeszy. N iebawem  
W estrick  o trzym ał zapew nienie za po­
średnictw em  przedstaw iciela szw ajcar­
skiej ITT, że podjęte zostaną odpow ied­
nie kroki, aby właściw i ludzie naw iązali 
z nim  kontakty  w Niemczech, do czego 
jednak  doszło dopiero po wojnie. Być 
może jedynie  Behn w iedział, czy W es­
trick  był napraw dę jego agentem , bzy 
też spełniał podw ójną rolę. Lojalność 
W estricka nie m iała dla Behna w ię­
kszego znaczenia, o ile nie znajdow ała 
się w kolizji z tym. czemu przez cale 
życie służył — ponadnarodow ej potędze 
ITT.

A co działo się  z drugim  zaufanym  
pułkow nika Sosthenesa Behna — 
K urtem  von Schroederem . Ow bankier 
ITT  już w czerwcu 1945 roku został 
odnaleziony we F rancji w jednym  z o- 
bozów jenieckich dla członków SS, w 
m undurze s tu rm anna  SS (starszego 
szeregowca). Był on nie lada g ra tką  cila 
tych, którzy od dawna starali się w y­
kryć nici łączące niem iecki ITT z h im - 
m lerow ską SS. Toteż zaraz po odnale­
zieniu Schroeder został dokładnie prze­
słuchany przez dwóch pracowników wy­
w iadu alianckiego — Fostera Adamsa i 
Jean a  Pa jus -  którym  udzielił szczegó­
łowych inform acii o porozum ieniach, 
jak ie  Behn zaw ierał z  nim  i z W es- 
triokiem . P r/v  o k tz ii wyszło na jaw , że 
niem iecki ITT był dobrym  źródłem  p ie ­
niędzy dla banku St»ina. a tvm sam ym  
dla R eichsfuehrera SS H im m lera.

Jedyn ię  ITT udało się zachować w o­
jenną  przeszłość koncernu we w zględ­
nej tajem nicy, w przeciw ieństw ie do 
tajfjgh. tirm . K rim g,... Sk;ms;as_ i
Dalmler-Senz. Z dum iew ający przy 
tym jes t fakt, iż po w ojnie ITT zaczął 
się przedstaw iać jako jej niew inna o- 
fiara  i, co dziw niejsze, rzeczywiście o - 
trzym ai poważne odszkodowania za po­
niesione stra ty . Oto bowiem w 1967 ro­
ku „ In ternational T elegraph and T elcp- 
hon" w ystąpił o przyznanie mu przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, tytułem  re ­
kom pensaty za zniszczenia w ojenne w 
jego niem ieckich fabrykach, sumę 27 m i­
lionów dolarów , w tym 5 milionów do­
larów za zniszczone zakłady lotnicze 
Focke-W ulf -  na tej podstawie, że s ta ­
nowiły one am erykańską własność zbom­
bardow aną przez alianckie bombowce. 
W rok później ITT otrzym ał z tego ty ­
tu łu  17 m ilionów dolarów, (sic!)
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— H m m  — c h rz ą k a  8 ia le k . — 
M oże i zb liża, a le  in te re s  m iasta  
je s t  w ty m  w y p a d k u  połow iczny. 
W idzi pan ... z t r a s ą  W Z, z k ażd ą  w 
ogóle now ą, sze ro k ą  u licą , k tó ra  s łu ­
ży b e zp o śred n io  m ias tu , sp ra w a  jest 
ja sn a , i to bez w zg lęd u  na to, że 
p a d n ie  n ie ra z  tro c h ę  d rzew  i k ilk a  
z d ro w y ch , ład n y c h  b u d y n k ó w . W 
p rz y p ad k u  o b w odn icy  je s t  inaczej. 
O b w o d n ica , n ie w ą tp liw ie  D ard zo  p o ­
trze b n a , n ie  b ęd zie  p rzec ież  naszą  
łó d zk ą  d ro g ą , a  p ro w a d zą c y m  przez 
ś ro d e k  m ia s ta  tra n z y te m , śc iek iem  
d la  w ozów  z ca łe j Polski i E uropy. 
Pom yśl p an , że pod p a ń sk im i o k n a ­
m i p rzeb ieg a  tak i śc iek , że p rzez  o- 
k rą g tą  dobę  p rz e ta c z a ją  się  z h u k iem  
n a jc ięż sze  p o jazdy , z k tó ry ch  każdy  
kopci ja k  pół fab ry czn eg o  kom ina...
1 co, ro zu m ie  pan  te ra z  lu d z i7 Oni 
w ie d zą , że o b w o d n ica  je s t  w ie lk ą  
sp ra w ą , a le  chcieliby  ją  racze j w i­
dzieć  tro ch ę  d a le j od m ia s ta  T ak  na 
ucho... n iek tó rzy  d z ia łacze  p rz e ja w ia ­
ją  p o d o b n e  p ra g n ie n ia . A W idzew , 
ho, ho! m a  d o b ry c h  działaczy.,.

CZERWONEJ
I u c iek a  m l B la lck  w  s fe rę  p ro b lem ó w  

w ład zy . W ychw ala  U rząd  D zieln icy  N a­
cze ln ik  ledw o  po c z te rd z ie s tce , t r / e j  Je­
go z a s tę p c y  — zgodnie  po  trz y d z ieśc i 
p ięć. Co dzień  w id ać  ich w te re n ie , ua 
w sz y s tk ic h  b u d o w a ch  w c isk a ją  się do 
m ie szk a ń , fa b ry k  i sk lep ń w , w ęszą  n i­
czym  d z ie n n ik a rz e  za se n s a c ją , a m ili­
c ja n c i za b im b rem . Aż w ie rzy ć  się nie 
chce. żc to w ażni u rz ę d n icy . Fe! -  k rz y ­
w ią się  n ie k tó rz y  w ldzew iacy . -  Z a m ias t 
g rzeb ać  w p a p ie ra ch  I p rz e m aw iać  na 
z e b ran iac h , po b ło ck u  chodzą  i bez. 
p rze rw y  się  c z e p ia ją : „M iałeś  K tuzy u- 
p rz ą tn ą ć , M a r c i n i a k „ K i e d y  pan  w re ­
szcie, k ie ro w n ik u , z ab ezp ieczy  t e p ły ty '” ’ 
Pól godziny  tem u  byli na  Z arzew ie , h a n - 
d ry c ząc  się z ty m i, eo  b u d u ją  „ k a p l i­
c ę 1* na now ym  c m e n ta rzu  k o m u n a ln y m , 
a tu  jn >. b ry lu ją  w re jo n a c h  N ow otk i, 
gdzie m a p o w stać  o g ro m n y  szp ita l...

— D uża rzecz — ja  m u n a  lo. — 
Na pew n o  będzie  tam  p ięk n ie , sp o ­
k o jn ie  i cicho. L a tem  chorzy  będą  
spać przy  o tw a rty c h  lu fc ik ac h  i o d ­
d y ch ać  św ieżym  p o w ie trzem , podczas 
gdy nad szp ita lem  p ed ia try czn y m  i- 
m ien ia  K o rczak a  sm rodzi od la t ko ­
m in  Z ak ład ó w  Pończoszn iczych  i — 
ja k  d o tąd  — nie m a na to  ra d y : n ie 
p o m ag a ją  sk a rg i, p ro śb y  i groźby, 
n ie  sk u tk u ją  m ak a b ry cz n e  sk o ja rz e ­
n ia  (dym y nad  K orczak iem ); lek a rze
i p ie lę g n ia rk i p łaczą , dz ieciak i w d y ­
c h a ją  c za rn e  p o w ie trz e  ro z c ie ra jąc

sadze  n a  po liczk ach , a ten  sm ok  an i 
m yśli przestać...

— P rz e s ta n ie  —  u sp o k a ja  m n ie  
B iałek .

— K ied y ?
—  Pod ko n iec  tego  roku .
—  N a pew n o  ab y ?
— N a pew no . W U rzędzie  D z ie ln i­

cy m ogą to p an u  o fic ja ln ie  p o tw ie r­
dzić.

— W p o rz ąd k u  — m ów ię, — 
W spom nę o ty m  w  m oim  re p o rta żu , 
a pod kon iec  ro k u  p rz y ja d ę  na  
zw iad .

— S łu szn ie  — k iw a  g łow ą B iałek .
— T ak ich  sp ra w  n a leży  p ilnow ać...

W yciąga z teczki p lik  n o ta te k , a 
ja  w y c iąg am  z k ieszen i notes, w 
k tó ry m  m am  ju ż  tro ch ę  in fo rm a c ji 
na  tem a t p rzyszłości W idzew a. P r a ­
c u jem y  te ra z  zgodnie  nad  z e s ta w ie ­
n iem  p rzew id y w a n y c h , w ażn y ch  d la  
dz ie ln icy , a  n ie  w sp o m n ia n y ch  do ­
tąd  in w esty c ji.

A  w ięc :

W o k o lica ch  u licy  W odnej p o w sta n ą  te ­
re n y  w y staw o w o -ta rR o w e  p rzem v slu  w łó­
k ien n iczeg o  o raz  d z iew lęc io ty s lęczn c  o- 
s led le  m ieszk an io w e , z łożone p rzede  
w szy s tk im  z b u d y n k ó w  je d e n a s to k o n d y -  
gnacyjnych.

N a O lechow ie z b u d o w an a  zo stan ie  w ie l­
k a  s ta c ja  k o n te n e ro w a .

Za J a n o w e m  k tó ry  po d o b n ie  Jak  A n ­
d re sp o l p o sze rzy  n ieb aw em  g ran ice  r,o- 
dzl, p rz e w id u je  się  b u d o w ę  po tężnego  
m ia s ta  p rzem y sło w eg o .

D uży k o m p le k s  p rz em y sło w y  p o w stan ie  
ta k ż e  w re jo n ie  u licy  B rzez iń sk ie j. Z n a j­
d ą  się  tu  m iędzy  in n y m i: In s ty tu t  W łó­
k ie n n ic tw a  I filie z ak ład ó w  ..F e n ik s" .

W re jo n ie  u licy  M ilionow ej t P ro m iń - 
sk le^ o  p o w stan ą  o b iek ty  zak ład ó w  odzie­
żow ych  Im ien ia  P ró ch n ik a .

Je ś li do d ać , że na te re n ie  W idzew a m ie ­
ści się k ilk a n a śc ie  w iodących  w m ieście  
1 k ra ju  z a k ła d ó w : „O b ro ń có w  P o k o ju " , 
„ P ie rw szeg o  M aja“ , .S trz e lcz y k a " , „ W ita ­
n ia " , „A n lla tia " , „ A ria d n a " , .B il io n a "  1 
p o w sta ją c e  d o n le ro  z a k ład y  a p a r a tu ry  e- 
Ip k try czn e j F.M A-EI.FSTFH — p rz e m y sło ­
w a p rzy sz ło ść  d z ie ln icy  n ie  p o w in n a  b u ­

dzić n iep o k o jó w . T y m  b a rd z ie j że w  s ta ­
ry c h  z ak ła d a c h  też z ac h o d zą  o s ta tn io  po ­
zy tyw ną, z m ian y  w z ak res ie  m o d e rn iza c ji, 
h u m a n iz a c ji p racy  i p o p ra w y  w aru n k ó w  
b y to w y ch  ro b o tn ik ó w , W eźm y d la  p rz y ­
k ła d u  W idzew ska F a b ry k ę  M aszyn , k tó ra  
s p ec ja liz u je  się  w p ro d u k c ji k ro s ie n  I 
n ow oczesn y ch  p rz ę d za re k  o b rą c łk o w  eh.
Na d o b rą  sp ra w ę  — p o w sta je  UKUGA 
W IFA M A ... O b sza r fa b ry k i zw iększy  się 
p rzecież  po m o d e rn iz a c ji d w u k ro tn ie , 
p rzy b ęd zie  je j  cały  w ielk i K om pleks 
p rze m v slo w y , w y p o sażo n y  w * to lów ki, 
p a la rn ie , łaźn ie  1 w e w n ę trz n ą  k e im in lk a -  
c ję . P r o je k tu je  się bu d o w ę  d u że j, z au to ­
m a ty z o w an e ! o d lew n i, k tó ra  w y tw arzać  
będzie  k ażdego  ro k u  d w a d z ie śc ia  cz te ry  
ty s ią ce  to n  od lew ów  1 z asp o k o i n ie ty l­
k o  w e w n ę trzn e  p o trz e b y  W itam y , ale 
ta k ż e  In n y ch , p ro d u k u ją c y c h  nn.sz.yny 
w łó k ien n icze  z a k ład ó w . W zbogaci się Wi- 
fam a  o now y o ddz ia ł p rz ę d za re k . J u ż  w 
ty m  ro k u  w e jdą  do p ro d u k - j l  w y d a jn e  
k ro sn a  ra p lc ro w c  o sz e ro k ic h  m ożliw oś­
c iach  w zo rn iczy ch . Jedli kogoś te  zm iany  
I z am ie rze n ia  n ie p rz e k o n u ją , w y sta rcz y  
dodać, że p rz ed się b io rs tw o , k tó reg o  obec- , 
n a  p ro d u k c ja  ro czn a  w ah a  się w g ra n i­
cach  jed n e g o  m ilia rd a  z ło tych , zd o ln e  bę­
dz ie  w przyszło śc i pod n ieść  tę  w arto ść  do
— u w a g a ! — CZTERECH M IU A RD O W .

T a k !  W idzew ski p rzem ysł, n ie o g ra n i­
c za ją c y  się b y n a jm n ie j do w ló k n ta rs tw a , 
m a  przed  sobą  n ro m len n e  n e rsn ek ty w y . 
O tw arte  Jednak  p o zo sta je  p y ta n ie , czy za 
p rze m y słem  n ad ąży  z a n ied b y w a n e  d o ­
ty c h czas  b u d o w n ic tw o  m ie szk an io w e  i— 
k u ltu ra .

3.

N ie m ożna  pow iedzieć , żeby  los 
by ł pod tym  w zg lędem  d la  W idzew a 
zby t łask aw y .

W co się  b a w ić?
J a k  i gdzie u sta w ić  się n a  w ie ­

czór?
Co począć 7. w o ln ą  sobo tą , skoro... 
W idzew  p o siad a:

C ztery  k in a  o łą c zn e j su m ie  1187 m ie jsc . 
T rzy n a śc ie  b ib lio tek .
S ied em n aśc ie  nie n a jle p ie j w y p o sażo n y ch  

p u n k tó w  b ib lio teczn y ch .
T rzy  d om y  k u ltu ry .
T rzy d z ieśc i dz iew ięć  św ietlic .
J e d e n a śc ie  k lubów .
A m fite a tr  o raz

T rzy  o ś ro d k i m e lo d y czn e ...
J a k k o lw ie k  w p lacó w k ach  ty c h  n ie p a ­

n u je  n a d m ie rn y  tlok , to je d n u k  p o p y ­
tu  na k u ltu rę  n ie  n a leży  m ie rzy ć  t ło ­
k iem , W iadom o na p rz y k ła d , że ludzie  
k o rz y s ta ją  z b ib lio tek  ty lk o  w tedy , «d y  
z n a jd u ją  sit; one w pob liżu  Ich dom ów . 
P o d o b n ie  Jest z in n y m i ,,o a zam i"  k u l tu ­
r y :  ja k  d a lek o , to  lep ie j s iedzieć  w c h a ­
cie p rz y  te lew izo rze . Na d łu b ie  sp ac e ry  
i d o ja zd y  n ik t po c iężk ie j p rac y  n ie  m a  
s iły  i czasu .

P raw d z iw y m  u tra p ie n ie m  W idzew a je s t  
k o m p le tn y  b ra k  k a w ia rń . T a k  z rę k ą  na  
s e rcu  — nie m a an i Jed n e j, bo p rzecież  
ta  p rzy  b a sen ie  A n ilan y  czy n n a  ie st ty l­
ko  w sezon ie . Z a tem  o zm ie rz ch u  życie  
to w a rz y sk ie  toczy  się na p ro g ach  dom ów , 
pod b u d k a m i z p iw em , w o k rą g la k u , 
gdzie m ożna  z ak ą s ić  k ie łb a sk ę  na « o rąco  
i ć w ia r tk ę  k u rc z a k a , na roR a.‘h u lic , w 
p a rk a c h  i k n a jp a c h , k tó ry c h  ta k  m ało , a 
ta k  d użo  p rz y s p a rz a ją  k ło p o tu .

— I b ąd ź  tu  m ło d y m  — w zd y ch a  
in ż y n ie r  B iałek .

— M a pan  d z ieci?  — py tam .
— O czyw iście . Syn  za rok  kończy  

m a tu rę , a có rk a  s tu d iu je  praw o.
— I co ro b ią  z w o lnym  czasem ?
— O n a  tego  czasu  m a n iew ie le . 

T ak  czy o w a k  n ie  tu, na  W idzew ie 
go sp ęd za , a w  śró d m ieśc iu . Syn n a ­
to m ia s t za  m iody  je s t  jeszcze n a  k a ­
w ia rn ie .

—  No to  w  co się  baw i, p a n ie  in ­
ż y n ie rze ?  Z procy  do w ró b li s trz e la ?

—  Z a p iłk ą  się  ug an ia .
—  W k lu b ie ?
—  T ak .

T ro zm o w a schodzi n a  te m a t sp o r tu . 
7, łezk ą  w ok u  m ów i n iaJek  o HObot- 
n lczy m  T o w arz y s tw ie  S p o rto w y m , n a j ­
s ta rsz y m  k lu b ie  W idzew a i F.odzi. p ię ­
k n e  t ra d y c je !  C udow ni k ib ice ! N a k aż ­
d ym  m eczu  sp o tk a sz  w d rew ila rtv <  h lo ­
żach  B ześćdzileslędo- a lbo  s ied em d z ie s ię ­
c io le tn ich  panów  o w łosach  b ie lszych  ni* 
m leko , i w ted y  w idzisz, czym  je s t d la  
n ich  ten  k a w ałe k  z ie lo n e j m u ra w y  1 ta  
sza ra , w y słu żo n a , w y p aczo n a  od d esz­
czów  I u pa łów  ha la . W sp o m in aja  iiie ra*  
s ta ry c h  m is trzó w  r in g u  1 b o isk a , k rz y ­
w ią  się na dz isie jszą  m łodzW . sp o rto w ą , 
k tó rą  „ za  b a rd zo  się ro zp ies/.eza“ , bo
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KONRAD FREJDLICH

CZYM TRZEBA PAMIĘTAĆ?
Renesans kapel podwórkowych 

w Polsce, nieoczekiwane zaintere­
sowanie miejskim folklorem mu­
zycznym, do czego w niemałym 
stopniu przyczynił się jego entu­
zjasta i popularyzator, n ieodża­
łowany Stanisław Grzesiuk, spra­
wiły, że sam orodna twórczość śro­
dowiska robotniczego staje się 
nareszcie przedmiotem badań  
naukowych podjętych przez histo­
ryków, etnografów i socjologów.

Łódź była in ic jatorką pionierskiego 
konkursu  folklorystycznego, który o n y -  
niósl bogate, nie znane do tej pory m a­
teria ły  dotyczące obyczaju. języM . pie­
śni ludu m iejskiego, w skazujące if.M- 
zem , że ekspansja radia, telew izji i 
płyty gram ofonowej nie wyrugowała 
reliktów  kultury  należącej już w praw ­
dzie do przeszłości, ale wciąż jeszcze 
żywej Nie jest to zresztą ku ltu ra  jed­
nolita pod względem rodowodu: widać 
■w niej naleciałości tradycji w i e j s k i e j ,  
dadzą s i ę  w  niej także bez trudu wska­
zać elem enty prow ienlencjl wprawdzie 
m iejsk iej, ale z życiem ludu, jego p ra ­
cą i walką m ające niew iele wspólnego, 
nie brak wszakże lego. co nazwać mo­
żemy pleśnią rew olucyjną naznaczoną 
klasową św iadom ością i .służącą jej roz­
budzaniu.

Wśród tych przekazów nie brak apo­
kryfów i najczystszej wody stylizacji 
w skazujących na inteligenckie pocho­
dzenie. chociaż adresow anych do robot­
n ików  fabrycznych. Sporo z nich to po 
prostu teksty zrodzone w kręgu ku ltu ry  
szlacheckiej czy m ieszczańskiej, choć 
z uwagi na swe uniw ersalne treści za­
częły pełnić nową funkcję i stały się 
nieoczekiw anie własnością nowej, ro­
dzącej sie dopiero klasy, która jednak, 
już od swego zarania zaczęła tworzyć 
wartości własne, naśladujące czy nawet 
w ypierające dawne.

Na nieoczekiwane możliwości krytyki 
socjalnej jaka niesie w sobie spożytko­
w anie  dorobku kultury  plebejsklej 
zwrócił był uwagę twórca eoickiego 
tea tru  Bertold Brecht pisząc swoią 
p rzeróbkę „Opery żebraczej" G ay‘a. W 
1928 roku jego „Opera za irzy grosze" 
zaw ładnęła berlińska ulicą, a nie zapo­
m inajm y że ówczesna stolica Niemiec 
była jednym  z najbardziej sproletaryzo- 
w anych miasi św iata Od lartitei chwili 
ttydfezoSć tuitU ! Inspirowała
n iejednego autora, bo naw et w orygi­
nalnych balladach krym inalnych i pie­
śniach apaszowskich pobrzmiewa ostra 
nuta społeczna, cóż dopiero pow‘edzieć
o  tych tekstach, które w yrażała bezpo­
średnio nastroje, tęsknoty i gniew ro­
snącego w siłę p roletaria tu . Nie dziwi 
m nie więc że II. i I.. W akarscy pisząc 
swój wodewil „To są m om enta. co się 
pam ięta" sięgnęli po motywy zaczer­
pnięte  z folkloru robotniczego. ? fabry­
cznych przedm ieść i proletariackich  o- 
siedii. Praprem iera tego widowiska, bo 
w aham  się czy określenie wodewil w 
pełm  odpowiada charakterow i przedsta­
w ienia. odbvła sie 7 kwietnia br .na 
scenie Teatru Powszechnego w Łodzi.

W ystaw ienie tej sztuki w łaśnie w na­
szym mieście nie jest chyba sprawą 
przypadku, widowisko bowiem, w swo­

ich założeniach przynajm niej, m a w y­
raźnie łódzki 'koloryt. W skazują na to 
choćby nazwy niektórych epizodów, ta ­
kich chociażby jak „W idzewiacy" czy 
„Chojniacy" albo „B allada o Kunitze- 
rze”. Kto choćby trochę zna przeszłość 
krym inalna Lodzi bez trudu także zi­
dentyfikuje jedną z postaci w idowiska: 
Ślepego Maksa. niekoronow anego króla 
przestępczego podziemia. Inne sceny, 
choć już tylko aluzyinie. także każą 
nam osadzić akcję  w idowiska w Lodzi.

Spektakl rozpoczyna się przed pod­
niesieniem  kurtyny już w teatra lnym  
foyer, gdzie rozbiła swój kram  Sprze­
dawczyni kogutków (Alicja Sobieraj-S ta- 
s z e w s k a )  obok budy W łaściciela strzel­
nicy (W łodzimierz Saar). Nad spraw nym  
działaniem  interesu czuwa Przedsiębior­
ca (A leksander Fugiel). Nie pisałbym  o 
tym tak szczegółowo, gdyby nie m oje 
przypuszczenie, że ta jarm arczna scen­
ka ma nas najpraw dopodobniej w pro­
wadzić w nastró j tzw. m ajów ki robot­
niczej. charak terystycznej dla życia o- 
byczajow ego w Lodzi na przełom ie XIX
i XX w N ajpełniejszy onis tak ie j m a­
jówki pozostaw ił nam Stefan G órski w 
sw ojej m onograficznej relacli pt. „Łódź 
spólczcsna” w ydanej w r. 1904. Ten lu ­
dowy festyn zwany „fajka", kiedy to 
dokonyw ano wyboru króla kurkowego, 
•stanowił charakterystyczny rys życia 
społeczno-obyczaiowego w m ieście. Mo­
żna wlec cenić am bicje przeniesienia 
klim atu takiei m ajówki na scenę, ale 
przy ograniczonych środkach tea tru  sia­
ła się ta próba nie całkiem  zrozum iałą 
dla widza ekspozycją.

Kiedy rozpoczyna się właściwa Rkcja 
sztuki spek tak l dla niew tajem niczonych 
w dzieje robotniczego m iasta wcale nie 
s ta je  sie bardziej klarow ny. Nie jestem  
zwolennikiem  weryzm u za wszelką ce­
nę. doceniam w teatrze znarzenie m as­
ki i konwencji, ale czy rzeczywiście na ­
leżało, jak uczvnił to reżyser Włodzi­
mierz Kwaskowski, w kładać w usla 
stójkow ych piosenkę, w której powiada 
.się o posterunku Policjanci carscy, a 
przecież w takiei roli zostali obsadzeni 
Andrzej Jędrzejew ski. Rohdan Sobie- 
siak. M ieczysław Szariran i Jerzy  Szpu- 
nar, m ogliby śpiew ać co najw yżej o 
cyrkuł?

N ie jest to. niestety, jedyny błąd rze­
czowy tekstu. O wiele niebezpieczniej­
szy wydał mi się sk ra jn y  eklektyzm  i 
beztroska w doborze m ateriałów , które 
posłużyły jako  tworzywo literack ie  w i­
dowiska. A przecież trzeba pam iętać, o 
czym zresztą przestrzegają  autorzy a r ­
tykułu do tea tra lnego  program u H. i L. 
Karwaccy że to „moda ostatnich lat 
zwróciła uwagę i spowodowała reak ty ­
wow anie wielu zespołów podwórkowych, 
których repertu ar — złożony najczęściej 
z piosenek lum pow skich i „apaszow­
skich" oraz folkloru przedm ieść — n a j- 
niesłusznloj zaczęto utożsam iać z fol­
klorem robotniczym ".

W brew tem u ostrzeżeniu m ateriałów  
będących ilu s tra c ji au tentycznej ku ltu ­
ry robotniczej tekst widowiska przyno­
si bardzo niewiele Należy do nich na 
pewno „Ballada o K unilzerze" cytowa­
ną przez Eugeniusża A inenkiela w an to­
logii pieśni robotniczej „Czerwona lu t­
nia". Za równow ażna z nia m ożna u- 
znać także „K ołysankę" w p rzejm u ją ­
cym wykonaniu Jadw igi A ndrzejew ­
skiej, którei wejście na scenę stało się 
praw dziw ą ozdobą spektaklu  Zwrócił 
także na siebie uwagę Zyd (Czesław 
Przybyła) i choć śoiewana przez niego 
piosenka zdradza literack ie  pochodze­

nie, m ówi ona p rzynajm niej o doli p ro ­
le ta ria tu  żydowskiego.

O wiele częściej sięgają  autorzy  tek ­
stu  widowiska do podkultury lumpów- 
sklej i tam szukają inspiracji do przed­
stawionego przez siebie w izerunku Ło­
dzi z początku naszego wioku. 1 znów

czasem na scenie pojaw ia się Ślepy 
M aks i w knajp ie u Joska słyszymy 
lumpow^kie piosenki popularne dopiero 
w dwudziestoleciu m iędzywojennym . 
To sam o zresztą można powiedzieć o 
parodii osławionego rom ansu Heleny 
M niszkówny „Trędow atej", k tó rej św ie-

rażący asynchron, nieliczenie się z 
praw dą historyczną, pom ieszanie rea ­
liów. Początek każdego aktu  nawiązuje 
do św ięta „fajk i", eo sugeruje nam 
chyba, że akcja widowiska rozgrywa 
się. przed odzyskaniem  przez Polskę 
niepodległości. Zresztą i stójkowi nie 
zm ieniają swoich m undurów wykonując 
co pewien czas pomysłowy i zabawny 
taniec, to może być także wskazówką, 
do zorientow ania nas w czasie. Tym ­

Fot. A n d r z e j  B ru s tm a n

tn y .z re sz tą  persyflaż, wpleciono w a k ­
cję, chociaż popularność tej powieści 
dla kucharek także związana jest z  o- 
kresem  II Rzeczypospolitej.

Równie beztrosko postąpił kom pozy­
tor Bogdan Pawłowski. Nie chcę przez 
to powiedzieć, że skom ponowana przez 
niego m uzyka nie pasuje do charak teru  
spektaklu, ale w widowisku tego typu 
CO „To są momenta, co się pam ięta" 
znacznie wartościowsza byłaby aranża­

stm
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cja autentycznych m elodii popularnych
w środow isku robotniczym , niż szuka­
nie własnego sposobu wypowiedzi. Na 
poły dokum entarny ch arak te r spek tak lu  
nakazyw ał przecież służebność wobec 
m ateria łów  oryginalnych naw et kosztem  
rezygnacji z w łasnych am bicji. Tym cza­
sem Pawłowski włączył do sw ojej kom­
pozycji tylko dwa fragm enty zaczerp­
n ięte  z autentycznego folkloru lódzk:e- 
go, wyręczając się prócz tego tran sp o ­
zycją popularnych arii operetkow ych I 
operowych, jak  to się dzieje w parodii 
„Trędow atej", albo też stosuje krypM - 
stylizację, co się odnosi do większości 
skom ponowanych przez niego piosenek.

Mówiłem do tej pory przede w szyst­
kim  o  lekceważącym  stosunku auturów  
tekstu  widowiska i kom pozytora do 
m ateriałów  oryginalnycn, ctiociaż wśród 
nich m ożna by znalezc rzeczy cenne i 
dotąd nie znane, jaK lego dowiódł zor­
ganizowany przez Polskie Towarzystwo 
lu d o znaw cze  w Łodzi konkurs folklory­
styczny, wypada teraz zająć się sam ą 
konstrukcją  i d ram atu rg ią  spektaklu, 
gdyz » one rozstrzygają o in te rp retacji 
ty tn  zjaw isk społecznych, które niesie 
tresc widowiska. Powieozmy sobie od 
razu, że jest to zbiór luźno tylko ze so­
bą związanych oorazków , z  czysto u- 
m ownyni podziałem  na akty, bo a n tra k ­
ty m ają tu ta j charak ter tyiKO technicz­
ny. W prawdzie W akarscy usiłu ją te o- 
b .azk i pogrupować w pewne Dloki te­
m atyczne, ale to zabieg praw ie niew y­
konalny gdyz tym co spektakl sk le ja  
jest jego rodzajowosć osiągnięta przez ta ­
niec i p iosensę, głównie zresztą o ka ­
baretow ym  charakterze . Tylko raz, w 
akcie  drugim , m ożna powiedzieć o za­
rysow aniu się w ątku dram atycznego, 
kiedy to garstka  robotników zostaje 
przeciw staw iona m asie fabrykantów  i 
icn poehlebcow. To dziw ne odwrócenie 
proporcja s.prawia, że aby zwrócić uwa­
gę widza na zagubionych w przestrzeni 
scenicznej robotników , reżyser m izJ 
wspomoc ich śpiew play^backiem. N aj­
bardziej scaloną scenę stanow i akt l t l  
zatytułow any „W knajpie  u Joska", ale 
jes t on jednocześnie artystycznie n a js ła ­
bszy: wodewil zm ienia się w kabaret.

A przecież nie można powiedzieć, że 
reżyser i inscenizator zarazem , W łodzi­
m ierz Kwaskowski, nie wnosi do tego 
rozłażącego się w szwach w idowiska 
szeregu wartościowych pomysłów. Z w ra­
ca uw agą staranne opracow anie ru ­
chu scenicznego, dbałość o rozwiązanie 
naw et dalekich planów, a tak ie  próba 
w yjścia z zaklętego pudła scenicznego i 
wciągnięcia do akcji widowni. M ierna 
nośność tekstu, a zwłaszcza braki d ra ­
m aturgiczne spraw iają, że wysiłek ten 
idzie ostatecznie na m arne. Nie można 
nie zauważyć także w kładu choreografa 
Józefa M atuszewskiego i scenografa 
Jak u b a  Erola.

W jeszcze trudn iejszej sy tuacji zn aj­
duje się zespół aktorski. Brak jakiego­
kolw iek w ątku dram aturgicznego nie 
pozwala żadnem u z aktorów na zbudo­
w anie postaci scenicznej, na ak t k rea­
cji. A przecież naw et jako epizodysta 
zwraca na siebie uwagę Bogdan W iśnie­
wski raz jako W odzirej W incenty, to 
znów jako Piękny Władek. Przekonujący 
jest także Marian W ojtczak w króciut­
kiej rólce Siłacza. Nie można także za­
pom nieć o Halinie Pawłowicz (Stefcia)
i B arbarze Połom skiej (Lucia).

I chociaż spektakl nie nuży, dzięki 
dobrym  warunkom  głosowym całego 
zespołu aktorskiego, to przecież pozo­
stan ie  przykładem  źle zaangażowanego 
wysiłku, zm arnow anej szansy. Współ­
czesne widowisko p lebejskie wciąż cze­
ka na swego odkryw cę i idąc na „To 
są m om enta, co się pam ięta", o tym 
przede wszystkim  pam iętać należy.
H. L. W ak a rsc y : „T o  s« m o m en ta , co »l$ 
p a m ię ta " ,  w odew il (?) w trz ec h  a k ia c h , 
m u z y k a  B ogdan P aw ło w sk i, in sce n iz a c ja
i re ż y se ria  W łodzim ierz  K w askow sk i, s c e ­
n o g ra fia  J a k u b  Erot, c h o re o g ra fia  Jó ze f 
M atuszew sk i, o rk ie s tra  pod  k ie ru n k ie m  
ko m p o zy to ra .

Prapremiera na scenie Teatru Powsze­
chnego w Łodzi.

to  ro zm a ite  zw o ln ien ia , d ie ty , p rem ie , 
zaszczy ty , a k iedyś, „Jeclia io  się na mecz 
tra m w a je m  czy pociąg iem  za w łasne  p ie ­
n iądze, z w łasn y m  sp rz ę te m , oe.' t r e n e ­
rów , m asaży stó w  I d z ia łaczy , a w yniki 
b y ły  p a n ie ! że d a j Boże z d ro w ie i“ Ora! 
W idzew  po w o jn ie  w p ie rw sze j lidze? 
G ra ł!  te ra z  g ra  zaledw ie  * l iu g ie j .  
To sam o  m ożna pow iedzieć  o n o k fr ra c h . 
N ie pom ógł JezlerS łti, 'n ie  oom óirl K u­
lej. T vm  n iem n le l k ażd e j so b o ty  ■ n ie ­
dzieli w idzew ski s tad io n  trz e o rr i*  w 
szw ach , po w iew ała  riagi, tran«i> arenty , 
Krzm ia trą b y  i p iszczały  n a ró d  zgodnym  
ch ó rem  d o p in e u je  sw o ją  d ru ż y n ę . ti> ■'■a* 
w alczy  p rzecież  p ięk n ie  1 n iedużo  b ra ­
ko w a ło , ab y ...

— A m oże jeszcze w e jd ą ?  — p y ­
tam  B iałk a , m a jąc  na  m yśli e k s t r a ­
k lasę.

A B iałek :
— Nie, w tym  ro k u  n ie w ejdą.
— Szkoda.
— Czy ja  w iem ?
P a trz ę  na  B ia łk a  zdum iony . M ó­

w ię :
— P rz y d a ła b y  się  chyba  W idzew o­

w i d o d a tk o w a  p o rc ja  em ocji...
— W ejść n a  jed e n  sezon i zlecieć, 

to  p rz y k ra  em ocja.
— T ak  oan  m v śli?
— T ak . Za w ysokie  to  jeszcze d la  

naszych  p iłk a rzy  progi, i l e  i  w y ­
kluczone, że jeś li so lid n ie  p o p ra c u ­

ją . z ro b ią  nam  w n ied a lek ie j p rz y ­
szłości p ięk n ą  n iespodziankę .

— Ja k  p iłk a rze  ręczn i z A n ilan y ?
— W łaśnie.

I  B iałek  n ie chce ju ż  m ów ić  o w y czy ­
now cach , Poza w yczynem  Uczy vie p rz e ­
cież so o rl m asow y , u p ra w ia n y  e *ko- 
lach . f a b r y k a r ^  i p a rk a c h , lu ­
dziom  zdrow ie  i ro z ry w k ę , Nie Ie*' pod 
ty m  w zsiedem  źle. Może naw et lep ie j 

, n iż w in n y ch  d z ie ln icach . Wl(lzrnv sy s ­
te m a ty cz n ie  sic ro zg ęszcza : oo siarę* z a ­
budow ie  zoM aie d użo  m ie isca  n» place 
zab aw  i b o iska, a w o sied lach , k tó re  d o ­
p ie ro  o ow sianą . leż  mySII s ie  o zieleni
i te re n a ch  sp o rto w y ch . W iele m ożna ro ­
bić w czy n ie  sp o łecznym ., i to  n lr tv lk o  
d la  » n o r tu .. P rzek o n a li sie o tvm  ci z. 
EC-4 k ied v  w „ p a r ty ln ą "  niedziel.- Ścią­
gnęło  do nich na olae  b u d o w y  oó> ty - 
siaca  och o tn ik ó w  » o r r » e r t* n v h  w idzew ­
sk ich  In s ty tu c ji, w y k o n u ją c  k a w ał n a ­
p ra w d ę  cen n e j ro b o ty .

— M ają  w id zew iacy  se rce  do w a l­
ki, p a n ie  in ży n ie rze?

— A pan znow u — krzyw i się 
B iałek  — z tym i w y ta r ty m i s lo g a n a ­
mi... Je d n i m a ją , a d ru g ich  trzeb a  
popędzać, jed n i d z ia ła ją , a inni k ło ­
dy im pod nogi rzu ca ją ,

— M ógłby pan  zo b razow ać  to do ­
k ła d n ie j?

— O w szem . N iech  p an  zobaczy, co

Zdjęcia na str . 1, 4, 5, 7 wykonał Włodzimierz Parys

się d z ie je  w p ek ap o w sk ich  osied lach  
na  S to k ach  i w O lechow ie. N iech 
p an  się  p rzy jrzy  tej ru in ie  \ sam o­
w oli, na k tó rą , jak  d o tąd , nik t nie 
zn a laz ł lek a rs tw a . K olej, to p ań stw o  
w p a ń s tw ie : w y m y k a  się w szelk im  
k o n tro lo m , b o jk o tu je  w sze lk ie  su g e­
s tie  i rozkazy .

— P rzesad za  pan  chyba.
— A k u ra t ' N iech pan  sp raw d z i to 

w  U rzędzie  Dzielnicy, D ow ie się pan  
ile z tą  naszą  k o ch an ą  k o le ią  jesl 
k ło p o tu  i jak ich  sp ry tn y ch  używa 
w yb iegów , żeby p rz y p ad k iem  nie 
w y w iązać  się ze sw oich  p>w lnności.
I to w tedy , k iedy  cały  W idzew  t a k ­
że ten  s ta ry :  czynszow y i d re w n ia ­
ny, jes t na e ta p ie  w ie lk ich  p o rz ąd ­
ków , k iedy  sp rzą ta  się u lice re m o n ­
tu je  dom y i g rab i ogródki... N ie  m a 
siln y ch  na k o le jo w e  w ładze. B a ła ­
gan I b ru d  p a n u je  w pod leg a jący ch  
im  b u d y n k a ch . J a k  trz e b a  w ym ienić

ża ró w k ę  na k la tc e  schodow ej, to P i­
sze się  podan ie , a ja k , b roń  Boże, 
w yleci okno, to w p ra w ia  się  now e 
z p rzez roczystego  p e rg am in u  a lbo  
pożółk łe j gazety .

— S tra sz n e  rzeczy m i p an  o p o w ia­
da, inżynierze .

— Ano, tak a  je s t p raw d a .
— C iężka jeszcze p rzed  w am i ro ­

bota...
W zdycha B iałek , a le  tak  jak o ś  po ­

godnie, o p ty m isty czn ie  w zdycha . I 
m ów i po ch w ili:

— N a jw ażn ie jsze , że się  tro ch ę  r u ­
szyło.

—  Ł ad n ie  m i tro ch ę .
— W idzę — u śm iecha  się B iałek

— że znow u chce n am  p an  p raw ić  
p ła sk ie  k o m p lem en ty .

— S k ąd że! — p ro te s tu ję  — Chcę 
ty lk o  pow iedzieć , że to, co przed  la ­
ty  tak  p ię k n ie  i szczerze  o p isa ł w i­
d zew sk i poeta ...

Foto:  W. Parys

Z ielone ok ien n ice ,
F a rb a  sp ę k an a ,
W arczą d z iu ry  po sęk ach .
Za d e sk ą  k o m ó rk i 
Gqs1
Z ak rz y czą  p rzez  sen .
Szosa na M ileszki,
B rzez iny ,
W ystyg ła ,
P u sta .
C eg ieln ia ,
Staw
Z m ilczącym i w odam i,
N a dnie
R zucony  p rzed  la ty  
K am ień .

że w szy stk o  to  z k ażdym  m ie­
siącem  I rok iem  p rz e s ta je  być po­
woli p ra w d ą .

ANDRZEJ MAKOWIECKI
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G rzeg o rz  s ta ł  p rzed  d rz w iam i, n a  
k tó ry ch  b y ła  tab liczk a  z nap isem  „B.
H. M o tyccy’* i... n a jc h ę tn ie j, by s tąd  
u c iek ł. S ta ł na  d ru g im  p ię trze  w sp a ­
n iałeg o , w ie lk iego  dom u, w k o ry ta ­
rz u  w y łożonym  m arm u ro w y m i p ły ta ­
m i, obok d rzw i do w indy  i czu ł znów  
tre m ę , p o d o b n ą  do tej, ja k ą  m ia ł w 
d n iu  o b e jm o w a n ia  s ta n o w isk a  le śn i­
czego w L isich  N orach . C zu jąc  trem ę , 
o d czu w ał jed n o cześn ie  złość. P rzed e  
w szy s tk im  na siebie, że ju ż  z niego 
ta k i d z iw ak , i na  p a ń s tw a  M otyckich , 
że w ogóle ca łą  tę  h is to rię  w ym yślili. 
P su  na bu d ę  p o trze b n a  ta  w izy ta . 
P rz y je c h a ł ju ż  — sz lag  by to tra f ił  — 
posiedzi, p o p a trzy , posłucha  zap ew n e  
no w ych  podz ięk o w ań  i pó jdzie . Mógł 
sob ie  jed n a k  tego p rz ed s ta w ien ia  zao ­
szczędzić. T rze b a  by ło  w ysłać  k a r tę  
po cz to w ą  z ja k ą ś  p raw d o p o d o b n ą  w y­
m ó w k ą  i c a łą  sp ra w ę  m ia łb y  z głow y. 
P a su je  a k u r a t  do tego dom u. jak  
p ie rn ik  do  w ia tra k a . Jeg o  bu ty  z 
ch o lew am i, m u n d u r  le śn ik a  i zm oczo­
n a  o r ta lio n o w a  k u r tk a  w n iosą  n ie ­
c h y b n ie  do  tego  dom u zap ach  b o ru  i 
o tw a r te j  p rzes trzen i. Je ż e li n a  tym  
p a ń s tw u  M otyckim  zależy to  p ro ­
szę bardzo. G rzeg o rz  sp o jrz a ł 
jeszcze  n a  k w ia ty  w  c e lo fan o ­
w y m  o p a k o w an iu , k tó re  trzy m ał w  
rę k u  i z ak lą ł w d u ch u . D iabli n ad a li
i te k w ia ty , a le  p o dobno  in acze j n ie 
w y p ad a , trzeb a  trzy m ać  fason. Z d e­
te rm in o w a n y , e n erg iczn ie  n ac isn ą ł 
d zw o n ek  do d rzw i i s ta ra ł  się  n ad ać  
sw o je j tw a rzy  m o żliw ie  n a jb a rd z ie j  
n a tu ra ln y  w yraz. D rzw i o tw a rły  się 
p ra w ie  n a ty c h m ia s t. S ta ła  w nich  
K ry s ty n a , w d łu g ich  ja sn y ch  sp o d ­
n iac h , w g ra n a to w e j b luzce, z g ładko  
u czesan y m i w łosam i.

— W ejdź, G rzeg o rz  — pow ied zia ła  
z u śm iechem . — N ie m ogłam  się ju ż  
c ieb ie  doczekać.

T o „w ejd ź  G rzeg o rz” by ło  tak  zas­
k a k u ją c e , że G rzegorza  aż  zatkało , 
a le  n ie  w y p ad ało  przec ież  okazyw ać  
teg o  po sobie. Ani się  spostrzeg ł, k ie ­
dy z ró w n ą  sw obodą  rz u c ił:

— J a k  się  m asz. K rysiu .
W p rzed p o k o ju  G rzeg o rz  w ręczy! 

K ry s ty n ie  k w ia ty  i p rz y w ita ł  się, p o ­
d a ją c  je j rękę.

— N ie p o ca łu jesz  m n ie ?  — sp y ta ła  
z w y rzu tem . K iedy z w ra że n ia  d ru g i 
ra z  go za tk n ęło , d o d a ła . — P an ie  
c a łu je  się  w rę k ę :

K iedy ca ło w a ł ją  w  rękę, z au w a ż y ­
ła :

— Jeżeli n ie  chcesz, bym  do c ieb ie  
m ów iła  p e r  ty, m ogę m ów ić  p an ie  
leśniczy.

G rzeg o rz  ro ześm ia ł się  sw obodn ie , 
c a la  trem a  zo sta ła  za d rz w iam i — 
K ry s ty n a  by ła  ro z b ra ja ją c a .

— Ależ skąd, proszę mówić mi 
Grzegoi Mam dość pana leśniczego.

— W itam  p an a  leśn iczego  — z d r u ­
giego k ońca  p rz ed p o k o ju  szed ł do 
G rzegorz-’ z w y c iąg n ię ty m i ręk o m a 
d o k to r  M otycki. — C ieszym y się, że 
d o trzy m a ł pan  słow a — p rzy w ita ! się
i ch w y cił G rzeg o rza  pod ram ię . — 
P ro s im y  do p o k o ju , K ry s iu  p rzy g o tu j 
śn ia d an ie , pan  G rzeg o rz  p rzec ież  p ro ­
sto  z pociągu.

— Nie, n ie  p ro sto  — zap rzeczy ł ży­
w o  G rzeg o rz  — ch odziłem  tro ch ę  po 
W arszaw ie  i jad łe m  ju ż  śn iad an ie .

— W p an a  w ieku  jeszcze jed n o  
śn ia d an ie , to  fraszk a . K ry siu , no r u ­
szże się.

P rzy  śn ia d a n iu  tem a tó w  do  ro zm o ­
w y n ie  b rak o w ało . D oktor, n a k ła d a ­
ją c  G rzegorzow i na ta le rz  w ęd linę , 
m ó w ił:

— C ieszę się, że je s t p an  z K ry sią  
w  d o b re j kom ity w ie . W idzę, że n aw et 
b ru d e rs z a f t  n ie  je s t p o trzeb n y .

G rzeg o rz  u zn a ł za w sk az an e  się 
u sp ra w ied liw ić .

— Pani K ry sia , p rzy  p o w itan iu , 
b y ła  tak  m iła  i b ezpośredn ia ...

— W iem , w iem  — d o k to r M otycki 
by ł szczerze  zadow olony  — K rysia  z 
p rz y ja c ió łm i n ie  u m ie  inacze j ro z m a ­
w iać.

— M iło mi b a rdzo .
— M iło nam  w szy stk im  — rzu ciła  

w eso ło  K ry s ia  — a le  ty, G rzegorz, 
n ic  ni ? jesz. A u n as  jeść  trzeb a.

— I trzeb a  w y p ić  z te j o k a z ji— 
d o k to r  po d n ió sł się. p rz y n ió s ł z b a r ­
k u  b u te lk ę  i trzy  k ie liszk i. — K ie li­
szeczek  dob reg o  k o n iaczk u  n a m  nie 
zaszkodzi...

Po  śn ia d a n iu  b y ła  k a w a  1 d ru g i
k ie liszek  k o n iak u . G rzeg o rz  zap o m ­
n ia ł zu p ełn ie  o sw o ich  ob aw ach , czuł 
się  w ty m  gośc innym  do m u  co raz  le ­
p ie j.

— Czy w iesz  K ry s iu  — m ó w ił — 
ilek ro ć  sp o jrzę  na Beja...

—  To w idzisz m nie.
D ok to r w y b u c h n ą ł śm iech em , śm ia ł 

s ię  ró w n ież  G rzegorz .
— Nie, n ie  tak  ch c ia łem  pow iedzieć . 

I lek ro ć  sp o jrzę  n a  B eja , ty le  razy  je ­
stem  ci szczerze  w dzięczny . Bej to 
p ra w d z iw a  p e rła  w yżlego rodu . Czy 
w iecie  p ań stw o , co on p o tra fi — tu  
G rzeg o rz  b a rw n ie , z fa n ta z ją  o p o w ia­
da ł o sw oich ło w ieck ich  d o św iad cze ­
n iach  w czasie  p o lo w an ia  n a  kaczk i
i b ażan ty .

K ry s ia  s łu c h a ła  te j opow ieści n ie ­
z m ie rn ie  u w ażn ie , z ru m ień cam i na  
p o liczkach , a k iedy  G rzeg o rz  zak o ń ­
czył sw o je  o p o w iad an ie , o zn a jm iła  
szelm ow sko .

— W iedzia łam , G rzegorz , co w y ­
b ra ć . D ługo łam a ła m  sobie głow ę, a le  
w  końcu zn a laz łam  n ajlepsze . P rzy z­
n a j się, ty  d u m n y  w ładco  puszczy, że 
in n eg o  u p o m in k u  n ie  p rz y ją łb y ś  ode 
m n ie  — p o p ra w iła  się  n a ty c h m ia st. — 
O d nas.

— N ie m ó w iłam  ta tu s io w i — K ry ­
sia  m ó w iła  to  n iby  z żalem  — G rz e ­
gorz  je s t  n ieu lecza ln ie  chory . Puszcza, 
jez io ro , psy , p o lo w an ie  to jego ży ­
wioł...

D o k to r S tru g acz , jego żona, ich 
m ieszk an ie , w szystko  to pasow ało , jak  
u la ł, do słów  m odnej p iosenk i, „To 
by ł św ia t w zu p ełn ie  s ta ry m  s ty lu ” 
D oktor, s iw iu teń k i, a le  d o b rze  się  je ­
szcze trzy m ający , u b ra n y  s ta ra n n ie , 
p rz y ją ł K ry s ię  i G rzeg o rza  w  sw oim  
gab inecie , k tó ry  sw oim  w y g iąd em  
p rz y p o m in a ł m ałą , m u ze a ln ą  salkę. 
S ta re  m asy w n e  b iu rk o , s ta re  w ie lk ie  
k rzesła , półk i w y ła d o w an e  k siążk am i
i m n ó stw o  p rzeró żn y ch  sta ro ci. Z eg a­
ry , m n ie jsze  i w iększe, zegary  z k u ­
k u łk am i, b a ro m e try  w  p rzep ięk n y ch  
o p ra w ac h , tro fea  łow ieck ie  — w ieńce, 
p a ro s tk i, o ręża  dzików , p rze ró żn e  f i­
g u rk i z b rązu , rzeźb io n e  w  d rzew ie  
św ią tk i...

D o k to r S tru g acz  u s ia d ł za b iu rk iem , 
w sk aza ł k rzesła  sw o im  gościom , 
zap a lił cygaro , p rz y jrz a ł się  G rzego­
rzow i p onad  szk łam i sw o ich  o k u la ­
ró w  i z ag a d n ą ł k ró tk o :

— Cóż m i p a n  pow ie, m łody  czło­
w ieku .

Po c h w m  o tw o r ry tr  stą  Arzwl
g a b in e tu  i p o k a za ła  się  w  n ich  m a lu ­
tk a  p an i, ró w n ie  s iw iu teń k a  ja k  d o k ­
tor.

— P o zn a j A gnieszko , tego m łodego 
czło w iek a  To m ój now y  p rzy jac ie l. 
Tę m ło d ą  kob ietę , znasz  d oskonale .

K aw ę i d w a  m ałe  k ieliszeczk i ko ­
n iak u  w yp ili ró w n ież  w  gab in ec ie  
d o k to ra . Z ja w ił się  tu ta j  b a re k  na  
kó łk ach , d o k to r w yszed ł zza b iu rk a
i u s iad ł obok G rzegorza , a  K ry s ty n a  
poszła  pom óc w k u ch n i p a n i d o k to ro ­
w ej. K iedy  G rzeg o rz  zo sta ł sam  z 
d o k to rem , ten  u śm iec h n ą ł się, ja k b y  
do w sp o m n ień , i z au w aży ł:

— S łyszę ja , m łody  cz ło w iek u  od 
d o k to ra  M otyckiego, że ży jesz  ty ' so ­
bie, m łody  człow ieku , w ty m  sw oim  
borze, n ad  jez io rem , ja k  ja k i książę.

—  P a n  d o k to r M otycki p rzesadza, 
p a n ie  d o k to rze . J e s t  m i w  m oich L i­
sich  N orach  dobrze, m am  gdzie po lo ­
w ać, gdzie ry b y  łap ać , a le  są  i zw y­
k łe , codzienne  sp raw y , n ie  zaw sze 
n a jw eselsze .

— L isie  N ory, L is ie  N ory , p ięk n ie  
to  b rzm i — d o k to r S tru g acz  u śm ie ­
c h n ą ł się  życzliw ie. — N ie szu k a j, 
m ło d y  człow ieku , zb y t dużo  w ese la
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—  N ie w iem .
— W iesz, d o b rze  w iesz, ty lk o  n ie 

w y p ad a  ci te raz  p rzy zn ać  się  do  tego. 
A ie, jak  zobaczy łeś B eta , to z m ie jsca  
by łeś zn o k au to w an y . Czy n ie  ta k ?

— P ra w d a , p raw d a .
— W iem  o ty m  bez tw o ich  z ap e w ­

n ień . T a tu ś  po p o w ro c ie  m u sia ł z ło ­
żyć mi szczegółow e sp raw o zd an ie . 
Ale, ja k a  ro z trzep an a  dz is ia j jestem . 
M usim y przec ież  u łożyć p lan  tw o jego  
p o b y tu  u nas.

— P la n  m ojego  p o b y tu ?  — zdziw ił 
się  G rzeg o rz  — D zisiaj w ieczorem  
w y jeżdżam , m am  d o b ry  pociąg.

— S p rzec iw iam  się s tanow czo  — 
zaw o ła ł d o k to r. — M usi pan  być u 
nas co n; jm n ie j jeszcze p rzez  ju tro . 
T ak  z ap lan o w aliśm y .

— P a ń s tw o  z ap lan o w a li?
— W idzisz G rzegorz , n ie  uda  c! się 

s tąd  uciec. O d m a w ia ją c  o jcu , m ożesz 
m u się  na raz ić , a  w tedy  m oże cię za­
b rać  do sw o je j k lin ik i. — K rysia  d o ­
d a ła  a ca tą  pow agą. — A ojciec m ój 
leczy n e rw o w o  chorych .

D o k to r śm ie jąc  się  w y ja śn ił:
— Proszę  się  n ie  dziw ić , p an ie  

G rzegorzu , a le  z a p ra sz a ją c  p a n a  do 
nas, rzeczyw iście  m u sie liśm y  ro z p la ­
now ać  sob ie  czas. J a  na  p rzy k ład  
w ziąłem  dzisia j w olny dz ień . J u tro  
b ie rze  w olny  dzień żona, m usim y  się 
p rzec ież  razem  pan em  nacieszyć. A 
propos p lan u , d z is ią j o trze c ie j jem y 
razem  ob iad  w „B ris to lu ”. P rzy jd z ie  
p an  tam  z K rysią .

— A teraz , G rzegorz , u b ie ra j  się. 
Id ę  z tobą  do  d o k to ra  S tru g a cz a  — 
o z n a jm iła  K rysia.

— Do p o p rzed n ieg o  w łaśc ic ie la  B e ­
ja ?

— Z g ad ł p an , p an ie  m yśliw y.
— P a n ie  dok to rze , K ry siu  — -zawo­

ła ł żyw o G rzeg o rz  — w ięk sze j p rzy ­
jem n o śc i n ie  m ogliśc ie  mi p ań stw o  
zrob ić . T ak . tak , k o n ieczn ie  c h c ia ł­
bym  w idz ieć  się  z d o k to rem  S tru g a -  
czem , aby  m u osobiście podziękow ać. 
Bej jest...

G rzegorz , k tó reg o  1 m ieszk an ie  i je ­
go w łaśc ic ie l n a jp ie rw  on ieśm ieliło , 
słysząc to „m łody  cz ło w iek u "  o p an o ­
w a ł się  zu p ełn ie . J a k  go K ry s ty n a  
zd ąży ła  uprzedz ić , tym  zw ro tem  czę­
sto w a ł d o k to r ty lk o  m iłych  sob ie  goś­
ci.

— P a n ie  d o k to rze , p rzy  p ierw sze j 
sw o je j bytności w W arszaw ie  p ra g n ą ­
łem  być u p an a . S ta ło  się  to szybciej 
niż m yślałem ... C hcia łem , z całego  
serca , p o dziękow ać  p an u  d o k to row i 
za B eja i ch cia łem  n an a  zaoew nić . że 
będ zie  m u u m n ie  dobrze, że z o sta liś ­
my p rzy jació łm i...

D ok to r S tru g a cz  s łu c h a ł u w ażn ie , 
po tem  zap y ta ł:

— N iech m i pan pow ie, m łody  czło­
w iek u  ja k  zn a laz ł p an  B eja. No, ja k ­
że to?

— Nie m ów ię  o tym , p an ie  d o k to ­
rze, bo n ie  śm iem  o ty m  m ów ić. P an  
d o sk o n a le  w ie, co m iał, a  ja  w iem , 
co o trzy m ałem .

— S ły sza ła  pan i, m ło d a  k o b ieto  — 
S tru g a cz  p a trz y ł na K ry sty n ę . — P a ­
ni kolega, m łody człow iek, n ie  m ów i 
nic o B eju , d z ię k u je  mi ty lk o  z c a ­
łego se rca . J a k  to  je s t  zd an iem  p an i, 
m ło d e j kob iety , dobrze, czy ź le ?

G rzeg o rz  zobaczy ł n o w ą  K ry sty n ę . 
W y d aw ała  się  być w  ty m  m ieszk an iu  
ró w n ie  zak ło p o tan a  i o n ieśm ie lona , 
ja k  on przed  ch w ilą , te ra z  n a jw y ra ź ­
n ie j ba ła  się  s trze lić  ja k ą ś  gafę. a le  
d o k to r S tru g a cz  n ie  czekał na  je j  o d ­
pow iedź.

— C ieszę się, m ło d y  czło w iek u , że 
Bej, d o sta ł się  w p an a  ręce. G dy b y  
pan , m łody człow ieku , m ów ił mi tu ­
ta j o za le ta ch  m ojego  B eja , n ie  w y ­
p ilib y śm y  k aw y  I kon iaczk u  — d o k ­
to r  S tru g acz  zd ją ł o k u la ry  i sp o jrz a ł 
na sw oich gości z w y raźn y m  zad o ­
w olen iem . — A tak  w y p ijem y , w y p i­
jem y . bo z p rzy jac ió łm i na leży  — 
n iesp o d ziew an ie  głośno zaw oła ł. — 
A gnieszko, A gnieszko.

w  życiu, bo  go n ie  znajdziesz . M ó­
w isz m łody  człow ieku , że je s t  gdzie 
ry b y  p a łap ać . A ja k ie ?

— S zczupak i, okonie, płocie, le sz ­
cze, ka rasie .

— W sio ry b a  — rz ek ł dok to r. — A 
p strą g i łap a łeś , m łody  cz ło w iek u ?

— N ie, sk ąd . P s trą g  to  ry b a  gó r­
sk ich  rzek.

—  A ja  łap a łem , m ło d y  człow ieku ,
i pow iem  ci. że to ry b a  n a js z la c h e t­
n ie jsza , b o jow a, w alczy  do końca. 
Idziesz  sobie, m łody czło w iek u  b rze ­
g iem  g ó rsk ie j rzek i i ty lk o  w y p a tru ­
jesz  gdzie  p strąg i sto ją , lub  gdzie się 
sp ła w ia ją . W idzisz, że są, w chodzisz 
w  w odę w g u m ow ych  b u tac h  p ra w ie  
po sam  pas i m usisz  uw ażać, skacząc  
po k am ien iach , by się  n ie  w ykąpać , 
lu b  nogi n ie  sk ręcić . A le  znalaz łeś  
ju ż  d o b re  s tan o w isk o , z a trzy m u jesz  
się  i rzucasz  m u ch ę  na w odę, ze 
skoczk iem  lu b  bez, w zależności od 
tego, ja k  się  nauczy łeś, ja k  p rz y w y ­
kłeś. — D o k to r sp o jrz a ł p o d e jrz liw ie  
na G rzegorza  i c iąg n ął. — Ja  ci tu  
m ów ię, m łody człow ieku , o skoczku,
a ty  p e w n ie  n ie  w iesz, w  czym  rzecz. <
Co?

— N ie w iem .
— W idzisz m łody człow ieku , p s t r ą ­

ga m ożna  łap a ć  na je d n ą  m uchę, 
a lbo  n a  dw ie . Ta d ru g a  m ucha , to 
w ła śn ie  skoczek. Ł ap iąc  na jed n ą  
m uchę , łap iesz  na czucie, podcinasz  
rybę, k iedy  p u k a  do ciebie, bo p rze ­
cież m uchy  n ie  w idzisz zaw sze, z a ta ­
p ia się bow iem  często. Ze skoczk iem  
je s t  ła t.v ie j. P rzy p in asz  go do żyłki 
n a  m e tr  dw ad zieśc ia  pow yżej p ie rw ­
szej m uchy , na p rzy p o n ie  d ługości ze 
c z te rd z ies tu  c en ty m e tró w  i b iczu jesz  
w odę. P ły n ie  ci w tedy  p ierw sza  m u ­
cha  i n ie  m usisz  w cale  na  n ią u w a ­
żać. p a trzy sz  ty lk o  na skoczka, u w a ­
żasz. by go zaw sze n iosło tu ż  nad 
p o w ie rzch n ią  wod. P s trą g  m oże u d e ­
rzyć w je d n ą  i w d ru g ą  m uchę, nie-

r a a  m l ■darwdo, ła p a łe m  od
ra z u  dw a . A w iesz, ja k  on w alczy i 
N ie  w iesz, ra c ja . Z łap iesz  w y m ia ro ­
w ego, m a  d w ad zie śc ia  p ięć  c e n ty m e - 
t ró w  1 liczy  sob ie  la t  pięć. T ak , m ło ­
d y  człow ieku , pow oli ro śn ie , pow oli.' 
Z łap iesz  w ięc  tak ieg o  w ym iaro w eg o , 
a  ju ż  czu jesz, żeś d iab la  za ogon z ła ­
pał. A ja k  p an , m łody  czło w iek u , 
w ra c a ł z p a ro g o d z in n e j pogoni za 
p s trą g ie m , to  czu ł p an , m ło d y  czło­
w ieku , że żyje, g ra ł w  p a n u  k ażd y  
m ięsień , k ażd e  ścięgno...

K ry s ia  z d o k to ro w ą  p rzy n io s ły  k a ­
w ę  1 k o n iak .

— M y tu  sobie z m ło d y m  cz łow ie­
k iem  o ry b a ch  ro zm aw ia liśm y  i p rz y ­
jem n ie  się  n am  rozm aw ia ło , bo  m ło ­
dy  człow iek  zna  się  n a  tym  sporc ia
—  d o k to r  sp o jrz a ł n a  G rzegorza  w e ­
soło. — A n a  ry b y , m ło d y  cz ło w ie . 
ku , zap rosisz  do sieb ie  m n ie  i A gn ie­
szkę'?

G rzeg o rz  z a fa scy n o w an y  osobow oś­
cią  d o k to ra  1 c ie k aw ą  opow ieścią , 
n ag łego  zw ro tu  n ie  z ro zu m ia ł.

— W idzisz, m o ja  A gnieszko , n ie  
zap rosi nas, n ie  zap rosi.

— A leż p an ie  d o k to rze , z a s łu c h a ­
łem  się ty lko , p a n  ta k  w sp an ia le  opo­
w iad a . Z ro zu m ia łe , że z ap ra szam  p a ń ­
s tw a  do siebie, choćby ju ż  ju tro , s e r ­
deczn ie  p ro szę  — w p a d ł n a  m yśl. —•  
B ej tę sk n i za p a ń stw em .

— G dzie  on tam  tę sk n i — w e s f  
c h n ą ł d o k to r z n u tą  goryczy. —  S ta ­
ro ść  n ie  idzie  w  p a rze  z m łodością. 
O d d a łem  go p rzec ież  ty lk o  d latego , 
że on  rw ie  się  w  pole, a  m n ie  sil 
ju ż  n ie  s ta rcza .

G rzeg o rz  m ilczał, bo  czuł, że m iły  
s ta ru sz e k  o szu k iw ać  się  n ie  da, z re ­
sz tą  by ło  to n iep o trzeb n e , bo  d o k to r 
m ó w ił ju ż  w esoło.

—  A z  zap ro szen ia  skorzystam y,' 
n ie p ra w d a  A gn ieszk o ?  S k o rzy stam y  z 
zap ro szen ia , a le  m usi być c iep ło  i  
ład n ie .

— S k o rzy stam y , c h ę tn ie  sk o rz y s ta ­
m y, p an ie  leśn iczy  — m a lu tk a  pan i 
u śm iech n ę ła  się. — L u b im y  z m ężem  
la te m  w a łęsać  się  po k ra ju , lu b im y  
w sp o m in ać  d a w n e  czasy.

W in n y ch  oko licznościach , to  „ w a ­
łęsan ie  się”  w  u stach  te j s iw iu tk ie j 
p a n i z ab rzm ia ło b y  m oże dziw n ie , m o ­
że śm ieszn ie  n aw et, a le  w  tym  g a b i­
necie, w szczególnym  n a s tro ju , G rze ­
gorz  p rz y ją ł  je  zu p ełn ie  n a tu ra ln ie , 
j a k  rzecz sam ą  p rzez  się  z ro zu m ia łą .

— A ja k  p rzy jed z iem y , m łody  czło­
w ieku , to p o p ró b u jem y  ty ch  tw o ich  
płoci, leszczy 1 k a ra s i . P o p ró b u je m y ,
i z łódk i i ze s to łeczk a . — znów  w es­
tch n ą ł. — J a k  się  n ie  m a sił za 
p s trą g ie m  gonić  to  i p łocią  zadow o­
lić  się  trze b a  — sp o jrz a ł n a  G rzego­
rza  n iby  to g ro źn ie  i dodał. — T a k a  
je s t ży c io w f p ra w d a , m łody  człow ie­
ku, z a p a m ię ta j  to  sob ie  łaskaw ie ...

Po w izycie  u d o k to ra  S tru g acza , 
K ry sia  o p ro w ad z iła  G rzeg o rza  po 
W arszaw ie , m im o  że deszcz w ciąż  
s iąp ił. P rzy  Z am k u  K ró lew sk im  n a t­
kn ę li się  na d w ie  k o leżan k i i d łu g o ­
w łosego  ko legę K rysi.

— Cześć, K ry ch a  — zaw o ła li ta m ­
ci. — D okąd idziesz?

—  Cześć — o d p o w ied z ia ła  K ry s ty ­
na. — C hodźcie  na ch w ilę . T am ci 
podeszli, a  K ry s ty n a  p rz e d s ta w iła  
G rzegorza . M ów iąc :

— To je s t  w ła śn ie  G rzegorz .
Je d n a  i d ru g a  dz iew czy n a  p o d a ła

G rzegorzow i rękę.
— S zkoda, że p an  m n ie  n ie  u ra to ­

w ał — p o w ied zia ła  w yższa.
— Z aw ró c ił p an  z u p e łn ie  K ry s i 

g łow ę — d o d a ła  niższa.
— M etr osiem dziesiąt, pięć — po ­

w ied zia ł d ługow łosy , ta k  sam o  w yso­
ki, ja k  G rzegorz .

G rzeg o rz  poczu ł złość. C zuł się tu , 
ja k  koń n a  w y s ta w ie  — w y g ląd ało  
n a  to, że to w a rzy s tw o  w szy s tk o  o 
n im  w iedziało . S p o jrza ł na  K ry s ty n ę  
z w y rzu tem , co n ie  uszło  u w ag i 
dziew cząt.

— T ro ch ę  z p a n a  d z ik u s — p o w ie­
d z ia ła  w yższa.

— N a w e t z g n iew em  w oczach ła ­
d n ie  pan w y g ląda  — d o d a ła  niższa.

— G ru n t  się  n ie  bać  — w trą c ił  
d ługow łosy .

(F ra g m en t pow ieści d la  W L)

TADEUSZ GICGIER

PRZYBYSI
R z u c i ł - '  w ieś  ro d z in n ą , m iasto  o b iecane  
w o la ło  cię. rzu c iłe ś  Jed n ak  n ie bez lęku. 
C ieślo  łódzk i, oól w ieku , tw e  la ta  d re w n ia n e , 
a  m ało  w n ich  g lad z izn y , za to dużo sęków .

G dzie  węc’ “0 - a łe ś  nocą, ja k im i d ro g am i 
w iód ł cię  sen , nim  go św item  p rzec ię ła  sy re n a ?  
K iedv  z sw y m i w ie lsk im i ro zsta łeś  sie  «nam i, 
p o jąw szy , że żyć ła tw ie j  w ted y , gdy snów  n ie  m a?

T ak  oto n ad szed ł w ieczór, ćm i lam p a  n a fto w a , 
w  k om o-ze  na w a rsz ta c ie  sh e b lo w a n a  deska . 
W n ik łym  św ie tle  b ie le je  t w ' i a  łysa  głow a, 
p o ra  sp ać  się  położyć, a le  m ożna  n ie  w stać .

TADEUSZ GICGIER

WĘZŁ Y
P ra d z ia d  k w a te rę  d w o rsk ą  z m ien ił n a  c m e n ta rn ą , 
p rzy  k tó re j raz  do ro k u  c zu w a ją  h a rce rze .
D ziadek d ło n ią  sę k a tą , d z is ia j  ju ż  n iez d a rn ą , 
m arz en ie  do k o n k re tu  u p a rc ie  p rzy m ierza .

A ja  co trzy m am  w d ło n i?  H eb e l?  n ilo t?  k a ra b in ?  
Na co te a k ceso ria  zm ien iłem  sk u te cz n e?
N a p ióro , n riu  liy n rzy rząd . n ie  w sk rzesił, n ie  zab ił 
nic, n ikogo : m e p ió ro  to p ió ro  n a  w ie trze .

T em at, gdy chcieć  go sch w y tać , je s t  Jak  ry b a  ślisk i, 
a u to te m a t, bo a u to r  c e n tra ln ą  osobą, 
tak  z ap lą ta n y  w  sieb ie  ja k  w w ęzeł g o rd y jsk i, 
k tó ry  ciąć znaczy p rzec iąć  ty lk o  razem  z sobą.
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„FRANCE PRESSE” — Paryż

Toczące się obecnie procesy sądowe 
przeciwko chilijskim  oficerom , podofi­
cerom, żołnierzom i osobom cywilnym  
w Santiago są bezpraw ne, am oralne i 
przeczą konstytucji — powieuziai na 
konferencji prasow ej w Nowym Jorku 
am erykański obserw ator, który dopiero 
co powrócił z Chile. Jak  oświadczył 
adw okat am erykański, M artin Harbuz, 
który byl obecny na pierw szych rozpra­
wach sądu wojskowego, podsądni i ich 
adwokaci opowiadali, iż wielu oskarżo­
nych „przyznało się do w iny” podczas 
okrutnych to rtu r. „W ojskowi ośw iadcza­
ją, że m ają prawo decydować jedno­
stronnie, niezależnie od tego, czy jesl 
w kra ju  stan w ojenny, czy też nie. i 
mogą uważać za przestępstw a takie 
działania, które przedtem  uważano za 
całkowicie praw orządne", i e  i wicie 
innych w ydarzeń — podkreślił Harbuz
— świadczą o terrorze i nieustannym  
pogwałcaniu konsty tucji Chile.

„KRASNAJA ZW IEZDA” — Moskwa

„To była praw dziw a w ojna na progu 
naszego dom u“ — tak  zaczyna spraw o­
zdanie „W ashington Post ’ z ooięzcm a 
przez policję i specjalne oddziały FBI 
niew ielkiego domu w Los Angeles, w 
którym  ukryw ała się grupa członków 
terrorystycznej organizacji, nazyw ającej 
siebie „zjednoczoną arm ią wyzwolenia", 
„.serie z broni autom atycznej... gwizd 
pocisków!., postacie kryjące się za sa­
mochodami i węglami domów... gaz łza­
wiący... płonące domy... dym... naw oły­
wania policyjnych stacji radiow ych: 
przyślijcie am unicję, gaz, kończą się 
nam zapasy”... fe n  krwawy dram at, w 
którym  główną rolę odegrały pistolety 
autom atyczne, wkroczył do domów m i­
lionów Am erykanów wprost z ekranów  
telewizji, k tó ra  prow adziła bezpośrednią 
trasm isję  z „pola w alki". W ydarzenie 
to do dziś nie schodzi z pierwszych 
stron gazet. FBI wyśledziło kryjów kę 
członkow „arm ii", a w ich liczbie także 
„uzbrojoną i bardzo niebezpieczną” Pa- 
tricję  ilearst. Za właściwych przywód­
ców „arm ii” uważa prasa kilka młodych 
A m erykanek wywodzących się z drobno- 
burżuazyjnej „średn iej klasy”. Jedna  z 
nich jest córką duchownego, druga — 
aptekarza, trzecia — w 19(il roku bra­
ła aktyw ny udział w kam panii w ybor­
czej na rzecz prawicowego kandydata 
na stanow isko prezydenta USA. Innymi 
słowy, organizacja terrorystyczna suiatia 
się — a ściślej mówiąc — składała się, 
ponieważ nieomal wszyscy je j  przyw ód­
cy zginęli podczas strzelaniny, z pew­
nego rodzaju połączenia elem entów M 
zdeklasow anych i drobnoburżuazyjnych. 
Władze w ykorzystują działalność „A r­
mii" do wyw ołania w USA atm osfery 
psychozy i h isterii wokół „lewicowych 
grup”, usiłując wzbudzić w A m eryka­
nach przekonanie, że są one „spowino­
wacone” z organizacjam i postępowymi.

„ IX  M OUDJAHID" — Algier

Czy Spinola I jego zwolennicy są 
zdolni do prowadzenia praw dziw ej poli­
tyki dekolonizacyjnej? Ich atlantyccy 
sojusznicy patrzą na kolonie poiiugai- 
skie pod kątem  korzyści strategicznych. 
Uważają jc za rygiel południowego 
A tlantyku. A dla reżimów rasistow skim  
Południow ej Afryki i Rodezji upadek 
portugalskiego system u kolonialnego 
oznaczałby początek końca. Ju n ta  nie 
dokonała jeszcze wyboru między rady­
kalnym i zm ianam i, które by zm ierzały 
do niepodległości kolonii afrykańskich 
a form am i neokolonializm u.

„NEW YORK TIM ES” — Nowy Jork

A m erykański urząd  do spraw  im i­
gracji i naluralizacjl wydal zarządze­
nie. zakazujące przyjm ow ania do pracy 
s t u d e n t ó w -cudzoziemców podczas Icrii 
letnich Podstaw ą zarządzania jest zale­
cenie biura rezerw  pracy, które objaśnia 
wysoki procent bezrobotnych wsrod mło­
dzieży am erykańsk iej „w ielką liczbą 
cudzoziemców którzy wyiMjHWJsi ,* [  
pracy w okresie la ta” . Według danych 
statystycznych, w Stanach Zjednoczo­
nych kształci się 150 tysięcy zagranicz­
nych studentów . W ielu spośrod nich 
musi podjąć pracę podczas ferii letnich, 
żeby zdobyć środki do dalszej nauk .

FRANCE PRESSE” — Paryż

Narodowy Ośrodek S ludcntów  w Sy­
jam ie podał do wiadomości, żc wojsko­
wi chcą wywołać rozruchy w wy/.szycn 
zakładach naukowych i w y k o rz y s ta ć  to 
jako  pretekst do przew rotu. „Syjam  sta ­
je się podobny do Południow ej Korei, 
gdzie studenci odebrali w ładzę prezy­
dentow i, a później stw ierdzili, że po 
upływie 11 m iesięcy przechwycili ją 
wojskowi — powiedział na masowym 
zebraniu w uniw ersytecie Kamkamhang 
jeden z przywódców studenckich.
Nie chcemy, żeby ta sam a historii* po­
w tórzyła się u nas! W m aju na uniw er­
sytecie R am kam hang wybuchły rozruchy, 
kiedy rząd ponownie m ianował na s ta ­
nowisko rek tora  uczelni profesora, 
skom prom itow anego powiązaniam i z o- 
óalonym reżimem . Studenci złożyli na 
ręce prem iera rządu pismo orotestacyi- 
ne, w którym  żądają  powołania na to 
stanow isko Innego człowieka. Zażądali 
oni także usunięcia gen. Sąyenga Se- 
nannayonga ze stanow iska m inistra  do 
spraw  kancelarii prem iera, ponieważ 
jest on jednym  z tych wojskowych któ­
rzy żądają  powrotu do władzy obalo­
nych przywódców wojskowych. Narodo­
wy Ośrodek S tudt tów w Syjam ie, bę­
dący najbardzie j wpływowym ugrupo­
waniem  politycznym w kraju , zagroził, 
że w wyższych uczelniach i na ulicach 
m iast dopńuty nie będzie spokoju, dopó­
ki rząd nie spełni jego żądań.

Nie wiadomo, czy 80-letni 
Mao Tse-tung zdolny jast jesz­
cze do zorientowania się w za­
gmatwanej walce o władzę w 
partii? Przykuty do domu, nie 
odbywa już podróży po swoim 
„imperium” , do gości wycho­
dzi prowadzony przez pielę­
gniarkę, a informacje otrzymu­
je z drugiej ręki. Czy w tej sy­
tuacji -  pytają zagraniczni ko­
respondenci różnych pism — 
może brać udział w wa'^3 
,,dwóch linii” ?

T y m czasem  za d n ia  w  „k ró le s tw ie  
M ao“ p a n u je  cisza  i p o rząd ek . Ale 
w ieczo rem , po zam k n ięc iu  sk lepów , 
b u n to w n icy  zac zy n a ją  być g o r l iw i: po 
K a n to n ie  b u sz u je  m ilic ja  lu d o w a , u - 
z b ro jo n a  w  d łu g ie  m eta lo w e  p rę ty , 
k tó ry m i „ o k ła d a ” ław k i w p a rk ach , 
w y w o łu jąc  n iep ra w d o p o d o b n y  hałas. 
W u s tro n n y c h  a le jk ac h , nad  b rz e ­
giem  rzek i C zu -C ian g , m ilic ja  s t r a ­
szy spacero w iczó w , m iło śn ik ó w  g ry  w 
k a r ty  i z ak o ch an e  p a ry : „C zas iść 
sp ać !“ . T ak  n ie  służy  się  n a ro d o w i! 
J u t r o  now y  d z ień  ow o cn ej p ra c y !“ . W 
P e k in ie  „ p a tro le  m o ra ln o śc i” z a trz y ­
m ały  a m b a sa d o ra  pew n eg o  zach o d ­
n iego  k ra ju , p o w ra ca jąc eg o  z p rz y ję ­
cia.

W p rzem y sło w y m  m ieśc ie  W u h ań , 
n a d  rzek ą  C z u an jian g , n ie  zezw olo- 
ho  a u s tra li js k im  tu ry s to m  na w ieczo r­
ny  sp a c er po m ieśc ie ; m usie li sp ę ­
d zić  w ieczó r w  h o telu , gdyż m ogliby  
zobaczyć, ja k  jed n i ro b o tn icy  b iją  in ­
nych  — „ lew i“ — „ p raw y c h " . N ocą 
s łyszano  w y s trza ły .

D ziesią tk i ty sięcy  s tu d e n tó w , ro b o t­
n ik ó w  i żo łn ie rzy  sp ę d z a ją  te ra z  n ie ­
d z ie ln e  w ieczory  na  w ie lk ich  m aso ­
w ych  z eb ra n ia c h , o rg a n iz o w a n y ch  na 
s ta d io n a ch  sp o rto w y ch . T e lew iz ja , r a ­
dio i p ra sa  p ra c u ją  n a d  fo rso w n ą  
m o b iliza c ją  m as.

R ad io  w H u an si p ro k lam o w a ło  
„W ojnę n a ro d o w ą  p rzec iw k o  s ta re j  i- 
deologii, s ta re j k u ltu rz e , s ta re m u  sp o ­
łeczeń stw u , obycza jom  i trad y c jo m , 
k lasom  e k sp lo a ta to rsk im " . R a d io s ta ­
c ja  S ian i p rz y rzek ła , że „w róg  k la so ­
w y  p rzem ien i się  w k ró tc e  w  ku p ę  
psiego śc ierw a , p o g a rd zan eg o  p rzez 
lu d zk o ść”. R adio  H uiczżou zap o w ie ­
d z ia ło : „p łom ień  re w o lu c ji m asow ej 
k ry ty k i s ięg n ie  aż po n ieb iosa".

R a d io s ta c ja  w p ro w in c ji S yczuan  
zażąd a ła  u tw o rz en ia  „w yborow ego  
o d d z ia łu ” do „ ro zw ijan ia  k o le jn e j 
p ow szech n e j w a lk i" . W W uhań  p o w ­
s ta ła  n o w a  o rg a n iz a c ja : „spo łeczn io  
p rz o d u ją ce  k o lek ty w y  ro b o tn ik ó w  
p rz em y słu ” . P e k iń sk a  „Ż en m in ź ip ao ” 
ogłosiła  rok  1974 — w ed łu g  s ta ro ż y t­
nego ch iń sk ieg o  k a le n d a rz a , rok iem  
T yg ry sa  — sy m bolu  a la rm u  — „ ro ­
k iem  p o w s ta n ia ” .

Czy w y d a rze n ia  w  C h in ach  p o to ­
czą się  aż  tak  da lek o , że uczn iow ie  
będ ą  b ili sw ych  n auczycie li i p rz e ­
p ro w a d za li rew iz ję , p o szu k u jąc  s ta ­
rych  ksiąg, że ludzi na  k iero w n iczy ch  
s ta n o w isk a ch  będzie  się  u su w ać  z 
p ra cy  i w h a n ie b n y ch  k o łp ak a ch  o- 
p ro w a d za ć  u licam i m ia s t?  W K a n to ­
n ie  fu n k c jo n a r iu sz  p a r ty jn y , W an 
C zou-dao , po w ied zia ł do k o re sp o n ­
d e n ta  „S p ieg la” : „W alk a  ta  jes t 
sk ie ro w an a  p rzec iw k o  ideologii w ro ­
gów  k laso w y ch  i będzie  tra f ia ć  na 
sp rzec iw  n a w e t w  naszy ch  sz e re ­
g ach ”.

A le  p rzec iw k o  ko m u  je s t o n a  sk ie ­
ro w a n a , w iększość C h iń czy k ó w  w ciąż  
jeszcze n ie  w ie. N ie  u leg a  w ą tp liw o śc i 
jed n o : za p a ra w a n e m  p ro p a g an d y  to ­
czy się  w a lk a  o w ładzę , o su k cesję  
po M ao T se - tu n g u . W K o m u n is ty cz ­
ne j P a r t i i  C hin , a  w szy stk o  n a  to 
w sk az u je , w re  w a lk a  pom ięd zy  d w ie ­
m a  fra k c ja m i, „d w o m a k u rsa m i” — 
k u rse m  na rew o lu c ję , a  k u rse m  n a  
o d now ę. „L ew i“ sądzą, że C h iny  
d o jrza ły  do p e łnego  ko m u n izm u , w 
k tó ry m  każdy , do b ro w o ln ie , w  m ia rę  
sw ych  sił uczy się  i p ra cu je , i w szys­
cy o trzy m u ją  je d n a k o w ą  płacę. „ P ra ­
w i” chcą z p o czą tk u  ruszyć  z m ie j­
sca s łab o  ro zw in ię te  C hiny, p o słu g u ­
ją c  się  zasad ą  p łacy  w ed le  p racy , to 
je s t  p rem ii d la  ro b o tn ik ó w , p rz y w i­
le jó w  d la  p ra co w n ik ó w  n a  k ie ro w ­
niczych  s ta n o w isk a c h  i sto p n i d la  
uczn iów  — każd em u , co m u się  n a le ­
ży.

A n d re  M a lra u x  w  1965 ro k u  u s ły ­
szał od sam eg o  M ao: „ Is tn ie ją  u nas 
k ręg i spo łeczne, k tó re  ch cą  iść d ro -

n a leży  b e zw a ru n k o w o  p o sy łać  na 
w ieś, żeby w ie jsk a  b ied o ta  i n ieza ­
m ożni śre d n iac y  m ogli ich  re ed u k o - 
w a ć ”.

L in  P iao  tw ie rd z ił, że p rz e s ie d la n ie  
m ia ło  in n e  pod łoże: l ik w id a c ję  b e z ro ­
bocia w śró d  ludzi z w yższym  w y ­
k sz ta łcen iem . H u n w e jb in ó w  — p isa ł 
L in  P iao  — „ n a jp ie rw  o szukali, póź­
n ie j w y k o rzy sta li i w  k o ń cu  zam ie ­
n ili w  m ięso  a rm a tn ie ”.

Ś ro d k i u sp o k a ja jąc e  d la  n ie sp o k o j­
ny ch  ludzi z lew a. p rz ep isu je  M ao po 
s ta rem u . K ażdego  ro k u  w szyscy a b ­
so lw enci szkół ś re d n ich , k tó rzy  chcą 
się  uczyć d a le j, p o w ięk sza ją  a rm ię  
h u n w e jb in ó w  n a  w si — od 19SR ro k u  
by ło  ich  p o n ad  p ó łto ra  m iliona.

Z tych  n ie liczn y ch  in fo rm a c ji — 
p isze k o re sp o n d en t „S p ieg la” — 
k tó re  p rz e w ija ją  się  p rzez  
łam y  ch iń sk ie j p rasy . w y n ik a , 
że n ie  są oni zach w y cen i p ra c ą  na  
w s i: ch łop i n iec h ę tn ie  k a rm ią  m łodą  
in te lig e n c ję , ro d z ice  chcą, żeby  d z ie ­
ci p o w ró c iły  do  dom ów , a p a r tia  m a-
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CO NOWEGO 
ZA MUREM CHIŃSKIM?

gą rew izjoftizm u... S ą  to b y li o b sz a r­
nicy  rozsian i po ca ły m  k ra ju ,  n ieg ­
dy ś bogaci ch ło p i — n ie liczn i a le  
w pływ ow a, byli k ap ita liśc i, in te lig e n ­
ci, d z ien n ik arze , p isarze , p ro fe so ro ­
w ie, n au czy cie le” ... T o w ła śn ie  p rz e ­
c iw ko  n im  b y ła  sk ie ro w an a , w ed le  
słów  M ao, ta  cała  „w ie lk a  p ro le ta r ­
iack a  re w o lu c ja  k u ltu ra ln a " ,  k tó ra  w 
1966 ro k u  p rzy k u w ała  u w ag ę  całego 
św ia ta , A le  b a rd zo  szybko  ru ch  o 
re e d u k a c ję  m as p rzero d z ił się  w w a l­
kę o w ład zę  m iędzy h u n w e jb in a m i, 
„no sic ie lam i rew o lu c ji k u ltu ra ln e j" , a 
p a r tią  i w reszc ie  w  ro zp raw ę  p o m ię ­
dzy sam y m i h u n w e jb in a m i. Z ary so ­
w u ją c e  się  zm ian y  w  św iadom ości — 
ja k  p o w ied z ia ł M ąp sw em u  a m e ry ­
k a ń sk iem u  b io g rafo w i i p rz y ja c ie lo ­
w i, E dg aro w i Snow  — w y ład o w ały  
s ię  w  „w o jn ie  m iędzy  w rog im i sobie 
u g ru p o w a n iam i, k tó re  z po czą tk u  szły 
n a  sieb ie  z k ijam i, późn ie j z k a ra b i­
n am i i w  k ońcu  z g ra n a tn ik a m i. K ie­
dy  cudzoziem cy  głosili, że w  C h in ach  
p a n u je  ogólny chaos, n ie  k łam ali. 
M ów ili p raw d ę" ...

W 1968 ro k u  „w ielk i s te rn ik "  M ao 
k a za ł a rm ii w p ro w ad z ić  po rząd ek , 
położył k re s  ekscesom , a h u n w e jb i­
nów  w y sła ł n a  w ieś.

T era z  M ao n ie  m a  ju ż  do  dysp o zy ­
c ji tych  je d e n a s tu  m ilio n ó w  h u n w e j­
b inów , na k tó ry ch  m ógł się op rzeć  w 
1966 roku . A ktyw iści — je s t ich s ie ­
dem  m ilionów  — zpstah  sk ie ro w an i 
d o  p racy  fizycznej w  o d d a lo n y ch  p ro ­
w in c ja ch  C hin . „M łodych  ludzi z 
w y k sz ta łcen iem  — p o w ied zia ł M ao —

ło się  n im i in te re su je . S z u k a ją  in n e j 
p racy , chcą  z rob ić  k a r ie rę  u rz ę d n i­
czą, a lb o  uczyć się  d a le j, w  k ażdym  
raz ie  — w y jech ać  ze w si i nauczyć 
się  fachu . „ Ż en m in ż ip ao "  donosi o 
g ru p ie  liczącej ty siąc  ch łoców  i 
d z iew czą t z m iast, p ra cu jąc y c h  w  k o ­
m u n ie  w  p ro w in c ji L io n in : „N ie czy­
tu ją  gazet, n ie uczą się , m ało  in te re ­
su ją  się  p o lity k ą , zap o m n ie li w szy s t­
k iego. czego nau czy li się  w szkole. 
N iek tó rzy  n ie  u m ie ją  n a w e t p o słu g i­
w ać  się liczyd łem  i obliczyć, ile  w y ­
p ra co w a li d n ió w ek . W dzień  p ra cu ją , 
w ieczo ram i g ra ją  w  p o k e ra  i c zy ta ją  
szk o d liw e  k s ią ż k i; n iek tó rzy , z d e p ra ­
w o w an i p rzez  w r o g ^ k t ó ^ f & a ,  
p e tn ia ją  różne  g łupstw a^.- C ^ e i-c f ię fa  
z m iast, z a tru d n io n e  w p ew n e j b ry ­
gadzie  w  p ro w in c ji H uangsi „m yślą  
ty lk o  o  tym , ja k  by  w rócić  do m ia ­
s ta ;  n iek tó re , b a rd zo  m łode , n a w ią z u ­
ją  zw iązk i m iło sn e  i w cześn ie  wycho-. 
dzą  za m ąż”. Poza tym , w  p ro w in c ji, 
tak  ja k  w szędzie , „m łodzież  ro z p ra c o ­
w u je  w ró g  k lasow y".

W róg k laso w y  p o lu je  tak że  na  
m ło d y ch  m ężczyzn z m iast. „ Z en m in - 
ż ipao" o p isu je  h is to rię  pew n ej (by­
łej) „ b o g a te j” w ło śc ian k i, k tó ra  „u - 
śm iec h a ją c  się  na p ra w o  i na  lew o, i 
rz u c a ją c  sło d k ie  słó w k a , u s id liła  p e ­
w nego  by łego  h u n w e jb in a , p ro le ta r ­
iack iego  p o chodzen ia , sm aczn y m  j a ­
dłem . i w inem , i o g łu p ia jący m i 
k siążk am i, i rozm ow am i. C el: ożenić 
go z có rk ą . A rzecz w  tym , że „ m a ­
jąc  za m ęża ro b o tn ik a , có rk a  zam o ż­
nych  w łośc ian  u w a ln ia  się  od k o n ­

se k w e n c ji sw ego  p o c h o d zen ia” .
K om u się uda  p o w rócić  d o  m iasta , 

ten  m usi się  u k ry w a ć  u  rodziców , n ie  
m a ją c  po zw o len ia  na z am ieszk an ie  l! 
k a r te k  żyw nościow ych . „ P a tro le  m o ­
ra ln o śc i” w ciąż  w y ła w ia ją  b y ły ch  
h u n w e jb in ó w  ży jących  z k rad z ieży . 
W e w rz eśn iu  ub. ro k u  w  K an to n ie , 
d w u n a s tu  tak ic h  u c ie k in ie ró w  su ro ­
w o  u k a ra n o  d la  o d s tra sz e n ia  innych^ 
a  k ilk u  sk a z an o  n a  k a rę  śm ierc i za 
zab ó js tw a  i zg w ałcen ia .

W ielu  p ró b u je  p rzed o stać  się  
w p ła w  p rzez  rzek ę  C zu -cian g . W 
1972 ro k u  u d a ło  s ię  to d w u d z ie s tu  
ty siąco m  m łodych  C hińczyków . „M y­
śle liśm y , że b ędziem y  g o sp o d a rzam i 
k ra ju "  — żalił się  23-letn i u c ie k in ie r  
H en  L in  z P ek in u . O M ao zaś p o w ie ­
d z ia ł: „B yliśm y w ięce j p o trzeb n i je ­
m u, n iż  on n a m ’1. 2 4 -le tn i u c ie k i­
n ie r  z p ro w in c ji C zżecian  zap o w ia d a  
b " n t  h u n w e jb in ó w  p rzec iw k o  M ao : 
„Im  d łu że j pa li się  ogień, ty m  g o rę t­
szy s ta je  się  p łom ień . Z b liża  się  
c h w ila , k ied y  b o m b a  z o p ó ź n ia jąc y m  
z a p a ln ik ie m  w y b u c h n ie  z h u k iem ".

A le  M ao, ja k  w idać, n ie  ro zsta ł się  
ze sw oim  m arzen iem . „R ew o lu c ja  
k u ltu ra ln a "  n ie  je s t  d la  niego je d n o ­
ra zo w y m  a k tem , lecz p e w n v m  ..p ro ­
cesem  p e rm a n e n tn y m " . R e w o lu c je  
p rzec iw k o  s ta re m u  w zorcow i m yśli i 
s ta ry m  trad y c jo m , ja k  głosi n o w y  s ta tu t  
p a r ti i  p rz y ję ty  w  1973 ro k u , „b ęd ą  się  
o d b y w ać  w  p rzyszłości n ie je d n o k ro t­
n ie" . A d laczeg o ?  — to M ao T se - tu n g  
w y ja śn ił  E d garow i Snow  w  n a s tę p u ­
jąc y  sp osób : „K iedy  czło w iek  je, o d ­
g ry za  n a jp ie rw  jed en  kęs, p o tem  
d ru g i. A le  trz e b a  czasu , żeby za  
k ażd y m  razem  poczuć sm ak , i d o p ie ­
ro  po ty m  odg ry za  ju ż  n a s tę p n y  
k ę s” .

W całym  k ra ju  C hińczycy  p o tę p ia ­
ją  K o n fu c ju sza , p o n iew aż  chce tego  
M ao. A le  n a  raz ie  n ie w ied zą  jeszcze 
d o k ład n ie , d laczego . G d z ie  tu  z w ią ­
zek  z rzeczyw istością , p rzec iw k o  j a ­
k ie j żyw ej ta rczy  je s t  sk ie ro w a n a  ta  
k a m p a n ia ?  Z godn ie  z tra d y c ją  C hin  
u ja w n ia  się  to  w tedy , gdy ro z p ra w a  
p o lity czn a  z o f ia rą  zo sta ła  ju ż  d o k o ­
n a n a . M oże chodzi dziś o  zachęcen ie  
do re fo rm ?  A lbo m oże n a ró d  trze b a  
w  m ia rę  m ożności p rzy g o to w ać  do 
życia w  C h in ach  bez g en ia ln eg o  w o ­
dza  M ao? A m oże filozo fa  k ry ty k u ­
ją  l ib e ra ln i re fo rm a to rz y , p o d s ta w ia ­
jąc  pod K o n fu c ju sza  sam eg o  M ao? 
M oże..

O b serw ato rzy  w  H ong k o n g u , ja k  
in fo rm u je  „W ash in g to n  P o st" , sądzą, 
że ob ecn ą  k a m p a n ię  ro zk ręca  „u - 
m ia rk o w a n e  c e n tru m "  Czou E n -la ia  i 
że je s t  ona sk ie ro w a n a  p rzec iw k o  
„ lew y m  rad y k a ło m " . Je d n a k że  w ię k ­
szość sp e c ja lis tó w  zag ad n ień  c h iń ­
sk ich  w y ra ż a  p rzec iw n y  p o g lą d : żs 
k a m p a n ia  je s t a ta k iem  „ lew y ch ” n a  

T  łnaP R ^ęstrzen laflący  się* w* -kraju, od
* lblcte.<U pierw ttitfl rew d lu c li k u l tu ra l ­

n e j, p ra g m a ty z m  i „ rew iź jo n izm ". A 
zatem  K o n fu c ju szem  by l w  tym  
w y p a d k u  Czou E a-la i.

T ak ty czn e  zw ro ty  i o p ó źn ia jące  
m a n e w ry  są  c h a ra k te ry s ty c z n e  d la  
w e w n ę trz n e j p o lity k i C hin , p ro w a ­
d zo n ej w w a ru n k a c h  g łęb o k ie j k o n ­
sp ira c ji . W y p ró b o w an a  ta k ty k a  c h iń ­
s k a  po lega na k ie ro w an iu  ja k im k o l­
w iek  ru ch em  w ten  p rzed z iw n y  spo­
sób, żeby a lb o  go zaw rócić, a lb o  d o ­
p ro w ad zić  do  a b su rd u  i tym  sam y m  
obalić . W obecnej, a n ty k o n fu c ju -  
szo w sk le j k a m p a n ii, w  o sta teczn y m  
ra ch u n k u , k ażdy  m oże się okazać  o- 
f ia rą  i każdy  zw ycięzcą. Co w ięcej, 
k ażd a  fra k c ja  m oże m ieć sw ego 
w ła sn e g o  „K o n fu cju sza" .

JERZY CZECH

Z MYŚLĄ 0  POKOJU 
NA CAŁA PRZYSZŁOŚĆ

W e w sp ó ln o c ie  so c ja lis ty cz n e j u -  
k sz ta łto w a ła  się  p ra k ty k a  sp o tk ań  
p rzy w ó d có w  w szy stk ich  p a r ti i , k tó re  
co roczn ie  o d b y w a ją  się  n a  K ry m ie  o- 
raz  w izy t p rzy jaźn i, sk ła d an y c h  p rzez 
d e leg ac je  p a r ty jn o -rz ą d o w e  jednego  
k ra ju  w d ru g im . W izyty ta k ie  d a ją  
o k az ję  do szczegółow ego p rzeg ląd u  
s ta n u  w z a jem n y ch  s to su n k ó w  o raz  o- 
m ó w ien ia  d ró g  d a lszego  zac ieśn ien ia  
w sp ó łd z ia łan ia . T ak ie  też  cele p rz y ­
św iecały  w a rsz aw sk im  rozm ow om  
E rich a  H o n eck era  i H o rs ta  S in d e r-  
m an n a  z E d w a rd e m  G ie rk ie m  i P io . 
trem  Ja ro szew iczem . K ilk u d n io w a  w i­
zyta d e leg ac ji N RD  w  Polsce zak o ń ­
czyła się  p o d p isa n ie m  w spó lnego  o- 
św iad czen ia  w zw iązk u  z 30-leciem  
P R L  i 25-leciem  N RD  o raz  w spó lnego  
p ro to k o łu  z rozm ów  obu p re m ieró w .

W o św ia d c ze n iu  d e leg ac ji p a r ty j-  
n o -rząd o w y ch , k ló re  k reśli d ro g ę  h i­
s to rycznego  zw ro tu , ja k i d o k o n a ł się 
w s to su n k a c h  m iędzy o b u  n a ro d am i, 
c zy tam y  m in .:

„N asza p rz y ja c ie lsk a  w sp ó łp ra ­
ca m ie rzo n a  czasem  — to za led ­
w ie  o k res jed n e j g e n erac ji. M ie­
rzo n a  p rz em ia n a m i i o siąg n ięc ia ­
mi — to cala  n o w a  e p o k a ”.

W ty m  lap id a rn y m  s tw ie rd ze n iu  
m ieści sie  o k res h is to ry czn y , k tó ry  
p rzy n ió s ł n a  m ap ie  p o lity czn e j E u ro ­

py g łębok ie  i n ieo d w rac a ln e  zm iany . 
Dziś tre śc ią  s to su n k ó w  m iędzy P o lsk a  
a  NRD je s t s ta le  p o g łęb ian ie  w ięzi 
p o litycznych , ideo log icznych  i gospo­
d a rczy ch , w z a je m n e  p o m ag an ie  sobi»* 
w  ro z w iązy w an iu  p o d staw o w y ch  p ro ­
b lem ó w  b u d o w n ic tw a  so c ja lis ty czn e ­
go o raz  u m ac n ian ie  p o k o ju  i b ezp ie ­
czeń stw a  w E uropie .

D la tego  o św iad czen ie  kończy się n a ­
s tę p u ją cy m  a p e lem :

„W  ro k u  ju b ileu szo w y m  P o lsk ie j 
R zeczypospo lite j L u d o w ej i N ie­
m ieck ie j R ep u b lik i D em o k ra ty cz ­
nej zw rac a m y  się do k lasy  ro b o t­
n iczej, ch łopów , in te lig e n c ji, do 
m łodzieży  — n ow ej g e n e ra c ji b u ­
d ow n iczy ch  so c ja lizm u , aby  w y­
p e łn ia ły  co raz  b o gatszą  tre śc ią  
naszą  w sp ó łp racę , u m acn ia ły  
p rz y ja źń  m iędzy  n aszy m i p a ń ­
s tw am i i so c ja lis ty czn y m i n a ro d a ­
m i. ak ty w n ie , na  m ia rę  w ie lk ich  
obecnych  i p rzyszłych  zad ań , u- 
cześtn iczy ly  w u trw a la n iu  pozycji 
so c ja lis ty czn e j w sp ó lno ty , so c ja li­
zm u i p o ko ju  W E u ro p ie  i w 
św iec ie” .

N asze k ra je  w  po lity ce  m ię d z y n a ro ­
d ow ej k ie ru ją  się  n iez m ie n n ie  z asa ­
d am i p o ko jow ego  w sp ó łis tn ien ia . W 
oparciu , o. n ie  chcem y  b u d o w ać  t rw a ­
łą s t ru k tu rę  o g ó ln o eu ro p e jsk ieg o  b ez ­

p ieczeń stw a , aby , ja k  m ó w ił E d w a rd  
G ie rek , „zap ew n ić  p rz ed łu że n ie  ju ż  
b lisko  30 -łe tn ieg o  o k resu  p oko ju  E u ­
ropy  na c a łą  p rzy sz ło ść ’*. I w ła śn ie  
ró w n ie ż  ty m  celom  słu ży ła  w izy ta  
p rz y ja źn i p a r ty jn o -rz ą d o w e j de legac ji 
N R D  w  Polsce.

Z a in te re so w a n i, ab y  p rz y k ła d  n a ­
szego k o n ty n e n tu  p ro m ie n io w ał na 
inn e , z u w ag ą  śledzim y w szystko , co 
d z ie je  się  w  św iecie . Za k o le jn y  k ro k  
w k ie ru n k u  p rzy w ró cen ia  p o k o ju  na 
B lisk im  W schodzie  u zn a liśm y  p o ro ­
zu m ien ie  sy ry jsk o .iz ra e isk ie  o ro z ­
d z ie len iu  w o jsk . W ięcej — w y ra z iliś ­
m y zgodę, ab y  po lsk ie  jed n o s tk i w o j­
sk o w e  w eszły  w  sk ład  now o  u tw o rzo ­
n ych  sił o b se rw a cy jn y c h  ONZ, k tó re  
b ęd ą  n ad zo ro w ać  lin ię  ro z e jm u  sy - 
ry jsk o -iz ra e lsk ie g o . T a k  w ięc  je s te ś ­
m y obecn i n a  obu fro n tach , pe łn iąc  
pok o jo w ą  m isję . R az jeszcze trzeb a  
p o d k reślić , że u d z ia ł naszych  jed n o s­
tek  w siłach  ONZ jes t w y razem  u- 
Ziifenla d la  a k ty w n o śc i Polski w p rz y ­
w ra ca n iu  i u trw a la n iu  św ia to w eg o  
pokoju .

S k oro  ju ż  p iszem y o B lisk im  
W schodzie o d n o tu jm y  poby t K. W ald - 
h e im a  — se k re ta rz a  g en era ln e g o  ON Z 
w k ilk u  k ra ja c h  tego re jo n u  św ia ta . 
O b serw ato rzy  p rzy p u szcza ją , że celem  
jego je s t zo rie n to w an ie  się  w zm ia ­
nach , ja k ie  zaszły w s ta n o w isk a ch  
poszczególnych  k ra jó w  n a  tem a t k o n ­
f lik tu  iz ra e lsk o -a rab sk ieg o . N adal 
n a ja k tu a ln ie jsz y m  p ro b lem em  je s t 
p ro b lem  P a les ty ń czy k ó w . N ie w y k lu ­
cza się, że W ald h eim  zap ro p o n u je  
p o p ra w k ę  do  rezo lucji R ady B ezp ie ­
czeń stw a , w re zu lta c ie  k tó re j sk o ry ­
gow any  zo stan ie  f rag m e n t, m ów iący
o p ra w a c h  uchodźców  p a le s ty ń sk ich

na rzecz p ra w  n a ro d u  pa lesty ń sk ieg o .
Z w izy tą  do p ięc iu  k ra jó w  b lisk o ­

w schodn ich  w y b ie ra  się  tak że  p rez. 
N ixon. W zbudza  to  duże  z a in te re so ­
w a n ie  k o m en ta to ró w , po n iew aż  n ig d y  
jeszcze  a m e ry k a ń sk i p re zy d e n t n ie  
o d b y ł ta k ie i  podróży.

W iele  ju ż  razy  n a  tym  m ie jscu  p i ­
sa liśm y  o k ło p o tach  EW G — s ta ry c h
i now ych . Do tych  o s ta tn ic h  zaliczyć 
trz e b a  ż ąd a n ie  W. B ry tan ii, ab y  z re ­
w id o w ać  w a ru n k i je j u c ze s tn ic tw a  w  
te j  w spólnocie. W ty m  m .in . celu  ze ­
b ra li się  w L u k se m b u rg u  m in is tro ­
w ie  sp ra w  zag ran iczn y ch  p a ń s tw  — 
członków  EW G. B ry ty jsk i m in is te r  u -  
z asad n ił w n io sek  k ró tk o : jeg o  k ra j  
m a za k ilk a  la t w p ła ca ć  do  w sp ó ln e j 
kasy  24% całośc i w p ły w ó w  EW G, 
podczas gdy w y p ra co w y w a ć  będ zie  
14% d o ch o d u  „ d z ie w ią tk i”. S p ra w y  
n ie  p rzesąd zo n o , sk ie ro w an o  do  ko ­
m is ji, k tó ra  m a  w n io sek  b ry ty jsk i 
szczegółow o z an a lizo w ać .' Je ś li p isze­
m y o ty m  sp o tk a n iu , k tó re  ra n g ą  u- 
s tę p u je  in n y m  w y d a rzen io m  m ięd zy ­
n a ro d o w y m  ty g o d n ia , czyn im y  to z 
d w ó ch  po w o d ó w : po p ierw sze , aby  
zasy g n alizo w ać , że now y  rząd  b ry ty j­
ski zaczyna  ko ry g o w ać  b łędy  sw ego 
p o p rz ed n ik a , po d ru g ie  d la tego , że  na  
t le  w n io sk u  A nglii dość k ry ty czn ie  
w y p o w ied zia ł się now y  fran cu sk i m i­
n is te r , co zd an iem  o b se rw a to ró w  z a ­
p o w iad a  d la  s to su n k ó w  obu k ra jó w  
znów  c h ło d n ie jszą  a tm o sfe rę . A to 
m oże n ie  pozostać  bez w p ły w u  na 
sy tu a c ję  w  EW G o raz  je j k o n tro w e r­
s je  ze S ta n a m i Z jednoczonym i.

W. SŁAWSKI
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zdakzehia

ZWIERZE MA?! L A S RZECZY
ANDRZEJ GRUN FRYZURY

K ied y ś  p rz ed  la ty  m o d p e  
b y ły  tzw . „sy lw y" czyli „lasy  
rzeczy 1' z a s łu g u jący ch  n a  p o w ­
tó rze n ie , n a  pam ięć. S p isy w an o  
te  „ sy lw y “ po k lasz to rach  i 
d w o rk a c h  do g ru b y ch  fo lia łów , 
bez  ch ro n o log icznego  ład u  i 
sk ła d u , z a leżn ie  od w y d a rzeń , 
z a in te re so w a ń  i e ru d y c ji n o tu ­
jąceg o . P o tem  p rzy szła  ep o k a  
w ied zy  u p o rz ąd k o w a n e j, e n cy ­
k lo p ed y c zn e j i „ sy lw y “ poszły  
w  ką t.

A p rzec ież  u ro k u  tak ieg o  
,.m iszm aszu “ n ie  zas tąp i żaden  
lek sy k o n .

N ic w ięc  dziw nego , że a u ­
te n ty c z n ą  re w e la c ją  w y d a w n i­
czą  s ta ły  się  „ S en sac je  z d a w ­
ny ch  la t"  R o m an a  K a le ty , w y ­
d a n e  p rzez  w ro c ław sk ie  „O s­
so lin eu m ". Je s t  to bow iem  
k sią żk a  w y w o d ząca  się  bez 
■wątpienia z .p o e ty k i  s ta ry ch , 
„sy lw ó w ". B odaj o s ta tn ią  k s ią ­
żk ą  tego ro d z a ju  by ło  trz y to -  
m o w e  w y d a n ie  tu w im o w sk ieg o  
„ G ro th u  z k a p u s tą "  sp rzed  la t 
b e z  m a ła  d w u d z ies tu . B lisko  
5 0 0 -stro n ico w e  d z ie ło  K a le ty  
z ro d zo n e  je s t  z te j sam ej pasji 
sz p e ra c k ie j, z ty ch  sam y ch  za ­
u ro czeń  s ta ro c iam i k u ltu ry  i l i ­
te r a tu r y  z u p o d o b an iem  żartu , 
c :e k aw o stk i h is to ry czn e j, a n e g ­
d o ty .

N ie d aw n o  o p u b lik o w aliśm y

a p o k ry f  „M rów ek" p rz y p isy w a ­
nych A dam ow i M ick iew iczow i. 
T en  z ab a w n y  p astisz  k rą ży ł 
d z ie s ią tk i la t  w m aszy n o p iso - 
w y ch  o d b itk ach , b u d ząc  em o ­
c je  zak azan eg o  ow ocu. R om an 
K a le ta  o d w aży ł się  o p u b lik o ­
w ać  „M ró w k i"  o p a tru ją c  je  e- 
ru d y c y jn y m  k o m en ta rz e m  i o - 
kaza ło  się, że ów  zak azan y  o - 
w oc baw i dz iś ty lk o , n ie  b u ­
dząc  żad n y ch  em ocji s e n sa c y j-  
n o -e ro ty czn y ch . T ak ich  w ła śn ie  
p rz y p o m n ień , ob ro sły ch  leg en ­
dą, je s t  w  k siążce  K a le ty  w ię ­
cej.

O to  s ły n n y  13 n u m e r „ P rz e ­
w o d n ik a  B ib lio g ra ficzn eg o " z 
ro k u  1926. M ało  k to  czy ta ł tę  
z ab a w n ą  p a ro d ię  z a w ie ra ją c ą  
p o n ad  200 ty tu łó w  n ie is tn ie ją ­
cych książek... is tn ie jący ch  a u ­
to ró w . A przec ież  o trzy n a s ty m  
n u m erz e  „ P rz ew o d n ik a "  k rą ż ą  
legendy , w sp o m in a ją  o n im  p a - 
m ię tn ik a rze , n o tu ją  go k a ta lo ­
gi an ty k w ary czn e ... I o to  R o­
m an  K a le ta  p u b lik u je  ów  le ­
g e n d a rn y  tek s t, u ja w n ia ją c y  
z resz tą  a u to ró w  te j z ab aw y  — 
o raz  w y ja śn ia ją c  p o d tek s ty  n ie ­
k tó ry ch , d z iś  ju ż  n ieczy te ln y ch , 
ż a rtó w .

Są z re sz tą  w  u roczym  „Syl­
w ie "  K a le ty  i p ra w d z iw e  o d ­

k ry c ia  l ite ra c k ie . J e s t  n a  p rz y ­
k ład  f ra g m e n t — a u te n ty c z n e ­
go tym  razem  — w ie rsza  M ic­
k iew icza , co s tw ie rd z ił pono 
sam  A nton i E d w ard  O dyniec, 
p rz y ja c ie l W ieszcza z czasów  
f ila rac k ich  i w sp ó łto w arzy sz  
podróży  M ickiew icza do N ie­
m iec, W łoch i S z w a jca rii. O dy­
niec  tw ierd z i, że m is trz  A dam  
d o p isa ł do znan eg o  w ie rsza  
„M oja  p ieszczo ta" trz e c ią  — 
n ie c e n z u ra ln ą  — zw ro tk ę . K a ­
le ta  p rzy tacza  oczyw iście  tę  
zw ro tk ę , a m y n ie  m am y  p o w o ­
du  n ie  w ierzyć  O dyńcow i.

K siążk i R o m an a  K a le ty  n ie 
da  się op isać  czy zrecenzow ać. 
Ja k ż e  bo w iem  op isać  las rz e ­
czy, te  d z ie s ią tk i, se tk i d rzew
— a  tak ż e  inne... R ew e lacy j-  
n o ść  te j k siążk i zw ęszy li w  
m ig  czy te ln icy , z an im  jeszcze 
zach w y c ił się  n ią  Ja ro s ła w  I-  
w aszk iew icz  w  „Ż yciu  W arsza ­
w y 1, zan im  re k la m o w a ł ją  
„ P rz e k ró j" .

„ S en sac je  d a w n y ch  la t"  n ie  
są  książk ą , k tó rą  m ożna  p rz e ­
czy tać  od desk i do  desk i i od­
łożyć n a  pó łkę Z godn ie  z k o n ­
w e n c ją  „sy lw ó w " m ożna ją  
czy tać  na  w y ry w k i i w ciąż  do 
n ie j w racać . S ą  tam  sp ra w y

p rzem ieszan e  pod w zg lędem  
treśc i i p rzy n ależn o śc i czaso­
w ej, z a b a w n a  n o tk a  ze sta reg o  
k a le n d a rz a  są s ia d u je  z ro z ­
p ra w k ą  n au k o w ą, p ik a n tn a  h u ­
m o resk a  — ze z w y cza jn ą  p lo t­
ką. J a k  n a  p rz y k ła d  z tym  
„p o d an iem " p ew n eg o  o fice ra  
napo leo ń sk ieg o , k tó ry  tw ie rd z ił, 
że b isk u p  K rasick i „ u p ija ć  się  
lu b ił, a le  do po d u szk i i u p ija ł 
się  p ro s tą  w ó d k ą  z k a rczm y  
lu b  szynku , k tó rą  m u co dzień  
po  k w a rc ie  d o n o sił paź, jego  
fa w o ry t" .

D laczego  n a zy w a m  to  p lo tk ą ?  
P o  p ro s tu  w y k o n a łem  ob licze­
n ie . O tóż k w a r ta  o zn acza ła  
zw y k le  1/4 g a rn ca , g a rn ie c  n a ­
to m ia s t z a w ie ra ł około... cz te ­
re ch  d z is ie jszy ch  litró w . T ru d ­
n o  u w ie rzy , żeby  k to ś  s trz e la ł 
sob ie  do po d u szk i l i t r  g o rz a ł­
k i, m o cn ie jsze j n iż  o b ecn a  i 
jeszcze  w w o ln y ch  ch w ilach  
n a p is a ł d z ie s ią tk i tom ów . A le 
p rzec ież  tak że  w  ty ch  b a ja -  
n iac h  je s t  c a ły  u ro k  1 p ięk n o  
zn ak o m iteg o  „ sy lw u “ R o m an a  
K a le ty .

WIDOK
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Każde m iasto szczyci się swoi­
mi wyższymi uczelniami I tru d ­
no tem u dziwić się, skoro doży­
liśm y czasów, kiedy wyższe u- 
czelnie pow staja nie tylko w du­
żych ośrodkach m iejskich, ale 
niem al w każdym  mieście w oje­
wódzkim , a naw et n iektóre  m ia­
sta  pow iatow e dorobiły się filii 
szkól wyższych. Potrzeba nam 
bow iem  coraz wiece) ludKi, z 
wyższym wykształcenieim, a po­
niew aż dysponujem y otw artym  
system em  szkolnictwa, w którym  
każdy absolw ent szkoły podsta­
wowej może dalej pogłębiać w ie­
dzę aż do chwili uzyskania dy­
plom u szkoły wyższej i to nie­
zależnie od tego czy pracuje, czy 
tylko się uczy, nic więc dziw ne­
go, że i w małych m iastach tw o­
rzą się możliwości pogłębiania 
w iedzy dla ludzi już pracujących. 
Bywa i tak, że ludzie pracujący 
w m ałych m iasteczkach dojeżdża­
ją  do większych, aby nie poprze­
stać tylko na m agisterium , ale i 
uzyskać stopień  doktora.

Nasz system  ośw iaty  — dosko­
nalony  n ieustann ie  na różnych 
jego odcinkach — nie działa jed ­
nak  tak spraw nie i bezkonflikto­
wo jakbyśm y tego sobie życzli. 
Opow iadał mi osta tn io  pewien 
dyrek to r o trudnej rozmowie z 
pracow nikiem . Młody człowiek, 
k tó ry  nie tak dawno uzyskał sto­
pień m agistra  inżyniera technicz­
n e j uczelni i podjął prace w  nie­
w ielk iej fabryczce w pobliżu du ­
żego m iasta, zapragnął kształcić 
się dalej. Zwrócił sle do dyrek to­
ra  z prośba o skierow anie go na 
studia  doktorskie. Swoją proś­
bą postawił dyrektora  w niezw y­
k le  kłopotliw ej sytuacji.

— Fabrvka — tłum aczył ml to 
później dyrektor — ma w praw ­
dzie szanse rozbudowy, ale na to 
przyjdzie troebe poczekać. Je d ­
nak naw et wtedy, kiedy zakoń­
czymy proces inw estycyjny i bę­
dziem y rtvsnonowali większa i le­
p iej wyposażona fabryką, n ie bę­
dzie nam notrzi-bny doktor nauk 
technicznych. Nasza produkcja 
jest prosta, nie przew idujem y o- 
śrorlka badawczego, nie mamy 
takich  problem ów technicznych, 
do rozw iązyw ania których n ie ­
zbędna bvlaby wiedza I u m ie ję t­
ności doktora nauk technicznych. 
Z punktu  w idzenia fabryki k ie­
row anie kogokolwiek na studia 
doktorskie iest zw ykłą stra tą , 
gdyż stud iu jący  będzie brał u r- 
looy, trzeba go zw alniać na se­
m inaria i tak dalej. Z góry moż­
na założyć, że oo obronie pracy 
doktorskie! pójdzie gdzie Indziej, 
gdzie icE o wiedza i timiejęlno<"i 
bertą bardziej przydatne. Jakiż 
więc mamy in teres, nbv kierow ać 
go na studia  doktorskie.

— Ale..

— W łaśnie, ale. Z drug iej stro ­
ny bowiem jak ie  m am y znów 
praw o, aby zam ykać człowiekowi 
drogę do dalszego kształcenia, 
aby ograniczać możliwość rozwo­
ju  zdolności i wiedzy. Patrząc na 
to z punktu  w idzenia społeczne­
go, a nic wąskiego in teresu  za­
kładu, należałoby poprzeć prośbę, 
ułatw ić kierow anie na studia do­
ktorskie. bo człowiek jest zdolny
i powinien dalej się uczyć.

— I co pan  zrobił?

— Na szczęście kandydatow i na 
studia  doktorskie brakow ało s ta ­
żu pracy w przem yśle i to cały 
problem  odsunęło na czas póź­
niejszy. Ale ten  problem  może 
wrócić do m nie w przyszłym  ro- 
kjf, i r

W punkcie styku  praktyki z 
system em  szkolnictw a w n iek tó­
rych jego m iejsca w ystępują nie 
tylko takie konflikty. I znając je 
trudno, podpowiadać jak iekol­
wiek rozwiązania,, ale w arto je 
sygnalizować, w arto  bowiem  no- 
m agać w ciągłym procesie dosko­
nalenia naszego system u ośw iaty.

M iałem niedaw no przyjem ność 
rozm aw iania z młodą nauczycielką, 
k tó ra  do kilku latach pracy, po­
stanow iła uczyć sie daiej i pod­
jęła studia  na wyższej uczelni. 
Sa to oczywiście studia zaoczne, 
studia przeznaczone dla ludzi 
m ających już pew ną praktykę, 
którzy w łaśnie w toku sw ojej 
pracy zawodowej stw ierdzili, że 
bvłoby dla nich dobrze, gdvby 
ich w iedza teoretyczna 1 ogólna 
była w iększa, bo pozwoli im to 
leoiei i skuteczniej pracow ać: I 
dlateao zdecydowali się na trud  
dodatkow y, na trud  k ilku  lat 
studiów  obok sw ojej norm alnej 
pracy zawodowej,

— T spotkało nas rozczarow anie
— opowiadała mi ta nauczyciel­
ka. -  T rak tu ie  się nas w sposób 
identyczny jak  studentów  ze s tu ­
diów stacjonarnych, jak  ludzi, 
którzy zupełnie nic n ie wiedzą, 
których trzeba dopiero przygoto­
wać do pracy w zawodzie. Wy­
kłady i zajęcia są niekiedy na 
żenująco niskim  poziomie. N ie­
którzy wychodzą z założenia, że 
my i tak m usimy wszystkiego 
nauczyć sie sami, więc oni tylko 
spo tykają  się nami z form alnego 
obowiązku. Podczas gdy my o- 
czekujem y od nich pomocy, u ła t­
w ienia nam  naszej sytuacji, m e­
todycznego pokierow ania naszą 
sam odzielną prncą, I tak m usi­
my się wszystkiego nauczyć, ale 
niech w ykładowca nam w tym 
pomoże w m aksym alnie możliwy 
sposób. A byw a przecież i tak, 
że niektórzy przychodzą na wy­
kład. aby sobie pogwarzyć bez­
trosko I odpocząć po trudach 
pracy na studiach  dziennych.

Profesor Jan  Szczepański w 
szkicu „Szkoła wyższa jako sy­
stem " (patrz „R efleksje nad o- 
św iatą’‘) pisze między innym i:

„Efektyw ność pedagogiczna
szkoły polega na efektach  osią­
ganych przez je j absolw entów  w 
pracach poza szkołą, w in sty tu ­
cjach, które za trudn ia ją  absol­
wentów, ale szkoła nie m a w pły­
wu na stosowane tam  wobec je j 
absolwentów k ry teria  oceny 
cech i zachowań. K ry teria  te są 
odm ienne od stosow anych w 
szkole”.

Te kry teria , różne niż w p rak ­
tyce pozaszkolnej, powodują, że 
w identyczny sposób trak tu je  się 
m łodzieńca legitym ującego się ty l­
ko św iadectw em  ukończenia 
szkoły średnie] 1 człowieka z

k ilk u  lub k ilkunasto letn im  «ta- 
żem pracy zawodowej. Ale nie 
jest to jedyna rozbieżność, jaka 
w ystępuje w system ie kształcenia 
na  wyższym szczeblu.

Celem kształcenia na wyższej 
uczelni jes t przygotow anie spe­
c ja listy  danej dziedziny wiedzy 
czy p rak tyk i. absol­
w entów  wyższej uczelni powraca 
w je j m ury  z okazji zjazdu ju b i­
leuszowego czy spotkania  absol­
w entów  danego wydziału. Być 
może w prow adzany obecnie coraz 
szerzej system  kształcenia pody­
plomowego, czyli system  reno­
wacji wiedzy, zmieni w  przy­
szłości ten stan  w tak im  stopniu, 
że większość, albo 1 wszyscy b ę ­
dą pow racali w m ury uczelni i 
nie tylko w celach jubileuszow o- 
-tow arzyskich. Ale jak  na razie 
sy tuacja jest inna. Zatem  i u- 
czelnia bierze odpowiedzielność za 
przygotow anie do pracy zawodo­
w ej. której to odpowiedzialności 
ze względu na różnice k ry ter­
iów oceny absolw enta i pracow ­
n ika  nie może ponosić. Chcąc jed ­
nak dać sw ojem u absolwentow i 
poczucie pełnej w artości fachowca 
zaprzęga go do pisania pracy m a­
gisterskiej. Chcesz być m agist­
rem  — pokaż co um iesz, napisz 
pracę m agisterską. Ba! — zdaje 
się w ykrzykiw ać przyszły absol­
w ent — ale na  jak i tem at?!

Praca m agisterska m a być 
spraw dzianem  u studen ta  stop­
nia sam odzielności w m yśleniu 1 
badaniu, ma być nróbą sam o­
dzielnego rozw iazania k o nkre t­
nego nroblem u, choćby był on 
niew ielk iej m nei. Ale ze względu 
na to. że student no złoceniu eg­
zam inu dynlomowego odr-hodzi z 
uczelni. nowinna to być praca, 
która przyda sie iem u. ucząc go 
pewnych m etod postępow ania a 
także, k tó ra  mogłaby przydać się 
w codziennej praktyce naszego 
życia. Przeprow adzone sw ew  
czasu badania  przydatności prac 
m agisterskich opracow yw anych w 
n iektórych w ydziałach U niw ersy­
t e t u  Łódzkiego i Politechniki 
Łódzkiej wykazały, że ich zw ią­
zek z ' p rak tyka wyrażał się za­
ledw ie 70 procentam i. Ale też 
możliwość zastosow ania wyników 
tych prac w Politechnice Łódz­
kiej wyniosła 12 procent, a w U- 
niw ersytecle Łódzkim — 5 proc. 
K onkretność i praktyczność prac 
m agisterskich zależy w ogrom nej 
m ierze od k ierunku  studiów.

W ubiegłym  roku niektórzy  
studenci U niw ersytetu Łódzkiego 
otrzym ali nagrody Rady N auko­
w e j’ Urzędu M iasta Łodzi za 
sw oje prace m agisterskie zgło­
szone na konkurs, ogłaszany 
przez Rade Naukową. Taki kon­
kurs jest niew ątpliw ą zachętą do 
podejm ow ania tych tem atów, 
które m ają dla m iasta praktycz­
ne znaczenie i sądzę, że mogą w 
nim  brać udział n ie tylko s tu ­
denci wydziałów ekonomicznych,

nie tylko studenci zajm ujący się 
geografią czy socjologią. W idział­
bym  tu rów nież m iejsce dla h i­
storyków , filologów, pedagogów. 
Podejrzew am  jedynie, że byłoby 
dobrze, aby o takim  konkursie, 
jako  czynniku dodatkow ej mobi­
lizacji, w iedzieli prom otorzy prać 
m agisterskich 1 form ułując te­
m aty, nje tyle kjerow ali się ap-
straKćyjnościn ‘swoich zain tereso­
wań, co‘ ogólniejszym i potrzeba­
mi. Bywa bowiem  i tak, że nie­
k tórzy pracownicy nauki, form u­
łu jąc tem aty  do prac m agister­
skich trak tu ją  je jako m ateriały  
pom ocnicze dla swoich badań i 
naukow ych zainteresow ań. A tego 
typu prak tyka  — w ielokrotnie 
już stosow ana — m ożliwa jest na 
każdym  niem al k ierunku  studiów.

Dla absolw enta, który  po ukoń­
czeniu pracy m agistersk iej ma 
pełną świadomość, że jego trud 
okazał się nikom u niepotrzebny, 
a on sam  też z tego niew iele 
skorzysta, pozostaje ty lko rozcza­
row anie i poczucie straconego 
czasu. Rozumie on. że trzeba by­
ło coś takiego zrobić, aby ukoń­
czyć studia, ale w  procesie jego 
przygotow yw ania^ do życia, jest 
to rozdział niew iele znaczący. W 
dążeniu do praktyczności prac 
m agisterskich  nie pom agają też 
stypendia fundow ane przez prze­
m ysł. Z przeprow adzonych swego 
czasu badań wynika, że na 2 077 
stypendiów , którym i zain tereso­
wali się badający, tylko w  73 
przypadkach fundujący wpłynęli 
na takie określenie tem atu  pracy, 
aby okazała się ona pożyteczna 
dla fundującego i w iązała stypen­
dystę z zakładem  jego przyszłej 
pracy. Inaczej to w ygląda nato­
m iast na studiach dla p racu ją ­
cych, gdzie ludzie rozum ieją, że 
pisanie pracy, która okaże się ni­
kom u niepotrzebna, jest zwykłą 
kradzieżą czasu i sił człowieka, 
k tóry  na studia sw oje poświęca 
czas w ykrojony z  jego czasu w ol­
nego. Dzięki tej świadomości w 
Politechnice Łódzkiej na 622 m a­
g istran tów  95 ich procent wybrało 
takie tem aty, k tóre m ają bezpo­
średni związek z ich pracą i któ­
re będą im pom ocne w dalszej 
p raktycznej działalności.

Poczucie dum y z fak tu  posiada­
nia wyższych uczelni czy filii wy­
ższej uczelni jest zjaw iskiem  n ie ­
w ątpliw ie pożytecznym , ale też 
n iew ystarczającym . Trzeba się nie 
tylko cieszyć z tego, że posiada­
my wyższe uczelnie, ale też w ią­
zać je coraz ściślej z m iastem  i 
jego przem ysłem , z regionem , 
jego problem am i, s tw arza ją  k a ­
nały w zajem nego przepływ u in­
form acji i coraz ściślejsze formy 
w zajem nych powiązań. To, co 
zrobiliśm y w Łodzi 1 wojew ódz­
tw ie w tej dziedzinie to już w ie­
le, ale i mało jednocześnie.

M. R.

W  Jednym  z o s ta tn ic h  n u m eró w  „ P rz e k ro ju "  o p u b lik o w an o
lis t P o lak a , m ieszk ająceg o  od w ie lu  la t  w  A nglii, w y s tę p u jąc y  
w  o b ro n ie  k o le jk i w ą sk o to ro w e j w B ieszczadach , z Ł u p k o w a  
do  C isny. P o d o b n a  k o le jk a  — pisze ów  k o re sp o n d en t is tn ia ła  
w  W alii, po tem  p rz es ta n o  ją  ek sp lo a to w ać , po tem  p o w sta ło  
sp e c ja ln e  T o w arzy stw o  P rz y jac ió ł K o le jk i, k tó re  po d w u d z ies tu  
la ta c h  (!) sk rz ę tn y c h  a  h o n o ro w y ch  zab iegów  u ru c h o m iło  z 
p o w ro tem  k o le jk ę  — ty m  razem  jak o  c iek aw o stk ę  tu ry s ty cz n ą , 
z ab y tek , se n ty m e n ta ln y  re lik t  z p o czą tk ó w  stu lec ia . P o lak  t  
A nglii n a m a w ia  do p o w o łan ia  w S ta ry m  K ra ju  T o w a rz y s tw a  
P rz y jac ió ł K o le jk i B ieszczadzk ie j, do o k azan ia  p ie ty zm u  s ta ­
ruszce , k tó ra  w  jego  w sp o m n ien iach  s tan o w i' 'rW M iłtft sżczęś- 
l iw e j m łodości (jak o  że n ie  m a  m łodości n ieszczęśliw ych).

L ist je s t  n a d e r  sy m p a ty czn y , a  jed n o cześn ie  jak ż e  sy m p to m a ­
tyczny  d la  n aszych  czasów ! Ż y jem y  w  św iec ie  ro zk o p an y m  do  
sam eg o  d n a . N ic n ie  is tn ie je , w szy stk o  s ta je  się  d o p iero , w szy ­
stk o  je s t  w  s ta d iu m  w iecznego  s ta w a n ia  się, w iecznych  zm ian . 
„E k sp lo z je  d e m o g ra fic z n e '‘, n iesam o w ity  ga lop  zd arzeń , b u rz li­
w y p o stęp  w  k o m u n ik a c ji, k u m u la c ja  o g rom nych  rzesz  p r a ­
co w n ik ó w  w  ro sn ący ch  z d n ia  n a  dz ień  g ig an ta ch  p rzem y sło - 
w ych , p o w o d u ją  konieczność  c ią g łe j p rzeb u d o w y  naszych  m ias t, 
d róg , dom ów , m ostów , osied li — a w ięc  c iąg łe j p rzeb u d o w y  
św ia ta , w  k tó ry m  ży jem y. Jeszcze  n ie  o k rzep n ą  now e d z ie ln ice  
s to lic , a ju ż  się  coś w y b u rza , p rz eb ija , kopie. Jeszcze  n ie  z e s ta ­
rz a ły  się  e s tak a d y , w znoszone  za n asze j n ie d a w n e j p am ięci, a  
ju ż  ry je  się  tu n e le  m e tra . W ciąż, bez p rze rw y , skaczem y po 
ro zk o p ach , h u czą  k a fa ry , w a rczą  w ie r ta rk i,  b ły sk a ją  nocam i 
m ag n e z je  n a  w ie lk ich  b u d o w ach . G dzie  są  oazy trw a n ia , sp o ­
k o ju , c iszy?

Z aczy n am y  ze w zru szen iem  p a trz e ć  na  k ażd y  szczegół, z a p a ­
m ię tan y  sp rzed  la t. W szystko  s ta je  się  g odne  oszczędzen ia
i o calen ia , k ażd a  rzecz zaczy n a  n a b ie rać  w a lo ró w  z a b y tk u ; a 
m oże tak  ty lk o  m ó w im y, m oże chcem y n ad ać  rzeczom  ów  w a ­
lo r  i tym  sposobem  p rzek o n ać  n ie  w iem  kogo, że od te j  rzeczy 
w a ra  k o p a rk o m  i p n e u m a ty cz n y m  m ło to m ?

Z ac h o w a jc ie  coś z naszego  św ia ta , n ie  z o s taw ia jc ie  n a s  w  
p ró żn i ja k  w y d m u c h n ię tą  m y d la n ą  b a ń k ę ! — w o łam y  p rz e ra ż e ­
ni. — N ie u su w a jc ie  n am  spod nóg z iem i, k tó rą  p am ię ta m y , 
n ie b a  zn ad  g łow y, pod k tó ry m  b y w a liśm y  szczęśliw i, d rzew , 
ogrodów , b ra m  i u lic , s ta n o w iąc y ch  te a t r  naszego  k ró tk ieg o  
na tym  św iec ie  d z ia łan ia ...

K o le jk ą  z Ł u p k o w a  do C isny  jec h a łe m  jak o  o s ie m n a sto le tn i 
ju n a k  b u d o w ać  n o w ą  szosę w  S ta ry ch  Ż u b raczach . B yło b a r ­
dzo gorąco, s ied z ia ło  się  p łask o  na  p la tfo rm ie  z nogam i zw ie ­
szonym i w  p rzep aść , p o n ad  czu b k am i św ie rk ó w . H u cu li w y ­
chodzili na  s ta c y jk i z se ram i i z m asłem , o w in ię ty m  w  liście 
c h rzan u . N osili c ze rw o n e  p o rtk i i w ła sn o ręc z n ie  p lec ione  ła p ­
cie. Ś w ia t był p e łen  k o lo ró w , słońca, żyw icy, p tak ó w , b y liśm y  
św ieżo  po m a tu rze , o w o jn ie  m ów iło  się  ja k  o h is to rii s ta ro ­
ż y tn e j. O czyw iście  o p ie rw sze j w o jn ie , do  d ru g ie j d b r ‘ >ro g ro ­
m ad zo n o  siły , o czym  ju n ak o m  n ik t n ie  m ów ił. Ju n a c y  nosili 
ło p a ty , n ic  k a ra b in y , w ieczo ram i sm a ro w a li so b ie  m a ś la n k ą  
sp a lo n e  na ra k a  plecy.

W „Ż yciu  W arszaw y " od w ie lu  la t  u k a z u ją  się  fe lie to n ik i o 
g in ący ch  z d n ia  n a  dz ień  do m ach , p lacach , fra g m e n ta c h  o ca la ­
łych z w o je n n e j pożog i: w a rsz aw sk ie  p o żeg n an ia . K ażd ą  r u ­
d e rę  żegna  się  z żalem  i w e s tc h n ie n ie m : u b y w a  jeszcze jed e n  
o k ru ch  zn a jo m eg o  św ia ta . T ak  m u si być, n ie  m a  się  co ro z tk li-  
w iać. H uculi ja d a li  m ięso  ra z  na  rok , w  ru d e ra c h  m a rły  g ru ź ­
licze dzieci. W iem y to  p rzec ież  d o b rze , c ieszy  nas ro zw ój, 
w zrost, postęp . T em po  tego w zro stu  będzie  co raz  szybsze, nasze  
w n u k i — a m oże ju ż  nasze  dzieci — będ ą  sta rze ć  się  w  św ic - 
cic zu p e łn ie  in n y m  od tego. ja k i  zas ta li. N ic w  o toczen iu  n ie  
p rzy p o m n i im  ich  w ła sn e j m łodości. P e w n ie  im  to  n ie  będzie  
p o trzeb n e , p e w n ie  b ęd ą  z u p e łn ie  iijni od nas, in ac ze j p sy ch icz ­
n ie  „ za p ro g ram o w a n i" . D aw n ie j — aź do  naszego  po k o len ia  
w łączn ie  — św ia t t rw a ł, a  lu d z ie  m ija li. C zuło się  k o n ty n u a c ję  
poko leń , ich  m ozolny  tru d  w d o rz u ca n iu  w ciąż  now ych  k a m y ­
ków  do w ie lk ie j, p o n ad czaso w e j C yw ilizac ji, K u ltu ry , H isto rii. 
T eraz  trze b a  o d rzu cać  w szystko , w znosić  w ciąż  od now a, p a rę  
razy  w  c iągu  jed n eg o  życia.

P e w n ie  je s te śm y  śm ieszn i z tą  sw o ją  tę sk n o tą  do s ta ły ch  
p u n k tó w  o d n ies ien ia , z tym  czep ian iem  się  do R zeczy, z tą  
u ło m n o śc ią  w y b raó n i, sk a z u ją c ą  n a  zależność  od „ rek w iz y ­
tó w " b y tu . A le tacy  w ła śn ie  jes teśm y . Cześć, b ieszczad zk a  k o ­
le jk o ! I ta k  n ie  p o jec h a łb y m  już" tam tęd y , bo po co?
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KLASA

„M am y o gó lną  w i­
z ję  spo łeczeństw a  
ro zw in ię teg o  so c ja li­
zm u , a le  n ie Jean lo 
Jeszcze w izja  sk o n ­
k re ty z o w an a , a p ro ­
w adzone p race  i b a ­
d an ia  p ro g n o s ty czn e  
n ie  d a ją  nam  szcze­
gółow ego ob razu .
— n a p isa ł we w stę ­
p ie do  k s iążk i „ N a ­
ro d z in y  so c ja lis ty c z ­
ne j k lasy  ro b o tn i­
cze j” J a n  S zczep ań ­
sk i, k tó ry  też byl 
je j  re d a k to re m . J e s t 
to zb ió r o p raco w ań  
p o lsk ich  socjo logów , 
k tó rzy  z a jm u ją  się

b a d an iem  ró żn y ch  p ro b lem ó w  k la sy  ro b o tn icze j w Po lsce . 
J e s t  to p ie rw sza  k s iążk a  z se r ii,  ja k ą  p rz y g o to w u je  In s ty tu t  
W ydaw niczy  CRZZ Cala ser ia  m a być po św ięco n a  w łaśn ie  
ró ż n y m  p ro b lem o m  k la sy  ro b o tn icze j w Polsce.

Na p ie rw szy  tom  te j se r ii złożyły się p ra c e : J a n a  Szcze­
pań sk ie g o , W łodzim ierza  W eso łow sk iego , S ta n is ła w a  W ider- 
szp ila , J u liu sz a  W acław ka, K azim ierza  D o k to ra , M arii J a r o ­
s iń sk ie j, Jo lan ty  K u lp lń sk ie j K rzysz to fa  Z ag ó rsk ie g o  i A n­
to n in y  K lo sk o w sk ie j. Są to is to tn ie  r ó ż n e  p ro b lem y  k lasy  
ro b o tn icze j, bo i te m a ty  z ap rez e n to w an e  w p ie rw szy m  tom ie 
o b e jm u ją  od s y s te m a ty k i so c jo lo g iczn y ch  zag ad n ień , poprzez  
p o r tr e t  k la sy  ro b o tn icze j, p ro b le m y  ek o n o m iczn e  l ro lę  k lasy  
ro b o tn icz e j w k o n k re tn y c h  p rz y p a d k a c h  aż do je j  p o trz eb  i 
a sp ira c ji  k u ltu ra ln y c h .

S tan is ła w  W iderszp il o d p o w iad a  w książce  na  p y ta n ie  s ta ­
w iane  często  p rzez  ideologów  i so cjo lo g ó w : Czy zm ie rzch  
k la sy  ro b o tn icze j?
,,„ a r .* i/m y  suT-jallstycznej k la sy  ro b o tn icz e ]” -  P ra c a  zb io ­

row a pod  re d a iie ją  ja n n . S zczep ań sk ieg o . In s ty tu t  w y o a w - 
iilczy CHZZ. w a rsz a w a  -  1»?4. su-, tr i ,  c e n a : s u . -  i i .

t e c h n ik a  a  s p o ł e c z e ń s t w o

W zajem ne  zależności m ięd zy  te c h n ik ą  a życiem  sp o le c i-  
n y m  od u aw n a  n u r tu ją  uauauzy . OziowieK — szczy tow y  tw o r 
ś w ia ta  o rg an icz n eg o  -  sam  tw orzy  sw oj św ia t n ie o rg a n ic z ­
ny sw la t te c h n ik i. U czeni p y ta ją  wiijc od  d a w n a , jaK ie po ­
w alan i z a lezn o sc i m itidzy ly m  św ia te m  tw o rz o n y m  piv.cz 
cz ło w iek a  a nim  s a m y m / A n to lo g ia  tek stó w  ten  te m a t tiałc- 
tu ja c y c n , a o p ra c o w a n a  pod reuaK cJą A n d rz e ja  S icm sk ieg o , 
m a  n am  d o s ta rc z y c  m a te r ia łu  do  p rzem y śleń .

U k aza ia  s ię  ona  w „B ib lio tece  m ysii w sp ó łcz e sn e j"  PIW
i sk iau a  się  z trz ech  częśc i: „ N ad z ie ja " , „ o o a w y "  i „ P y ta ­
n ia " . r a k !  d o b o r teK stow  a u to ró w  zn an y c n  i lic zący ch  s .ę  
w tego ty p u  l i te ra tu rz e , m a jzy te ln iK ow i sp re ze n to w a ć  zes­
taw  oog iąuow  u u a z u ją c y c h  n ad zie je . Jak ie  sp o łeczeń stw a  
W iążą Z te c h n ik ą , p o k azać  obaw y  o raz  s fo rm u ło w a ć  p y ta n ia
i p ro o lem y  do u a lszy en  ro zw ażań . C złow iek  zagospociarońM i- 
ją e  sw oj św ia t n ieo rg a n iczn y  dz ia ła  w sp o só b  zam ie rzo n y , 
w y d aw ało b y  s ię  celow y, ale m e zaw sze Jest w s ta n ie  p rz ew i­
dzieć  sk u tk ó w  tej d z ia ła ln o śc i. A n iek ied y  to co czym  o b ra ­
ca  s ię  p rzec iw  m em u. D oorze w ięc  b y łoby , ab y  m ógł w s p o ­
sób m a k sy m a ln y  p rz ew id y w ać  s k u tk i  sw o je j tech n iczn e j 
d z ia ła lnośc i,

A u to rzy  w y b o ru  te k s tó w , z e b ra n y c h  w an to lo g ii, z a s trz e ­
g a ją  s ię  że p o s tęp o w a li w sp o só o  su b iek ty w n y , że sp re ze n ­
tow ali ty lk o  te  tra g m e n ty  l i te ra tu ry  tra k tu ją c e j  o zw iązk ach  
te c h n ik i z życiem  sp o łeczn y m , k tó re  u znali za In te re s u ją ce
i w a rte  p o p u la ry z a c ji. M im o tego z as trz e n la  d w u to m o w a 
.T e ch n ik a  a sp o łecze ń stw o "  Jes t p o z y c ją  n iezw y k le  cen n a  

na  naszy m  ry n k u  k s ięg a rsk im ,
‘'i e c i iu i iu T a  sp o łec zeń stw o ” . A n to lo g ia  pod re d a k c ją  A n d rze ­
ja  S ło m sk ieg o , M W , W arszaw a  -  i»H . s t r .  m  i c en a : 
w —  zt.

WSPOMNIENIA IMPRESARIA
D ziw ne »ą lu d zk ie  losy . S ir  P e te r  D a u b en y  u ro d z ił się w 

ro u z in ie  w ojsiiow egu  j  cuoć uK ouczyi s tu u ia  u k to rs łiie  i p .ze z  
krtiŁłci czas w y stęp o w a ł n a  secu ao n  i.lv c rp o o u l, m e  u a u e  m u 
uvio pozostać  a u to re m . W c ra s ie  w o jn y , D .orąc uuz ia ł w 
k a m p a n ii a try łta n sK ie j s ły n n e j v ł n  A rm ii, s tra c i ł ram ię  i  po 
oow rocie  do w ielK iej m y ta m i  zo sta ł l in p ie s a i .e m  te a u 'a m y .,i .  

em u  Ł o n u y n  zaw dzięcza  m ożliw ość  oo o jrze m a  w szy stk ieg o , 
to  n a jlep szeg o  m ie li do p o k a za n ia  a k to rz y  i  re ż y se rzy  i  
Ł u ro p y , A zji t A m e ry k i.

u u  mb! io k u  je s t  u y re k to re m  Ś w ia to w eg o  F e s tiw a lu  T ea ­
tra ln e g o , a  vd,,tw»i r  naczelnym i k o n su H a u iem  K oyai s lia k e -  
s u e a rc  L u m p an y , S p row auzii uo L o n u y n u  przesz ło  100 za ­
g ra n ic z n y c h  w y b itn y c h  ZUspółow, zo rg an izo w a ł o ko ło  ZIM 
p rz e u sia w ie ń  zespotow  te a tra ln y c n  a n g ie lsk ic h  1 zag ran lcz - 
ilycn  w L o n d y n ie , k tó ry  stuł się dzięKl n iem u  św ia to w ą  
s .u lic ą  te a tru . W L o n d y n ie  gościli teif a a to rz y  p o lscy , p o k a ­
zu jący  1-reurę, M rożka, W ysp iansK iegó , D osto jew sk iego , o r a l ­
nego , w in sce m z a c ja c n  A .\era . H an u szk ie w icza , W ajdy  oraz  
D e jm k o w sk ą  „ H is to ry ę  « c n w a łe b n y  m Z m a r tw y c h w s ia n iu " .

l-c tc r  U a u o en y  sp isa ł sw o je  p rzygody  w książce  p i. „M ój 
św ia t te a tru " ,  f e l e r  u s tln o v  n ap isa ł o n im : „ Je m u , ty lk o  je ­
m u  udało  się  zw ab ie  te  z ag ra n icz n e  zespo ły  n a  a n g ie lsk ą  
w y spę . N iestru dzen ie, choć n ie ra z  ra cze j ze s l r a tą  n iz z 
zy sk iem , w yk on yw ał zadania Im p ie s a ria , ale także  i rz ą d u , 
był Cudotwórcą f in a n so w y m , a lak że  a m b a sa d o re m , byl p r a ­
co d aw c ą " . Z aw sze p o zo staw ał w c len iu , k ie ru ją c  św ia tła  re ­
flek to ró w  na  lu n y c iu  T e raz  na  k a r ta c h  k s iąż k i zw ierza  się 
zc sw o je j w ie lk ie j przygody z te a tre m , w k tó ry m  m e  dane  
m u by ło  g rać , a le  z k to re g o  n ie  z re zy g n o w ał.
" P e te r  D au b en y  — „M ój ś w ia t te a tru " .  P rz e k ła d : I re n y  T a r-  
lo w sk ie j, P IW , w a rsz a w a  — iśM , s t r .  319. c en a : 30. zł.

START W ŚREDNIOWIECZE
A u to rzy  p ow ieśc i fa n ta s ty c z n o -n a u k o w y c h  n ie  Jeden  ju ż  raz 

w y k o rz y s ty w a li n iezw y k le  o ko licznośc i, JaKie d a je  z e tk n ięc ie  
lu ii/i  z je d n e j ep o m  z ludźm i z in n e j ep o k i. B o n a te r  pow ie­
ści A rk a d lja  i U orysa s tru g a c k lc h  Jest Z iem ian in em  z XXI 
w iek u , a le  na p o lecen ie  sw ego  In s ty tu tu  lą d u je  na n ie o k re ­
ś lo n e j ’ p lan ec ie , gdzie  p a n u je  g łęb o k ie  śred n io w iecze , f i l o ­
zo fia  k s iążk i z a w a rta  je s t  w m o tc ie  w z ię ty m  z E rn es ta  H e- 
m in k w a y a : W y k o n u jąc  sw o je  z ad a n ie  będzie  p an  d la w zm o­
cn ie n ia  a u to ry te tu ,  m ia ł p rzy  sob ie  b ro ń . A le u żyw ać  Jej n ie 
w olno  p an u  pod żad n y m  p o z o re m ” .

A n to n  w c ie la jąc  s ię  w p o s tać  don  R u m a ty  o p rócz  p o s ia ­
d a n ia  b ro m , zn ac zn ie  p rz e w y ższ a ją c e j ś re d n io w iec z n e  m ie ­
cze m a  Jeszcze św iad o m o ść , że z ab ijan ie  ty ra n ó w  nie zm ie ­
n ia ’ b iegu  h is to r ii ,  że p rzy sp ieszać  rozw ój sp o łeczn y  na P la ­
necie  m ożna ty lk o  o c h ra n ia ją c  1 p o d trz y m u ją c  siły  p o s tęp o ­
we. Ale o k a zu je  się, ł e n ie Jest tc  ta k ie  la iw e  i p ro s te . I 
choć nad  jego bezp ieczeń stw em  c zu w a ją  ta je m n e  s iły  Z ie­
m ian , to p rzecież , „ n ie ła tw o  być b o g ie m -.

T a k i też ty tu ł:  „ T ru d n o  być b o g iem " d a li sw oje) książce 
b rac ia  S tru g ac c y  A rkad!) S tru g a c k l m ieszk a  i p ra c u je  w 
M oskw ie, lest filo log iem . B orys -  m ie szk a  w L en in g rad z ie
i Jest a s tro n o m e m  N ap isa li razem  Już k ilk a  k s iążek  fan ta s -  
ty c z n o -n a u k o w y c h . W tom ie  za ty tu ło w an y m  „ T ru d n o  być 
b o g iem " z n a jd u je  s ię  d ru g i Ich u tw ó r pt. „D rug i n a jazd  
M a rs ja n ” — u k a z u ją c y  p o staw y  ludz i w o b ec  w ie lk ic h  w y ­
d a rz eń .
A rk ad  ij—S'tru g ack i i B orys S tru g a rk i — „ T ru d n o  być b o ­
g ie m " , „ I s k ry ” , W arszaw a  — 1974, p rz e k ła d : (Xrena P io tro w ­
sk a , s tr .  380, c e n a i 18.— zl.

TCHNIENIE GROZY
Na całym  św iec ie  o s ta tn io  w ie lk ą  p o p u la rn o śc ią  c ieszy  się 

n ie  ty lk o  l i te ra tu ra  fa n ta s ty c z n o -n a u k o w a , ale tak że  i op o ­
w ieści z d re szczy k iem , „W spó łczesna  p s y c h ia tr ia ” udz ie la  
n am  na tę  l i te ra tu rę  n ie ty lk o  zezw o len ia , a le  o b d a rza  b ło ­
g o s ław ień s tw em , s tw ie rd za ją c , t e  tak  Jak w y b u ch y  śm iechu  
w p ew n y ch  sy tu a c ja c h  w cale  n lezab aw n y e h  d la o b se rw o ­
w an eg o  d e lik w e n ta , sa  sam ooczyszczen iem  p o m n ie jsza jący m  
p oczucie  z a jjro łe n la  u w idza, ta k  I uczuc ie  s tra ch u  byw a 
k o n ieczn e  d la  u z y sn a n ia  h a rm o n ii u m y s ło w ej” — n ap isa ł we 
w stęp ie  do  „ T c h n ie n ia  g ro z y ”  W ojciech  Z u k ro w sk l, k tó ry  
t e i  d o k o n a ł w yboru , a tak że  p u b liczn ie  p rzy zn ał się, te  l i ­
te ra tu ra  g rozy  lest jen o  z n ak o m ity m  re la k se m .

L e k tu rę  o p o w iad ań , k tó re  m a ją  nas n a s tra sz y ć , zgodn ie  z. 
życzen iem  I w yborem  W ojciecha Z ukrow sk leR o . zaw d z ięcza ­
m y  W y daw nic tw u  P o z n a ń sk ie m u . J e s t  to  le k tu ra  p rzew y b o r- 
na , Is to tn ie  re lak so w a , choć n ie  p o zb aw io n a  czasem  g łębsze j 
re f le k s ji.  7. ta le m  w y p ad a  s tw ie rd z ić , że m ało  m am y  ta k ic h  
k s iążek . T ym  b a rd z ie j zach ęcam  w szy stk ich  do  za nożna nia 
się z o p o w ia d a n iam i, w k tó ry c h  w y s tęp u ją  d u c h y , dz ie lą  się 
rzeczy  n iesam o w ite , a zu p e łn ie  zw ario w an i n a u k o w cy  d o k o ­
n u ją  m ro żący ch  k rew  w ży łach  d o św iad c zeń . Na szczęście 
w sz y s tk o  ty lk o  n» k a r fk n rh  k s iąż k i, / a  k tó ra  w v n a -
da p o d z ięk o w ać  W ojc iechow i Z u k ro w sk ic m u  i W ydaw nic tw u  
P o z n a ń sk ie m u .

FILM
SPOTKANIE PO LATACH

Ten flm „zrobi kasę", to n ie ­
m al pewne. Dlaczego? Bo firm a 
m a kredy t zaufania i znajdzie się 
w iciu chętnych ponownego spot­
kan ia  z bohateram i filmu, który 
przed laty pokazywany w kinach
i bodaj nie jeden raz w telew i­
zji, cieszy! się zasłużonym powo­
dzeniem . Scenarzysta — Andrzej 
Mularczyk i reżyser Sylw ester 
Chęciński przy dużym wkładzie 
zasług aktorów , a zwłaszcza W ła­
dysław a Hańczy i W acława Ko­
walskiego, zrealizowali w 19G7 
roku jedną z najlepszych pol­
skich kom edii, co jak  wiadomo, 
nie jest w k ra ju  naszym sp ra ­
wą prostą — „Samych swoich". 
Siedem  lat przebiegło i oto po­
wołano do nowego ekranowego 
życia w film ie „NIE MA MOC­
NYCH" bohaterów  tam tej opo­
wieści. Można przy tej okazji po­
sądzić zarówno sam ych twórców 
jak  i k inem atograficzne władze o 
opieszałość konceptu, bo opera­
tywne tak m yślenie jak  i działa­
n ie kazałyby może nabrać w iatr 
w żagle i w ystartow ać z pomy­
słem  takiej kom ediowej sagi znacz­
nie wcześniej. Można też. co po­
tw ierdzają  zwierzenia reżysera fil­
mu („Serw is P rasow y" nr 10) do­
strzec w tej opieszałości raczej 
uczciwość wobec widzów, k tó ­
rym nie chciano dać „coś w tór­
nego czy jakąś nam iastkę p ier­
w ow zoru”. Autorzy filmu nie 
chcieli ryzykować od razu i doj­
rzew ając do spraw y, zaryzyko­
wali po latach.

Czy udało się uniknąć owej 
„nam iastkowości pierw ow zoru", o

tym  kasy kinowe obiektyw nie nie 
odpowiedzą, bo to w łaśnie p ier­
wowzór będzie procentował. Na 
p;'wno jednak w spom niana wyżej 
uczciwość M ularczyka i C hęciń­
skiego pozwoliła uniknąć w tór- 
ności. S tarano się zrobić wszyst­
ko. by komizm drugiego film u 
m iał swe źródła nowe, poza ty ­
mi oczywiście, które bezpośrednio 
związane były z typam i bohate­
rów.

W ..Samych sw oich" u pod­
staw  kom izm u stało zderzenie o - 
byczajowośei i cech charak tero lo­
gicznych rodaków zza Buga z no­
wym i okolicznościami życia 
pierw szych powojennych la t na 
Ziem iach Odzyskanych. W iejscy 
bohaterow ie wnieśli do film u 
bogactwo ludowych tradycji, 
a  twórcy główny kom ediowy 
konflikt odnaleźli w tyle samo 
życiopodobnej jak  i literackiej, bo 
przez znakom itego klasyka naszej 
kom edii „rozpracow anej", sy tua­
cji sporu o „m ur graniczny-’ 
czyli w in teresu jącym  nas przypad­
ku po prostu o miedzę. W spom­
niane wyżej nowe okoliczności 
życia zaw ierały  sam e w sobie 
niebagatelny ładunek dram atycz­
ny, z perfekcją w ykorzystany 
przez autorów  do piętrzenia ko­
m ediowych zdarzeń aż do zna­
kom itej pointy.

W film ie „Nie m a m ocnych" 
pozostali dawni bohaterow ie, lecz 
problem y lat siedem dziesiątych 
kazały szukać na użytek kom edii 
konfliktów  nowych — uniknięto 
w ten spijsób wtórności, to p raw ­
da, lecz nie trafiono na takie

źródła pom ysłów jak  wcześniej. 
W ierni zasadzie poszukiw ania re ­
aliów faktycznych autorzy  film u 
główny konflikt oparli na dom i­
nującym  problem ie współczesnej 
wsi, jaką jest ucieczka m łodych 
do m iasta, powodująca n ie  tylko 
praw dziw e dram aty  ludzi starych, 
pozostawionych na gospodarstw ie, 
k tórem u nie są już w stan ie  po­
dołać, ale stanow iąca poważny 
dziś dylem at społeczno-ekono­
miczny. W kom edii rzecz kończy 
się happy-endem , a drogi do 
niego prowadzące wypełnić m ają 
obowiązki na gatunku tym  spo­
czywające, czyli bawić.

Zabawę stanow ić m ają zderze­
nia tego co stare  i nowe, postę­
powe i zacofane, co reprezen tu je  
zdrowy rozsądek, a co b iu rokra­
cję. n naw et korupcję, czyli w 
sam ej, akcji film u scenki obycza­
jowe. pojęcia te ilustrujące. I tu 
dochodzimy źródeł pewnych sła­
bości nowego film u M ularczyka 1 
Chęcińskiego. Ulegli grzechowi, 
który leży u podstaw  porażek 
większości polskich kom edii. — 
Z sum y epizodów, m niej lub 
bardziej śm iesznych, nie zbudo­
wali tak  jak  ongiś w „Samych 
sw oich" napięcia kom ediowo-e- 
m ocjonalnego. w ynikającego z 
dram aturgicznie przem yślanego 
układu perypetii. W ierząc przede 
wszystkim  w silę głównych bo­
haterów  film u, K argula i Paw la­
ka, zarówno scenarzysta jak  ł 
reżyser troską otoczyli głównie 
teEst dialogów jako  główny noś­
nik komizmu, zapom inając o za­
sadach wobec sam ej, jajeże zobo-

-yląTującej dramaturgii komedii'
K onstrukcja  dialogów jak  i sam* 
dla k ilku już pokoleń egzotyczni 
uroda Języka kresowego b y łab j 
n iezaprzeczalnym  w alorem  filmuj 
gdyby... W łaśnie gdyby ich teksj 
docierał do uszu słuchaczy. W| 
w ypełnionej po brzegi sali kina 
„W olność" usiłow ałam  rozszyfroJ 
w ać to. co na ekranie  m ówią 1 
stw ierdzić z żalem muszę, że cq 
na jm niej połowa tekstów  do usz^ 
mych nie docierała. Fakt, że \< 
jak ie jś  m ierze dlatego, że zdrowy 
uśm iech publiczności go zagłuszaj 
Co z resztą? Czy przyczyna tkw i 
w nagraniach, w jakości kopiij 
czy n iedostatkach ap ara tu ry  pro­
jekcy jnej — nie wiem. Nie wiem 
też zatem  kogo winić, być może 
na jm niej twórców film u, a wśród 
nich aktorów . Przy całym uzna­
niu  dla aktorstw a pana W acława 
Kowalskiego, zrośniętego już  na 
zawsze z typem  Paw laka z k re ­
sów, podejrzew am  go jednak  w 
jego drugim  w cieleniu w oostnć 
Paw laka o lekką szarżę. Pomógł 
m u w tym zarów no scenarzysta 
jnk i reżyser, którzy jednocześ­
nie, nie wiedzieć czemu, soczystą 
postać K argula w doskonałej 
zresztą kreacji W ładysława Hań* 
czy postawili w drugim  planie.

Cóż tu rzec w konkluzji, tym  
bardziej że zarówno pisarstw o 
A ndrzeja M ularczyka jak  i reży . 
serską fachowość Sylw estra Chę­
cińskiego bardzo sobie cenię. 
Tym razem  zrobili chyba film nie 
nn m iarę swych um iejętności, 
choć przecież lepszy od w ielu 
innych polskich kom edii. Film  
będzie mieć powodzenie, ale  jak  
się rzekło, trochę na kredyt. Z na­
jąc obu autorów , wierzyć m ożna, 
że w najbliższej przyszłości k re ­
dyt ten  znajdzie znów sw oje po* 
krycie. ■

EWA NURCZYŃSKA

KSIĄŻKA
ŻYWIOŁ i JEGO DRAMAT

Różne są sposoby przekazyw a­
nia myśli oraz doświadczeń. W 
przypadku, gdy marny do czynie­
nia  z poezją, wiemy, że jest ona 
sposobem nader osobliwym już 
generalnie rzecz biorąc, lecz u 
indyw idualnego poety będziemy 
poszukiwali J e g o  sposobu, który
0 j e g o  indywidualności pośw iad­
czy. Nie mam więc kłopotu z na­
zwaniem  indyw idualnością poety­
cką au tora  tom iku zaty tu łow ane­
go „Może ja  kocham wszystko co 
garbate", jego bowiem sposób 
przekazyw ania inyśli oraz do­
świadczeń, jest w-ielce oryginalny. 
Mowa tu o łódzkim poecie Je- 
rzym Jarm ołow skim , który dal 
nam tym  razem  jasny obraz sw ej 
indywidualności w sw ej czw artej 
już  książce.

Książka „Może ja kocham wszy­
stko co garbate" podzielona jest 
na cztery części: 1. Sonety so- 
biecham skie, 2. D rew niaki, 3. 
Kantyczki, 4, Sonety garbate. 
Część pierw sza je s t zarazem  
wprow adzeniem  do trzech pozo­
stałych, jak  i wyrażeniem  tego, co 
nazywam y postawą twórczą poe­
ty, która n ierozerw alnie łączy się 
z twórczą św iadom ością. Już  tu ta j 
Jarm olow ski da je  nam popis for­
m alny własnych możliwości w ar-, 
sztatow'ych. a więc i sw ojej ory­
ginalności. I jeśli poezja to także 
dram aturgia, a co za tym  idzie — 
tea tr: poznajem y w te j części re ­
kwizyty -  jedne z wielu -  pod­
m iotu lirycznego — aktora w tym 
teatrze. R ekw izyty jedne z wielu, 
inne bowiem poznamy w trzech 
kolejnych częściach tej książki. 
Nie dziw ią nas przeto obok So­
netów soblecham skieh D rew niaki
1 Kantyczki, a w reszcie Sonety 
garbate.

W każdym  bądź razie w łaśnie 
w owej możliwości zm ieniania re ­
kwizytów widzimy oryginalność 
twórczą Jarm ołow skiego. Ten spo­
sób kreow ania siebie nie jest 
gorszy od innych, a  już na pewno 
wydaje się być lepszy od używa­
nego przez tak  zwanych kontesta- 
torów, o których tak  w iele mówi 
się akurat w naszym mieście. 
K ulaw a rzeczywistość ma tu ta j 
swoje nazwy, jest w pełni biolo­
giczna i nie staw ia żadnych wy­
dum anych wymogów, nie jest 
wym uszonym  dowcipem  i nie jest 
też krzykliwym  rzucaniem  się po 
sukcesy, ani także nie rości so­
bie prawa do fałszywie rozum ia­
nego rewolucjonizm u. A sposób 
Jarm ołow skiego jest na ty le t ra ­
fnym wyborem , że język tej po­
ezji jest więcej niż powszechny, 
choć nie jest zabawą. Pow iedział­
bym tu ta j, że jest on właściwym 
sposobem ironii, która w poezji 
wiele ma dzisiaj m iejsca. Tak 
wiele, że często nazywa się nią 
to. co jest aku rat czymś zupełnie 
innym  i bardziej wartościowym  
od niej. Ale to krytycy narzuca­
ją  ją poecie, którego łaskaw ie o- 
m aw iają, jakby w niej tylko do­
strzegali niezaprzeczalną wartość 
poezji, eo robią ze szkodą dla 
czytelnika.

Ironia  jest w Języku Jarm oło­
wskiego. Język jest tw oiryw em  
do przekazyw ania zam ierzonych 
treści. Nie Jest jednak  ironią ty l­
ko nap isan ie: „tyle się bawię co
o drogę pytam  I tyle w iersz pi­
szę eo miewam  hum ory |  w 
każdej szparze Istnieć sobie m o­
gę I I hom jest żywioł — a wy 
co basiory".

I jeśli jest to celowe pom niej­
szenie tego, co nazywam y w arto ­

ścią naczelną — co nazywam y 
człowiekiem, to cel uświęca środ­
ki. Nie chodzi tu więc li tylko o 
Ironię. Jest to zarazem  sposób 
wypow iedzenia sytuacji, w jak ie j 
podm iot liryczny znajdu je  się. I 
czy nie .jest to zam ierzone przed­
staw ienie te j w łaśnie sytuacji, w 
której podmiot liryczny trw a przy 
bezustannym  naparze św iadom oś­
ci, że „tyle z nas wzejdzie co w 
ziemi zostanie" (VI Sonet ga r­
baty). Świadomość ta. skłócona z 
biologiczną potrzebą życia, stano­
wi oś dram atu  Jarm ołow skiego. 
Stanowi szczyt poetyckiej ironii w 
D rew niakach 1 Kantyczkach. Jeśli 
jednak  Drew niaki to tyle samo 
zabawne co i bolesne hipotezy 
(na przykład o narodzinach w ia­
tru  w utworze „W ił"), to K anty­
czki, będące co praw da ich kon­
sekw entnym  rozwinięciem , sy tua­
cję, o k tó rej mowa, przedstaw ia­
ją  jako jedynie m ożliwą i konie­
czną. Mało tego. W Kantyczkach 
rozpoznajem y niezaprzeczalne 
praw a i m echanizm y, k tóre tę 
sy tuacje rodzą bezustannie i u - 
trzym ują  w logicznym ciągu. Pod­
m iot liryczny, lub jak  powiedzie­
liśm y już — aktor, wystąpić mo­
że tylko w innym  stro ju . Rekwi­
zytornia Jest jego bogactwem. Sy­
tuacji te j nie zm ienił naw et 
Chrystus. Nie było to m ożliwe do 
dokonania sam ym  tylko c ierp ie­
niem. Przytoczmy w tym m iejscu 
bardzo wym owny fragm ent „Kan- 
tyczek nożowskich", w którym  
zetkniem y się z jedynie m ożli­
wym wyobrażeniem  narodzin 
C hrystusa. Jest to rzecz jasna 
w yobraźnia kolędników podtrzy­
m ujących tradycje  w igilijną, wy­
obraźnia ukształtow ana sytuacją 
jak a  istn ie je:

KSIĄŻKA
OBRĄCZKI Z KAJDAN

B. M.
„ T ch n ien ie  g ro z y "  — O p o w iad an ia  w y b ra n e  p rzez W oielecha 
Z u k ro w sk ie g o , W ydaw nic tw o  P o zn ań sk ie . P oznań  — 1971, 
P rze k ła d  z a n g ie lsk ie g o : T a d eu sz  A d ria n  M alanow sk i, s tr. 
210, c e n a : 25.— zl.

Nowa książka Ja n a  Huszczy 
„Obrączki z kajdan" tem atycznie
i problem owo naw iązuje do 
wcześniejszej pozycji, „Sępa Sy­
b iru " ; jest lakże je j  kontynuacją 
w sferze poetyki, u trzym anej u 
tradycyjnym , acz nie trącąeym  
myszką, tonie, mimo to zaskaku­
jącej na tle współczesnej prozy 
analitycznej niew ym uszoną pro­
stotą i zdecydowaniem  w w ar­
tościow aniu m oralnym , w kre­
śleniu osobowości bohaterów. To. 
że mamy tu doskonale oddany 
starośw iecki klim at, .lie znaczy 
jeszcze, że książka jest dziełem  
anachronicznym . Wręcz przeci­
wnie — opowieść wyróżnia się 
oryginalną kom pozycją, polega­
jącą na tym, że losy bohaterów 
przeplecione są bogatym  m ate­
riałem  historycznym , który św ie­
tn ie  wyręcza pisarza w szkico­
w aniu tła epoki i dzięki sw ej 
sugestyw nej sile. jak  i tem u, że 
jest mało znany przeciętnem u 
czytelnikow i, s ta je  się on na 
równi z fabułą ważną kom po­
nentą opowieści.

W ciągu narracy jnym  pisarz 
nie zbacza na boczne tory, nie 
w daje się w drobiazgowe, psy­
choanalityczne dociekania. w 
przyczynki: trzym a się zasadni­
czych problem ów naszej historii, 
a więc tego, co najogólniej na­
zywamy losem polskim i jego 
pochodnej: bezsilności jednostki 
wobec system u władzy. N ieu­
stannie  powraca na kartach tej 
książki dram at ludzkiej a liena­
c ji: ludzie z natury  dobrzy 
stworzyli okrutny system , który 
przeciw nim się obraca i którego 
stali się biernym  tm-zędziem. 
D ram aty te, rozpisane w wielu

planach egzystencjalnych, w pi­
sane są w jeden czas, w wiek 
dziew iętnasty, stulecie, w k tó ­
rym  na arenę dziejową wszedł 
naród jako całość, mimo iż nic 
m iał własnego organizm u pań­
stwowego, naród sygnalizujący 
sw oją obecność i jednocześnie 
rozbity od w ew nątrz ze w szyst­
kimi znam ionam i rozkładu m o­
ralnego i politycznego, do czego 
walnie przyczynił się zaborca.

Bohateram i „Obrączek z k a j­
dan" są Emilia Pietkiew icz i 
Michał Juszniew ski. młodzi lu­
dzie z niebogatej szlachty, któ­
rych złączył węzeł m ałżeński na 
dalekim  Z abajkalu. Michał zo­
stał po pow staniu listopadowym 
zesłany nad Morze K aspijskie, a 
następnie 1 za „niesubordynację" 
w batalionie skazany n.i ka to r­
gę i wywieziony na Syberię. Po 
kilku latach w ślad za nim ro - 
dążyła Kmilia, wówczas jeszcze 
jego narzeczona. W zruszająca to 
historia, ale nie w niej z egzal­
tacji, z patetycznych i ekstaty ­
cznych uniesień, z płomiennych 
wyznań, z młodzieńczej i rom an­
tycznej nierozwagi. Podjęcie tak 
trudnej decyzji, jaką byl wyjazd
— raczej bez szans powrotu — 
na Syberię, poprzedzone było 
długimi rozważaniam i, w k tó­
rych czynnik em ocjonalny szedł 
w parze ze zdrowym rozsąd­
kiem,

Nie ustrzegł się jednak  pisarz 
pewnego schem atu ; Michał jest 
mało zindyw idualizow aną osobo­
wością w porów naniu z  Emilią, 
k tó rej życie w ew nętrzne przed­
staw ione jest w wiełu, bardzo 
zróżnicowanych w arstw arh . N aj- 
cickaw iej natom iast rysuje się

sylw etka Rosjanina, towarzysza 
niedoli, Iw ana A leksandrow icza,
i on na dobrą spraw ę w „O brą­
czkach z ka jdan" jes t Rlównym 
bohaterem , bowiem przeżycia je ­
go są ucieleśnieniem  ówczesnych 
dram atów  polityczno-obyczajo- 
wych. N iezapom niane wrażenie 
pozostaw ia jedna  z końcowych 
scen, w k tó rej Iw'an A leksandro­
wicz po śm ierci własnego dziec­
ka przeżywa niezwykle silną a- 
patię. Śm ierć — tw ierdzi — jest 
jedynym  sensownym  rozwiąza­
niem w tej sytuacji bez w yj­
ścia. D ecyduje się więc na sa­
m ounicestw ienie.

Przypom nijm y sobie losy Pu­
szkina w ostatnich latach jego 
życia, kiedy już  w łasnym  um y­
słem nie mógł pojąć szaleńczego 
m echanizm u caratu , gdy zaczęło 
mu się kom plikować życie ro ­
dzinne. gdy pisał: „O, Boże, nie 
pozwól mi zwariować..." Iw an 
Aleksandrow icz, chcąc wyrwać 
się z zesłania, zam ierza wstąpić 
ochotniczo do liniowego batalio­
nu na Kaukazie, by walczyć z 
miejscowymi góralam i: w tym 
celu musi w pierw  złożyć adres 
w iernopoddańczy. Zanim  ma 
przyjąć dobrowolnie śm ierć, 
pierw ej w lasnowolnle musi się 
upodlić. Upodlenie to lym  gor­
sze, gdy decyduje się na  nie 
przy świadomości wręcz przeci­
wnej. Oto krótki wywód te j t r a ­
gicznej postaci: „O dbierając wol­
ność innym, odbiera się ją i so­
bie. My naw et Buriatom  nic nie 
potrafim y dać... — Ironizow ał:
— Nie, lo niepraw da, daliśm y im 
lepszą wódkę... Tu najgorszy ob- 
darlus i rosyjski p ijak ma się 
za coś lepszego od wszystkich

m a m

bóg  s ię  n am  n a ro d z ił
d z le c l n e c z l c a  m a ł a
p o d  g l ó w e c z k a  d z te c in e c ; -  ■
p o ło ży m y  k o z ik

I da le j:

Jak  b ę d zie  c hodziła  
s a m o t n a  1 b o s o  
ż e b y  c h o c i a ż  w  r ę k u  m l a l a  
s p r ę ż y n o w ą  k o s ę  
b o  j a k  s i ę  n a  k r z y ż u  
b ę d z i e  z  b ó l u  w i ł a  
ż e b y  c h o c i a ż  im  t ą  k o s ą  
p o  g r d y k a c h  j e ź d z i ł a

A utor om aw ianej tu książki nie 
przesadza tak  bardzo ironizując 
oraz tak  często zm ieniając rekw i- 
zyty je j bohaterowi lirycznem u. 
Nie jest on bynajm niej kpiarzem . 
Pod maską ironii, oraz w bogac­
tw ie rekwizytów żyje poeta p r a ­
wdziwy, m etafizyczny, o w ielkiej 
wrażliwości i dojrzałym  św iato­
poglądzie.

Nieprzypadkowo też ilustracje 
do książki „Może ja  kocham ..." 
wykonał W acław Kondek. Świat 
owych dwóch artystów , Jarm oło­
wskiego i Kondka, jest mocno do 
siebie zbliżony i jeden  d ru g em u  
może być doskonałym  uzupełnie­
niem.

Minęły dw a lata od ukazania 
się książki, o k tó re j mowa. U ka­
zała sie ona w nakładzie 300 1210 
egzem plarzy I nie ma je j już 
dzisiaj w księgarniach. A prze­
cież książka ta, z uwagi na iej 
artystyczne w^ariości, powinna do­
czekać się kolejnego rzutu do 
księgarń, co jeśli wolno proponu­
ję  W ydawnictwu Łódzkiem u. I 
byłoby wówczas dobrze, gdyby 
Wacław Kondek szerzej zilustro­
w ał zaw arle w n iej w iersze. Z 
korzyścią d la czytelników.

A. W. MIKOŁAJEWSKI

Jerzy  Jarm ołow ski — „Może Ja 
kocham wszystko co garbate" . 
W ydawnictw o Łódzkie.

B urlatów  razem  wziętych. Ale 
za to nauczyliśm y ich z łodziej­
stw a". Na szczęście Iw an A le­
ksandrowicz w strzym uje s |ę  z 
wysłaniem  prośby o u łaskaw ie­
nie.

Huszcza pisząc „Sępa Syb iru ’* 
ł „Obrączki z ka jd an " spełn ia tę 
chlubną tradycję  polskiej lite ra ­
tury, jak ą  je s t kształtow anie 
św iadom ości h istorycznej narodu. 
To, że pisarz przedstaw ia frag­
m ent dziew iętnastow iecznej 
m artyrologii polskiej, nic ozna­
cza jeszcze, że w cierpieniu jes t 
życiodajna siła naszej tradycji, 
że sam opow iada się  za nią.

Postawa, jak  i św iatopogląd 
Emilii, M ichała czy naw et Iw a­
na A leksandrow icza stanow ią 
pewną istotną propozycję, jak ą  
oferuje nam przeszłość. H istoria 
bowiem jes t naszym  dośw iadcze­
niem ; kto odcina się od niej. po­
zostaje w sytuacji bez wyboru, 
popadając tym sam ym  w absolu­
tną niewolę, choć może nie mieć 
świadomości tego stanu położe­
nia. Tym cenniejsze jes t to, że 
Jan  Huszcza przypom ina nam o 
faktach i w ydarzeniach mało 
znanych, bądź słabo eksponow a­
nych przez historyków. Zespół 
ich tworzy określoną tradycję  
chociażby z tej racji, ic  funkcjo­
nował na przestrzeni przeszło 
stulecia, tradycję, wobec k tó rej 
trzeba się opowiedzieć. Można 
ją  odrzucić, ale wpierw  trzeba 
ją  poznać i zrozum ieć. Huszcza 
uczynił w tym celu pierw szy I 
najw ażniejszy krok. Reszta, a 
więc i spraw a wyboru, należy 
do Czytelnika.

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

Jan  Huszcza, „Obrączki r k a j­
dan", W ydawnictwo ł.ódzk ił, 
Łódź, 1974, s. 154, cena 13 zl.

11



W SZ Y ST K O  O R Y B A C H

W  zw iązk u  ze zb liż a jąc y m  
si?  sezonem  u rlo p o w y m , TV  
n a d a  poży teczny  i k sz ta łcący  
p ro g ra m  o ry b a ch . P o  raz  
p ie rw szy  zo stan ie  u k a z a n a  na 
e g ze m p la rzu  żyw ej ry b y  je j 
b u d o w a . P ro w ad z ąc y  p ro ­
g ra m  zap o zn a  m iłych  te le w i­
dzów  z ogonem , ta lią , g tow ą 
z tzw . „ g a ła m i“ (po ry b a ck u
— oczy) o ra z  w y śm ie je  b rak  
nóg u tego  sy m p aty czn eg o  
s tw o rz o n k a . P o tem  n astąp i 
n a jc iek a w sz a  część p ro g ram u . 
P ro w a d z ą c y  n a c iśn ie  ry b ę  
p a lcem  i z ad a  je j  p y tan ie , 
u d o w a d n ia ją c  w obec b ra k u  
o d p o w ied zi, że ryby  głosu n ie 
m a ji  G d yby  jed n a k  ry b a  od ­
p o w ie d z ia ła  n a  p y tan ie , w ó w ­
czas p ro w ad zący  d o w cip n ie  
w y k p i je j odpow iedź.

C IESZY  I BOLI

C oraz  częściej na p o d w ó r­
k ach  naszych  dom ów  i o sied ­
li d a je  się  zan o to w ać  c h a ra k ­
te ry s ty c zn e , a le  i ra d u ją c e  
z jaw isk o . T o m iodzie?  zb iera  
s ię  w g ru p k i i sp o k o jn ie  śp ie ­
w a  sob ie  pozy tyw ne, h is to ­
ry czn e  p iosenk i. W w y p ad k u  
ty m  stw ie rd zo n o  b ezsp o rn ie  
w p ły w y  film u „Z acza ro w an e  
po d w ó rk o " . Boli jed n a k  fak t, 
iż a n i jed en  ch łop iec  czy 
d z iew czy n k a , po  sk o ńczonej 
p ro jek c ji film u n ie  p o w ie ­
dzieli n a w e t „ d z ię k u ję '1 jego  
tw órcom .

B E ZK R W A W E  ŁOW Y

D onoszą nam , że w  Puszczy 
P isk ie j p o jaw ił się  o s ta tn io  
dz iw n y  s tw ó r, zw an y  przez  
okoliczną  lu d n o ść  „ p rz e c ię t­
nym  te le w id ze m ’1. N ie s ły ch a ­
n ie  c zu jn y  i p o d e jrz liw y , 
p ie lu ch a  u n ik a ją c  zb liżen ia . 
Do te j po ry  w iad o m o  tylko, 
że x d a le k a  p rzy p o m in a  w ła ś­

c ic ieli sam o ch o d ó w  „S y ren a" . 
N i  po lecep ie  w ład z  TV s łu ż ­
ba  leśna  kończy w ła śn ie  ro z ­
s ta w ia n ie  licznych  te lew izo ­
ró w  w  borze. Z c h w ilą  ich

M A Ł E  

K I N O
„ N a j l e p s z e  s ą  t e  m a ł e  

k i n a . . . "  K . l . G .

p o d łączen ia  do  sieci, być m o­
że okaże się  w reszcie , co lu ­
bi n za czym  n ie  p rz ep a d a  
ów  ta jem n iczy  s tw ó r.

P R O T E ST  W C IE PŁ Y M  
T O N IE

W  O socznej o tw orzono  
p ie rw sze  w k ra ju  k in o  d la 
k rw io d aw có w . W n ętrze  k ina  
u trz y m a n e  je s t  w c iep łych , 
łag odnych  b a rw ac h . N ie g a ś­
n ie  w n im  też  n igdy  św iatło , 
by w id zo w ie  n ie  pom ylili 
sw o je j g ru p y  k rw i. K in o  dla 
k rw io d a w có w  je s t  p o m y ślan e  
jp ' o p ro te s t p rzec iw k o  licz­
nym  na Z achodzie , e k sk lu ­
zyw nym  k in o m  d la  k rw io ­
p ijców .

FA Ł SZ Y W A  SK R O M N O ŚĆ

P ry w a tn y  hodow ca z P u ł ­
tu sk a  w y h o d o w ał w e w ła sn e j 
sz k la rn i sy m p a ty czn y  i p rz y ­
w iązan y  g a tu n e k  p iecza rek . 
M ąd re  g rzyby  w ita ją  w ejśc ie  
sw ego  hodow cy uk ło n em  k a ­
pelusza . N ieste ty , sfilm o w an ie  
tego p ięk n eg o  g estu  p rzez  
K ro n ik ę  F ilm o w ą n ie  u d a ło  
się, gdyż sk ro m n e  ja k  się  
o k aza ło  p iecza rk i, w stydziły  
się  ek ip y  film o w ej. W zw iąz ­
ku  z pow yższym , p o p rzes tan o

jed y n ie  n a  s film o w an iu  p r y ­
w a tn eg o  hodow cy, ja k  k łan ia  
s ię  p iecza rk o m  sw o im  k a p e ­
luszem .

D U M A  W  R Z Y M IE

Je d e n  z naszy ch  m łodych  
reży se ró w  b ę d ąc  w  R zym ie 
ro z m a w ia ł z F e llin im . F e llin i 
s łu c h a ł c ie k aw ie  i ty lk o  p rz y ­
ta k iw a ł, n a  zak o ń czen ie  zaś 
rz ek ł: — „P ro szę  se rd eczn ie  
p o zd ro w ić  ode m n ie  w szy s t­
k ich  p a ń sk ich  ro d ak ó w !"  — 
„N ie  p o d e jm u ję  się  tego  u - 
czyn ić  — z d u m ą  o d p a rł  m ło ­
dy  reży se r — gdyż  m oich ro ­
d ak ó w  je s t  p rzesz ło  trzy d z ie ś­
ci m ilio n ó w ! F e llin i ta k  
s ię  zaw sty d ził, że aż p o czer­
w ie n ia ł i ju ż  n ikogo  te raz  
n iem ą d rz e  n ie  p o zd raw ia .

NO W E H O R Y ZO N TY  
W IEDZY

N au k o w cy  z In s ty tu tu  Ż y ­
w ien ia  i Z ap o b ieg an ia  po 
d łu g ich  1 m ozolnych  b a d a ­
n iach  o rzek li, iż o p u szczan ie  
sa li k in o w ej jeszcze p rzed  za ­
k o ńczen iem  sean su  m oże m ieć 
zw iązek  z ilością  p iw a , w y p i­
tego  p rzed  u d a n ie m  się  do 
k ina .

G N IE W  SIĘ  N IE  ST A R Z E JE !

W łościan ie  z g m in y  W inny- 
m ocz u kończy li w reszc ie  lis t 
o tw a r ty  do  A m ery k an ó w . P r a ­
ce nad  ty m  d o k u m en te m  ro z ­
poczęto  w la tach  trzy d z iesty ch  
n aszego  w iek u , je d n a k  II 
W ojna Ś w ia to w a  oraz  b ra k  
jed n o m y śln o śc i w  k w estii ro z ­
m ieszczen ia  p rzec in k ó w  nieco  
p rzed łu ży ły  p race . T re ść  lis tu  
p o s tu lu je  w stan o w cze j fo r ­
m ie, by A m e ry k an ie  z an ie ­
chali film ów  z M yszką M iki, 
bo m yszy to są  szkodn ik i.

i
■
■

■
■
1

i
R
■

Po większenia
N A RESZCIE DOBRY SERIAL,

O sta tn io  d aw ał ule o d czu w ać  b ra k  d o b reg o  s e r ia lu  te lew izy jn eg o . Po  ty c h  w sz y s tk ic h  nie* 
b y w ałe  n u d n y c h  o p o w ia s tk a c h  o czło w iek u  z N ew ady , o sze ry fie  M aąt, w re sz c ie  te lew izj*  
s ięg n ę ła  n ieco  b liże j...

I o to  m am y  p a s jo n u ją c ą  h is to r ię  o sp a w a c z u -b la c h a rz u  1 e k o n o m is tce , o g a b a ry c ie  k ad z i
1 ko tłów  i o ty m , że Jak  się  d z ieck u  w y rz y n a ją  ząb k i, to czasem  m iew a g c rą cz k e ...  S e ria l 
o b fitu je  w d o w c ip n e  s y tu a c ja  i o d zn acza  się św ie tn y m  d ia lo g iem . P ro s im y  o jeszczeI

POCHW AŁA IG N O R A N C JI

W „ L ite ra tu rz e "  n a  te m a m t a u d y c ji „S am  na  s a m ” p isze  T om asz  Z a le w s k i: „ P y ta n ia ,  n* 
Jak ie  m u s ia ł o d p o w ia d ać  b ie d n y , z n u d zo n y  K rzy sz to f Z an u ss i ze m a ja  n ie  by ły  p rzecież  na 
p ew n o  Jed y n y m i, Jak ie  k ie ru ją  do n iego  w idzow ie. N ie w ierzę  n aw et, by  w y b ra n a  w p ro -  
g ra m ie  p u la  p y ta ń  b y ła  re p re z e n ta ty w n a . N ie Jes te śm y  w szak  sp o łeczeń stw em  id io tó w ..."

O czyw iście, że n ie  Je s te śm y . Czego się  n ie  da  p o w iedzieć  o n ie k tó ry c h  re a liz a c ja c h  te le­
w izy jn y c h .

BO EBELS 1 TR U PIZM

W p o p rz e d n ic h  „O d g ło sach "  czy te ln ic y  ze z d u m ien iem  p rzeczy ta li w fe lie to n ie  W idoka o 
„ tru p iś c ie "  G ro c h o w iak u . O tóż z a ręczam y , że G ro c h o w ia k  był i u r p l i t ą ,  a co to słow o 
znaczy , n asza  k o re k to rk a  Już sp ra w d z iła  na  s tro n ie  784 S ło w n ik a  W yrazów  O bcych , („ tu rp izm
— sw o is ty  k u lt b rz y d o ty  w lite ra tu rz e  w sp ó łcz e sn e j" ).

W n o ta tc e  o k s iążce  L. M arsch ak a  czy te ln icy  p rz ecz y ta li, że a u to r  s łu ch a ł o d c zy tu  B oebelsa . 
N ie p ra w d a . S łu ch a ł o d c zy tu  G oebelsa  — m in is tra  p ro p a g a n d y  h itle ro w sk ie j. P rz e p ra s z a m y .

N IE  IWA7

„N ie m a  m o cn y ch  n a  P a w la k a "  ty tu łu je  sw ój a r ty k u ł  w „G łosie  R o b o tn ic zy m "  M ałg o rza ta  
K a rb n w lak .

A co n a  red . H e n ry k  P a w la k  z „G R "-

K A R Y K A T U R Y  
S T E F A N A  MILLERA

WSPOMNIENIA KARIN STANEK (2)

G R A Ł A M
W M A R Z E N 1 A C H

N A G I T A R Z E

N ajśm ieszn ie jszy  m ój w y stęp , to by ł ch y b a  w  o g ró d k ach  d z ia ł­

k o w ych  n a  zab a w ie  d la  ren c is tó w . Z aproszono  m n ie  w tedy , abym  

z a g ra ła  do tań c a  w  zespole. O czyw iście  c h ę tn ie  p rzy ję łam  z a p ro ­

szen ie , m ia łam  bo w iem  o trzy m ać  za  to  d ro b n e  w y n ag ro d zen ie . 

J a k ie ż  by ło  m o je  zd u m ien ie , k ied y  p rz ed sta w io n o  m i p o zo sta ­

łych  cz łonków  zespo łu  i u jrz a ła m  c z te rech  ły saw y ch  p an ó w  w  

o k u la ra c h , z k tó ry ch  n a jm ło d szy  m ia ł m oże 65 ła t. A le w ła śc iw ie  

d laczego  m ia ło b y  m i to p rzeszk ad zać?

K ró tk o  om ó w iliśm y  re p e r ­
tu a r  i zaczę liśm y  grać. T y lko  
n asi w id zo w ie  n ie  m ogli ro z ­
począć tań có w , p o k ład a li się  
ze śm iech u . W idać m u sia łam  
k o m iczn ie  w y g ląd ać  z d w o m a 
w a rk o czy k am i, w  o toczen iu  
m oich „ko legów ". W su m ie  
z a b a w a  ponoć u d a ła  się  z n a ­
k om ic ie , w szyscy  b aw ili się  
do późnego w ieczo ra  i n a w e t 
do dz iś n iek tó rzy  w sp o m in a ­
ją  z u śm iech em  la m ten  ba l.

W  19B1 ro k u  o d b y w a ł się 
o gólnopolsk i k o n k u rs  n a  p o l­
sk ą  p iosenkę, o rg an izo w an y  
p rzez  P o lsk ie  R ad io  w  K a to ­
w icach . Z a b ra ła m  w ięc g ita rę
i sy m p a tię  (k tó ry  m ia ł mi d o ­
d ać  o tu ch y ) no i p o jech a łam  
do K atow ic. K iedy zg łosiłam  
się do k o m is ji k o n k u rso w ej, 
p o p a trz y li n a  m n ie , n a  u - 
k w ieco n ą  g ita rę  i p y ta ją :  „Co 
chcesz, m a ła ? “ No, no — m y ­
ślę sob ie  — ja k a  m a ła ?  Ale 
g rzeczn ie  im  tłu m aczę , c ze r­
w o n a  ja k  b u ra cz ek , że c h c ia ­
łam  zgłosić się  do k o n k u rsu . 
A on i m l n a  to, że do k o n ­
k u rsu  m ożna  s ta n ąć , m a ją c  u - 
k o ńczone  18 la t. W ięc o d w aż­
n ie  m ów ię, że n ied łu g o  będę 
m ia ła . W y b u ch n ę lł śm iech em : 
„T y ?  N ie o p o w iad a j, w y g lą ­
d asz  n a jw y ż e j n a  12“. Ale 
w reszc ie  c h y b a  im  się  z rob iło  
m n ie  żal, bo u s ły sz a ła m : „No, 
w łaściw ie, szu k ać  tu  n ie  m asz 
co, a le  sk o ro  ju ż  je s te ś , to z a ­
śp iew a j" . B yłam  b a rd zo  zła, 
że śm ie ją  s ię  ze m n ie , w ięc 
p ra w ie  ze łzam i w oczach 
c h w y c iłam  g ita rę  I m yślę  so ­
b ie  — j a  w am  pokażę . Z a ­

śp iew a łam  c h y b a  „D ianę". 
S k ończy łam , C isza. P a trz ą  na 
m n ie  z u p e łn ie  zaskoczen i I 
żad en  n ic n ie  m ów i. O czyw iś­
cie ew o lu c je  tan e cz n e  o d s ta ­
w iłam  n ie sam o w ite  — to  już  
ze złości. W reszcie  poprosili 
m n ie  o n a s tę p n ą  p io sen k ę  — 
w ięc zaśp iew a łam  „ T u t t i- f ru t -  
t i"  — tu  d o p ie ro  się  ro z ta ń ­
czy łam . WMdziałam k ą te m  
oka. ja k  szepczą  m iędzy sobą, 
Ich tw a rze  w y ra ża ły  a p ro b a ­
tę. A le oczyw iście  m n ie  nie 
p ow iedzie li n ic, ty lk o  ju ż  bez 
sp rzec iw ó w  i d y sk u s ji sp isa li 
m o je  d an e , k w a lif ik u ją c  m n ie  
do k o n k u rsu .

K tó reg o ś d n ia , k ied y  zam ie ­
rz a ła m  w reszc ie  odpocząć po 
p ra co w ity m  d n iu , w p a d ł ja k  
b o m b a  ko lega, k tó ry  g ra ł w  
zespo le  w  B orku  z w ia d o ­
m ością , że w  B y tom iu  m a się  
odbyć p rzeg ląd  zespołów  a - 
m a to rsk ic h  i so listó w  z m ias t 
p o w ia to w y ch  w o je w ó d z tw a  
k a to w ick ieg o . Jego  zespół zo­
s ta ł  ju ż  zgłoszony do p rz eg lą ­
du. M ieli n a w e t sw o ją  so lis t­
kę, a le  on b a rd zo  ch c ia ł, 
ab y m  z a śp ie w a ła  z n im i. P o ­
s ta n o w iła m  sp ró b o w ać .

Po k ilk u  p ró b ach  s ta w iła m  
się n a  p rzeg ląd . W y stęp o w a­
liśm y  m n ie j w ięce j w  p o ło ­
w ie  p ro g ram u , m oże w  d r u ­
g ie j części. W k ażd y m  razie  
do naszego  w y jśc ia  p rzeg ląd  
p rzeb ieg a ł dość sp ra w n ie , 
k ażdy  w e d łu g  re g u la m in u  
p re ze n to w a ł je d n ą  p iosenkę. 
N ad eszła  w reszcie  k o le j na  
m nie . M ia łam  w ted y  spodn ie , 
b ia łą  b lu zk ę  i n ieo d ło czn ą  g i­

ta rę . Co z a śp ie w a ła m ?  U lu ­
b io n ą  „D ianę", oczyw iście. To, 
co s ię  d z ia ło  po sko ń czo n ej 
p io sen ce  — n ie  d a  się  opisać. 
P u b liczn o ść  k a teg o ry czn ie  d o ­
m ag a ła  się  b isó w  — k o m is ja  
zaś k o n se k w e n tn ie  n ic  z ez w a ­
la ła , zgodn ie  z re g u la m in e m . 
N ie  w ied z ia łam  zu p ełn ie , co 
s ię  d z ie je , czu łam  się  ja k  n a  
m eczu  p iłk i n o żn ej. S ły sza łam  
ty lk o  o g ro m n y  h u k , w rzask  i 
sk a n d o w a n ie  m ojego  im ien ia . 
M a ry n a rk i, b u ty , k o szu le  — 
w szy stk o  fru w a ło  w  p o w ie t­
rzu . C h c ia łam  ich  uspokoić , 
a le  n ie  s łu ch a li. K o n fe ra n s je ­
ra  w cale  n ie  do p u śc ili do  g ło­
su. Cóż m ia łam  ro b ić?  Z aczę­
łam  w ięc  śp iew ać  zn an y  w te ­
d y  sz lag ie r  „M a rin a " . T u  n a -  
s ta p ił  c h y b a  p u n k t k u lm in a ­
cy jny . P u b liczn o ść  sz a la ła . 
R an tem  zau w a ż y ła m , że po ­
w ażn i, s ta rs i  p an o w ie , k tó rzy  
tw o rzy li k o m is ję , o s tro żn ie  
w s ta ją  i o p u szcza ją  sa lę . T ak , 
n ie  m y liłam  się , k o m is ja  po 
p ro s tu  u c iek ła . Co d z ia ło  się  
p óźn ie j, n ic  w iem , bo sam a  
u c ie k łam  po zak o ń czen iu  p io ­
sen k i. P rz e g lą d  oczyw iście  n a  
ty m  się  skończył, ro z e n tu z ja z ­
m o w a n a  m łodzież  n ie  pozw o­
liła  n ik o m u  w e jść  n a  scenę, a 
ja  i m ó j zespó ł — zo sta liśm y  
zd y sk w a lif ik o w a n i.

F a k t ten  zo sta ł o p isa n y  n a ­
ty ch m ias t n a s tęp n eg o  d n ia  w  
m ie jsc o w e j p ra s ie  pod n a ­
g łó w k iem : „S k an d a liczn e  z a ­
c h o w an ie  s ię  m łodzieży . K o ­
m is ja  n ie  b y ła  w  s ta n ie  d o ­
kończyć p rzeg ląd u " .

Czy liczy łam  w ted y  n a  s ła ­
w ę?  Nie..., c h y b a  n ie. M oże 
czasem  m y śla łam  o n ie j, a le  
n ie  w y o b ra ża łam  sob ie , że 
m og łabym  ją  zdobyć. Ś p ie w a ­
łam  zaw sze  d la  p rz y je m n o ś­
ci. lu b iła m  śp iew ać , b ra ła m  
u d z ia ł w  k o n k u rsa ch , p rz e g lą ­
d ach , a le  n ig d y  z m y ślą  o 
tym . że k o n k u rs  ta k i m ógłby 
m i p rzy n ie ść  sław ę . C ieszy łam  
się, k iedy  p u b liczność  o k la sk i­
w a ła  m o je  p iosenk i, k ied y  w i­
d z ia łam , że je s t zad o w o lo n a , że 
sp ra w iła m  je j  p rzy jem n o ść .

b ez tro sk ie  życie, bez p ro b le ­
m ów , bez z m a rtw ie ń , m ieli 
w szy stk o  i n ik t im  tego  n ie  
zazd rośc ił. C zyżby n a p o ty k a li 
t ru d n o śc i?  A leż sk ąd , 
w szystko  p rzy chodziło  im  tak  
lekko . S ław a  — to po p ro stu  
szczęście. N ie w y o b ra ża łam  
sobie , że m o g łab y m  żyć tak  
ja k  oni. J a k ż e  by łam  w ted y  
n a iw n a . Dziś w iem , że to  po ­
jęc ie  je s t  b łęd n e , że s ła w a  — 
to  n ic  zn aczy  szczęście. L u ­
dz ie  s ła w n i, to  też  ludzie , 
zw y cza jn i, n o rm a ln i, o b a rc z e ­
ni k ło p o tam i, z m a rtw ie n iam i, 
p o n ad to  sk a z an i n a  w ieczn ą  
w a lk ę  o u trzy m an ie  te j  s ła ­
wy.

c.d.n.

O pr. A. K R Y SZ K IE W IC Z

S ła w a  — w y ra z  ten  o zn a ­
czał d la  m n ie  coś n ieo s iąg a l­
nego — w m oim  po jęc iu  w y ­
ra z  ten  łączy ł się  z p ien ięd z ­
m i. z d o b ro b y tem . W edług  
m n ie  s ław n i ludzie  p ro w ad zili
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